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XENOFON w Cyropedyi 
> śwoiey nic nie wzmienia 
o Cyrusowych, od Roku 
iego życia szesnastego, aż 
do czterdziestego , spra- 
wach. Zdało mi się przeto z Staro- 
żytności, względem tych Cyrusa lat za- 
milczenia, korzystać „ woiażuiącego 
Czytelnikowi wystawuiąc. Opisanie 
iego podroży , nastręczyło mi do wy- 
rażenia Religiy, Obyczaiow, Praw, y 
Rządow wszystkich tych, przez ktore 
przeieżdża, Kraiow; niemniey y do wy- 
mienienia znacznieyszych rewolucyi, 
A2 kto- 


o S; 
Po 


š PRZEMOWA. 


ktore się za iego czasow w Egipcie, w 
= Grecyi, w Tyrze, y w Babilonii stały. 
~ W rzeczach Religią tyczących nic 
takowego starożycaym Narodom nie- 
przypisałem , czegoby gruntowne Ro- - 
dakow ich, Poetow, y Filozofow nie ~ 
ztwierdzały świadectwa: ani od nayzu- 
pełnieyszey, ile mogłem, nie odstępo- 
wałem Chronologii, 

Szczegulna wolność, ktorą sobie tu 
dałem , iest ta: że w przydanych na 
okraszenie Dzieła moiego Histotyikach, 
takie okoliczności mięszałem , ktoreby 
narracyą moię słodszą, y zdatnieyszą 
do uczenia czyniły. 

W reszcie, co się Stylu tycze, w 
tym Dzieiopisa raczey, niż Poetę, Wys 
dawać chciałem , uznaię się niezdol- 
nym do mięszania w pisaniu Greckiey 
Poezyi, y Łacińskiey okras: A dotego, 
wszelka w tym gatunku usilność, po 
Wielkim Telemaka Autorze , byłaby 
nietylko daremna, ale y lekkomyślna. 
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fa AssyrYIezYKOWIB przez 
M wiele Wiekow nad całą pra- 
wie Azyą panowali: na ko- 
niec Monarchia ich śmercią 
Sardanapala upadła. (a) Ar- 
baces Medyi, y Belesis Babilonii Rządcy , 
na zrzucenie z Tronu tego w niewieściey 
utopionego nieczynności Monarchy spiknęli 
się, w Stolicy Państwa oblegli go; przy- 
wiedli dotego, Że się w własnym Pałacu z 
A3 ` 10z- 
(a) Diodor: Sic: 1.2. dlo lib: 12. Herod; l, 
1. Zustin: I, 1. €. 3, 
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rozpaczy spalił, aby się w ręce nieprzyiacief.. 
skie nie dostał; a potym Państwami iego po- 
dzielili się. Arbaces wziął Medyą, y nale 
Żące do niey Prowincye: Relesis Chaldeę z 
wszystkiemi iey przyległościami: Ninns zaś 
Dziedzic dawney Monarchii panował w Ni- 
piwie. (b) Tym sposobem z rozwalin Assy- 
xyiczykow Monarchii, trzy sławne powsta« 
ły Państwa, ktorych Krolowie Stolice swoie 
w Niniwie, w Ekbatanie, y w Babilonii za- 
łożyli. e 


Następcy Arbacesa wzmocnili się znako- 
micie w krotkim czasie, y wiele Sąsiedzkich 
Narodow, a między temi y Persow, do płace- 
nia sobie danin orężem przymusili. $ 


Ten właśnie był stan Azyi, kiedy się naro- 
dził Cyrus. Oyciec iego Kambizes Perskim 
był Krolem : Matka Mandana, Corką Astya- 
gesa, Medow Monarchy. r 


Od Pierwiastków młodości swoiey wycho- 
wany był podług obyczaiow dawney Persyi, 
Przyzwyczalano tam młodych do życia pras 

? cowi- 


(b) Rzecz ta wielą latami założenie Ru 
mu, y ustanowienie Olimpiad uprzedziła. Przy- 
padła bowiem pod Aryfonem IX.. Archontem 
w Arenach dożywotnim, yprawie na 900. łąt 


przed przyłściem na świat Chrystusowym. 


XIĄZKA L 7 


eowitego; łowy, y woyna iedyną ich były za- 
bawą : wszakże na przyrodzoney sobie odwa- 
dze zbytecznie polegaiąc, rzemiosła, y ćwi- 


„ czenia woiennego zaniedbywali. 


Persowie na ow czas byli ieszcze Narodem 
grubym, ale cnotliwym. Nie mieli tych nauk, 
ktore udoskonalaią dowcip, y obyczaie; ale 
y posiadali wysoką umieiętność na istnych 
natury potrzebach przestawania , gardzenia 
śmiercią z miłości ku Oyczyźnie, y unikania 
od wszystkich tych roskoszy, ktore osłabiaią 
docha, głaszcząc ciało. 


Wychowywano młodych w Szkołach pu- 
blicznych, gdzie zawczasu do poznawania 
Praw Narodowych, do rozsądzania spraw, y, 
do wzaiemney czynienia sobie sprawiedliwo- 
ści przywykli: A razem z młodu zaraz ich 
przeniknienie, ich zdania, y przyszłą ich do 
Urzędow e przeglądano. E 

Cnoty zaś, ktoremi naprzod ie, y nayusil- 
niey napawano, były: szczerość, ludzkość, 
trzeźwość, y posłuszeństwo. Pierwsze dwie 
Bogom nas podobnemi czynią; dwie ostatnie 
do utrzymywania potrzebnego w ludzkim 


: społeczeństwie porządku służą. 


Prawa Persyi dawney za cel miały bat- 
dziey zapobieganie zepsowaniu serca, niż ka- 
ranie 


97.0 PÓDROZ CYRUSA preni 
ranie występkow. Przeto niewdzięczność, |= 
ktory występek prawować się u Narodow iń- 


szych zwyczaiu niemasz , surowo 'u nich ka- 
rano; y nieprzyjacielem pożycia ludzkiego |. 


- poczytywano takiego, ktoryby o odebranym . 


dobrodzieystwie mogł zapomnieć, 
Temi to pełnemi mądrości maxymami na- 
pawany był Cyrus. Utaić przed nim stanu y 
urodzenia iego wysokość nie można było3 
wszakże tak się z nim obchodzono, iak gdy= 
by nigdy panować nie miał. Tak uczył. się 
żupełnego posłuszeństwa, aby panować w. 
przyszłości doskonale umiał. 
pas | 


Cztetnasty rok maiącego widzieć Astyages 
„pragnął. Mandana, acz srogim dla niey 
to Syna do Dworu Ekbatańskiego zawiezie- 
nie było ciosem, nie mogła iędńak Qyco- 
wskim nie być posłuszna żądaniom. «+ 73 

w È yA 
" >) 

W przeciągu trzech więkól męstwo Kro- 
low Medyi znaczne zawoiowało - Kraie. 
Zwycięstwa te spiodziły zbytek, ktory to 
zbytek bliskiego Państw upadku nieomyłnym 
zawsze bywa przeznakiem. Męstwo; padbi- 
cia kralow, zbytek, nierząd: otoż fatalna ko- 
łey; otoż rożne politycznego życia wszyst= 
kich prawie Krolestw kresy. Dwor Fkbatań- ` 
ski był na ow czas sławny, ale sława ta ża 
dney gruntowności nie miała,  - Pe. 
š Zycię 
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Zycie tam w roskoszach, lub w podchleb- = 
~ stwie pędzono : istotna chwała , doskonała 
cnota, honor poważny, być przestały w sza- 
cunku; umieiętności gruntowne poczytywa- 

no za przeciwne delikatnemu gustowi; stylu - 
przyliemność, wytworność myśli, wyrazow. 
Żywość, były iedyne dowcipu płody , podzi- 
wienie sobie, y szacunek skarbiące. W Xią- 
żkach tylko bawiące fikcyiki, y rzędem nie- s 


przerwanym ułożone anegdociki, smakowały, w: 
ktore licznością, y rozmajtością swoiją dziwią A 
wprawdzie, ale ani rozumu nie oświecaią, 

ani nie podnoszą serca. > > 


Miłość była bez delikatności ; ślepa lubość 
iedyną iey była powabą. Białegłowy miały 
się za pogardzone, kiedy nie szukano, iakby 
ie zwieść. Nie mało zaś do tego umysłu, o- 
byczaiow, y maxym zepsowania przyczyniła 
się nowa przez Magow rozsiana nauka, iż 
roskosz iedyną iest serca ludzkiego sprężyną. . 
Gdy bowiem każdy, w czym chciał, w tym 
swoię roskosz zakładał, maxyma ta enoty, lub 
występki utwierdziła, podług rożnego tych, 
ktorzy się iey chwytali, humoru y ułożenia. 


Wszakże nierząd ten nie tak był jeszcze 
powszechny w Medyi, iak się potym stał pod 
panowaniem Artaxerxesa, y Daryusza Kodo- - - 
mana. Zepsowanie zażwyczay od Dworu 
się poczyna, a daley na resztę kraiu zwolaa 

102- 
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rozchodzi się. W Medyi ieszcze karność wo» 
jenna kwitła: Było w niektorych Prowincy= 
ach nie mało osób woyskowych , ktore nie 
zachwyciwszy Dworu £kbatańskiego zarazy, 
przy wszystkich panowania Fraorta, y Dejo- 
cesa cnotach zostali się. Mandana widziała 
wszystkie niebeśpieczeństwa, na ktore młode- 
go Cyrusa wystawiała, zawożąc go do Dwo- 
ru, którego obyczaie Perskim cale były prze- 
ciwne: wszakże wola Kambizesa, y Astygesa 
rozkazy, przyniewoliły ią do tey przedsię" 
wzięcia podróży; E 
y 
|. Wyjechała tedy w assystencyi ślicznego _ 
szlachetney Młodzieży Perskiey grona, nad 
ktorym hetmanił Histaspes tenże sam, ktory y 
Cyrusa dozor miał w poruczeniu. Cyrus z 
Matką w Karecie siedział: Ten to pierwszy 
raz dystynkcyą sobie nad rowienniki swoię 
miał uczynioną. ` z 
Mandana miała cnotę osobliwszą, dowcip 
celny, y nad płeć białogłowską większy ro- 
zum. W. przeciągu tey podroży usilność iey 
była napawąć Cyrusa szacunkiem, y miłością 
cnoty, przez pewnych, podług wschodnich 
Obywatelow zwyczaiu, baieczek opowiada- 
nie. Nie czynią żadney w umysłach mło- 
* dych obrazy ogolne impressyi, ale im szcze- 
gulnych, a dotego prtzyiemnych trzeba ; 
wnięść rowności, y podobieństwa nie mogą, 
ani 


4 


Dr 


4 s 


w: XIĄZKĄ T. zg” 
„ani inszych rzeczy, oprocz pod zmysły pod- 
 padaiących, nie poymuią : Potrzeha wszystkó ` 
Żywemi odmalować' im farbami, aby ie przy- 
wieść do zakochania się w prawdzie. 


Postrzegła Mandana, że Cyrus często zbys 
teczne miewał w sobie samym upodobanie, 
y że dawał iakieś oznaki, rodzącey się w nim 
prożności, ktoraby za czasem oczernić iego 
celne przymioty mogła: Więc usiłowała dać 
mn poznać występku tego szkaradę, powia- 
daiąc mu bajeczkę o Sozarze, dawney Assy- 


xyiczykow Monarchii Xiążęciu. Bajeczka taji 
podobna do Greckiey o Narcyśsie, ktorego |. 


niebaczne w sobie samym zakochanie się 
zgubiło, Ten ci iest Bogow w karaniu ludzi 
obyczay: zostawiaią nas namiętnościom na- 
szym, a iużeśmy nieszczęśliwi. - 


+ M $ N pa > 7 : 
- Zatym wysokich owych cnot, ktore to do 
bohaterstwa wiodą przez wspaniałe siebie sam  . 


mego niepoważanie , wszystkę odmalowałą 
mu piękność w baieczce o Hermesie pier- 
wszym.  Nieporownane to dziecię było nay- 
dowcipnieysze, y nayurodziwsze w świecie, 
bynaymniey o tym nie wiedząc ; a nawet wła- 
sney nie poznawało enoty, bo nie wiedziało, 
czyli są na świecie występki. 


| "Tak Mandana pod czas tey podroży swo- / 
iego Syna nauczała. Z baieczki iedney Ls 
dała 


s 


» 


z 
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dała w drugą. Pytania Krolewicza nastrę- 


s €zały nową Krolowy materyą do mowienia, 


z 


z 


do wykładania mu rozumienia Egipskich ba- 


„teczek, krore w kraiach wschodnich od cza- 


sow Sezostrysa zwycięstw być poczęły w sza- 
cunku. ACRE 


Przeieżdżaiąc wedle gory pewney , Wiel- 
kiemu Oromazowi (c) poświęconey, kazała 
Krolowa stanąć, a wysiądłszy z poiazdu, do 


mieysca świętego zbliżyła się. Był to dzień 


uroczystego święta: Kapłan gotował uwień- 


© ezoną ofiarę; kiedy z nagła duchem Boskim 


w 


napuszony przerwał miłczenie, y w owym 
zachwyceniu zawołał: Widzę młody laur 
rozwiłąiący się, ktory wkrotce gałązki swoie 
na cały wschod rozpuści, a Narody tłumem 
od iego się cień gromadzić będą. W tym 
iskierka od stosu oderwawszy się, latała oko- 
ło głowy Cyrusa. Mandana nad przypadkiem 
tym głębokie uczyniwszy uwagi, y do karety 
wsiadłszy, tak do Syna mowiła: Bogom nie- 
kiedy podoba się zsyłać Wieszczki na wiel- 
kich duchow wzbudzenie ;_ przeto wiedz, iż 
to tylko są przęznaki tego, co się stać może, 
ale nie-pewne rokowania przyszłości, ktora 
cale od twoiey cnoty zależeć będzie. 


W tym do granic Medyi zbliżyli się. Astya« 
ges na przyięcie ich z całym Dworem swaim 
wyie- 
(c) Boga Persow nazwisko. 
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wyiechał Pan to był niewypowiedzianie 
ludzki, przyierany, y łaskawy : Wszakże wro+ 
dzóna mu dobroć częstokroć go nazbyt po- 
wolnym czyniła; a iego do roskoszy skłon- 
ność wprawiła Medow w smakowanie sobie 
w zbytku, y roskoszności. 


Jadąc do Dworu R po E Cyrus dał 
dowody iawne dowcipu, y rożumu zamiar 
wieku przechodzącego. Astyages kilka mu 
uczynił pytań względem obrządkow Perskich, 
Praw, obyczalow , y sposobu wychowania 
Młodzieży; a podziwieniem wielkim był 
zdięty słysząc żywe y doskonałe Wnuka swo- 
tego odpowiedzi: Owszem Dwor Astyagesa 


- wszystek Cyrusowi dziwiłsię. Pochwały tak 


powszechne nadymaią go nieznacznie : skry- 
ta wyniosłość w sercu iego rość poczyna: mo- `“ 
w przyiicla: innych mowiących nie dość 
słucha: z zdaniem nie inaczey się odzywa, “ 
tylko z iakąś przysadą, y końcem popisania 
się Z biegłością swolą: nakoniec do wytwor- 
ności dowcipu zbytecznie przywiązanym być 
zdaie się. ` 


Mandana chcąc go tey pozbawić przywa- 
ry, a nie odstępuiąc raz- przedsięwżiętego ` 
względem Syna edukacyi układu, to iest: aby 
pod historycznemi kolorami iego mu samego 
wyrażała ; tę naow czaso Logisie y Sygeuszu 
powiedziała mu historyą : 

: „Synu 


a w 140 
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„Synu moy, rzekła: U Tebanow w Beo- 
„cyl taki był czasow dawnieyszych zwyczay, 
„„że po śmierci Krola, tego z iego Synow do 
„Tronu wybierali, ktoryby naywięcey miał 
„biegłości y rozeznania. A to batdzo mą. 
„„drze y sprawiedliwie : Rozsądny bowiem, y 
„przezorny Monarcha, będzie umiał brak o- 
„sob nayzdatnieysżych uczynić, ludzi podług 
„„Ichże zgodności, y przymiotów użyć, y wła. 
„dać temi samemi, w ktorych być ma ręku 
„namiestnictwo władzy iego : Zaiste wielką 

„to iest dobrego panowawia pomocą. i 

„Raz między Krolewskiemi Synami dwoch 
„„było celnością rozumu znakomitych. Star- 
„szy rad był wiele mowić: młodszy mało: 
„Ten to mowny Krolewicz, Logis zwany, wy- 
„„sokością rozumu swego wszystkich do põ- 
„„dziwienia pociągał: Drugi mało mowiący, - 
„„Sygeusz, serca swoiego nieporownaną do- 
„„brocią wszystkich sobie kochania skarbił, 
„„Pierwszy dawał poznać, wtedy nawet, kie- 
„dy się z tym naybardziey taił, że po to iedy- 
„„nie odzywał się, ażeby się z wyższością roż- 
„„sądku, y umieiętnością swwią popisał : drugi 
„chętnie innych mowiących słuchał, obco- 
„„wanie ludzkie poczytywaiąc za towarzy- 
„stwo handlowne , w ktorym wolno być po- 
„„winno każdemu z towarem swoim pokazać 
„się. Tamten cukrował nayzawilsze sprawy, 
„żywe do nich przymięszając świetnych my- 

z ' Sli 
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wśŚli wyrazy : ten qaywięcey zamraczaiące dzi- 
»,Wnie umiał obiaśniać materye, rzecz każdą 
sW prostych swoich wystawiaiąc początkach. 
»»Logis w czynnościach swoich mistyczny bez 
„,skryrości, w tey się kochał polityce, ktora 
„iest w fortele, y sposoby Żyzna: Sygeusz prze- 
„ciwnie, nigdy w krokach niedościgniony 
„swoich, a przytym nic w sobie nie maiący 
„fałszu, stałością, y rostropnością swoią wszel- 
„kie przełamywał zawady, trzymaiąc się za- 
s» wsze’ nayprzyzwoitszych do uskutkowania 
„czego, a oraz nayzacnieyszych śrzodkow. 


»Po śmierci Krola, tych to Krolewiczow 
„„QOyca, lud na obranie mu następcy zgroma- 
„„dził się. Dwunastu Starcow zasiadło na po- 
sprawę obrania gminu, ktory prawie zawsze 
»pa5sy4, pozorem, zadawnionym acz niespra- 
„wiedliwym zdaniem uwodzi się. Krolewicz 
„„wymowny powiedział piękną , lecz rozcią- 
„,głą mowę , w ktorey wszystkie panuiących 
„„określił obowiązki, wmawiaiąc się tym sa- 
„„mym, że poznawaiąc ie, będzie ie wykony- 
„wać umiał. Krolewicz zaś Sygeusz w kro- 
_„,tkich stowach władzy naywyższey niebe- 
„„śpieczeństwa wyraził, y wyznał, że nię pra- 
„„gnął podawać się na nie. Wszakże nie prze- 
„to, przydał daley, ażebym się prac, lub nie- 
„„beśpieczeństw chronił, ale że sobie nie do- 
„»wierzam, abym miał wszystkie potrzebne do 
„dobrze władania wami przymioty. 

= p Star- 
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„Starcowie Sygeuszowi Tron przysądzili; 
„lecz ludzie młodzi y niedoskonali, na stronę 
„starszego Krolewicza pisali się; a wkrotce 
„,„bunt podnieśli, osłaniaiąc go pozorem krzy- 
»wdy Logisowi uczynioney. Zebrano z stron 
„„obudwoch wQysko, Sygeusz chcąc .zapobie- 
„„Żeć krwi obywatelskiey rozlaniu, ustępował 
„chętnie starszemu bratu swoiego do Bros 
„prawa, ale mu tego dozwolić żadnym spo% 
„„sobem niechciało woysko iego. 2 z 


„„Hersztowie obudwoch Partyi przegląda- - 
„»iąc nieszczęścia, ktoremi niechybnie miała 
„„być skołatana Oyczyzna, podali takowy do 
„ugody śrzodek : ażeby obadwa Bracia na 
„,przemiany po roku panowali. Ten gatu- 
snek rządu, acz wiele w sobie nieprżyzwoi= ` 
„tości maiący, był wtedy nad woynę domo- 
„wą, ze wszystkich nieszczęśliwości nay 
„,Sroższą, przeniesiony. ; 


,„Przystali obadwa Bracia na tę pokoiu přo« 
„pozycją. Logis wstąpił na Tron. W krotkim 
„czasie wszystkie dawne narodowe Prawa 
„„poodmieniał: wszelkich nowości chwycił 
„się. Za iego panowania dosyć było, do nay« 
„pierwszych upewnienia sobie dostoieństw, 
„mieć rozumu bystrość. Co się w myśleniu byc 
„swybornym zdawało, tego uskutecznić beż 
„„skłocenia, y zamięszania nie można było. 
„Ministrowie iego bez doświadczenia, nie wie« 
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Á z 
„dzieli, że wszystkie gwałtowne, aczkolwiek 
„„nayużytecznieysze odmiany, zawsze są nie- 
„„beśpieczne. j 


» Z Panowania tak niespokoynego sąsiedz= 
skie korzystać chcąc Narody, kray ich naie- 
„żŻdżały. Przepadłby był Tebański Narod, 
»y pod iarżmo Sąsiada poszedłby, gdyby nie 
„»mądrość, y dzielność Sygeusza. Ten po wy- 
„»szłym roku panowania swoiego Brata na 
» Tron wstąpiwszy, miał sposob pozyskać so- 
„„bie poddanych swoich miłość y zadufanie. 
„„Przywrocił starożytae ustawy, naprawił 
„wszystko, cokolwiek z kluby prawa wyszło, 
>y dał odpor nieprzyiaciołom kraiu , bar- 
„„dziey jeszcze przez rostropność swoię, niż 
„,przez zwycięstwa. 


„Odtąd sam Sygeusz panował: a w nay- 
 „,wyższey Starcow Radzie uchwalono, aže- 
„by napotym nię tego wybierać na Krolay 
„„któryby wiele dowcipu w mowach okazo- 
„„wał swoich, ale tego , ktoregoby baczna w 
„postępowaniu rostropność zalecała. Nie ten, 
„„mowili, do dobrego nayzdolnieyszy iest pa- 
„nowania, ktory zawsze tysiąc ma na pogoto- 
„wiu fortelow, proiektow, y sposobow; ale 
„ten naylepiey władnąć może , ktory ma roz- 
„„sądek zgodny do wybrania tego, co iest ku 
„czynieniu naylepsze, męstwo do przedsię- 
„wzięcia, stałość do uskkutkowania. 
- B Cyrus 
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Cyrus miał zwyczay przyznawać się do 
wad swoich, bez szukania przyczyn do wyma- 
wianiasię z nich : Słuchał więc tey z wszelką 
powolnością history; dociekł zamierzonego 
od Mandany, w iey mu opowiadania, końca, y 
postanowił poprawić się. 


W reszcie dał wnet iawną oznakę rozumu 
"swego, y swoiey waleczności. Szesnasty na 
ow czas dopiero rok miał, kiedy Merodach 
Syn Nabuchodonozora, Assyryiskiego Krola, 
"woysko liczne zebrawszy, wycieczkę do Me- 
dyi niespodziewanie uczynił. Piechotę swo- 
ię zostawił na pograniczu, a sam z dwunastą 
tysiącami wyborney iazdy ku naypierwszym 
Medyi poszedł Fortecom, y tam obozem sta= 
_ nąwszy, co dzień pewne wysyłał Dywizye na 
plondrowanie kraiu. 


Ostrzeżono Astyagesa, iż nieprzyiaciele w 
kray iego wpadli. Wydawszy tedy potrzebne 
końcem zgromadzenia woysk Ordynanse, sam 
z Cyaxarem Synem swoim, y z Cyrusem mio- 
dym poiechał na czele ośmiu tysięcy konne- 
go na prędce zebranego żołnierza.  * 


Doiechawszy do granic swoiego Państwa, 
zaobozował na pewnym pagorku, zkąd widać 
było wszystek kray, ktory Merodach z swoie- 
mi dywizyami pustoszył. Astyages rozkazał 
dwom Generałom swoim iść przeyrzeć nie 

PUJ- 
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przyjacielskie kraie. Cyrus prosił go o po- 
zwolenie towarzyszenia im , aby zobaczył 
kraju położenie, Fortece,-y siły Assyryiskie- 
go Monarchy. Zobaczywszy wszystko, po- 
wroci, y Astygesowi tego, CO widział do- 
skonałe uczynił opow iedzenie. 


( Nazaiutrz Astyages Radę woienną zgło* 
madza do naradzenia się względem przedsię- 
wzięcia dalszych krokow.  Hetmani Krole- 
wscy obawiaiąc się iakiey od Merodacha zdra- 
dy, gdyby z swoiego wyszli obozu, radzą od 
wszelkiey zatrzymać się czynności, aż do 
przybycia nowych posiłkow. Cyrus przeci- 
wnie, spotkania się chciwy , zdania ich z nie- 
cierpliwością słucha; w głębokim atoli utrzy- 
muie się milczeniu, prżez uszanowanie Mo- 
narchy; ywzględność na tylu doświadczonych 
Wodzow : wszakże nąkoniec każe mu się 
odezwać Astyage$: 

Wtedy Cyrus powstaie w pośrzodku Z gro: 
madzenia, y z postawą twarzy skromność yý 
wielkomyślność wydawaiącą. rzecze: Postrze= 

łem wczora wielki las po prawey stronie 
Obozu Merodachowego będący ; rozeznałem 
go doskonale; nieprzyiaciel zaniedbał tak u- 
żyteczne mieysce; możnaby ie snadno opano- 
wać, przeprowadzając nieznacznie partyą 
Kawaleryi przez tę, ktora nam iest po lewey 
tęce, dolinę : Jeżeli przyzwala Monarcha, iż 
się tam z Histaspesem poni A 

ą- 
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Zamilkł tu, zaramienił się, y myślał czyli 
nie wiele mowił. Zadziwiło się całe zgro- 
madżenie tak wielkiey do rzemiosła woien- 
nego zdatności w wieku tak młodym. Astya- 
ges sam bystrością rozumu iego, y rozeznaniem 
wielkim zadumiony, pochwalił iego zdanie, 
y gotować się do potrzeby rożkazaj, 


Cyaxar w prost przeciwko nieprzyiacielo- 
wiidzie, kiedy Cyrus z Histaspesem , z ie- 
dnym iezdnych hufcem, przez ciasną nizinę, 
tak, że od nieprzyiaciela widzianym nie był, 
przechodzi, y pod lasem zasadza się. 


Uderza na Assyryiczykow po rowninie rozé 
wleczonych Krolewicz Medski; Meródach z 
obozu dla dania odporu wychodzi; Astyages 
z resztą woyska zbliża się; kiedy Cyrus z 
mieysca zasadzek na nieprzyiaciela niespo- 
dzianie wypada. Zachęca Medow do odwagi. 
głosem swoim; wszyscy za nim z ochotą nie- - 
wypowiedzianą lecą; zakrywa się tarczą; w. 
nayzbitsze nieprzyiacioł szwadrony rznie się; 
postrach wszędy, y porażkę rzuca. Assyryl- 
czykowie widząc się ze wszech stron obarczo- 
nych, trwożą się, y bezrządnie pierzchaią. 


Po potyczce ulitowaniem był zdięty Cy- 
rus, widząc zasłane trupami pola. O Assyryi- 
czykach rannych rowną? miał, iak o Medach 
staranność. Wydał wszystkie potrzebne do 


ich 
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ich deczenia rozkazy. Ludźmi są, mowił, 
rownie iak my: y przestali być nieprzyiacio- 
łami, skoro są zwyciężonemi. i ` 


Monarcha uczyniwszy potrzebne kroki do 
zasłonienia na dalszy czas od podobnych na- 
lazdow kraiu swoiego, powrocił do Ekbata- < 
ny. „Wnet potym Mandanie przyszło opuścić 
Medyę, a powracać do Kambizesa: Chciała 
wziąść z sobą Syna, lecz Astyages na to nie ze- 
zwolił: Za coż, rzekł, chcesz mnie pozbawić 
pociechy, ktorą odnoszę z oglądania Cyrusa? 
Będzie moičy starości podporą ; wydoskonali 
się tu w sztuce woienney , ktora jeszcze nie 
jest znajoma w Persyi: Zaklinam cię na mi- 
łość, ktorą ci zawsze okazowałem , nie od- 
mawiay mi ukontentowania tego. 

ceł 4 t 


* Nie mogła Mandana inaczey na to pozwo- 
liċ, tylko z nieskończonym serca swoiego ża- 
lem: Wzdrygała się zostawić Syna przy Dwo- 
rze w zbytku y roskoszach utopionym. Raz 
sama tylko będąc z Cyrusem, rzekła mu: A- 
styages, Synu moy, chce, żebym cię tu przy 
nim zostawiła: Ciężkim dla mnie ciosem bę- 
dzie to z tobą rozstanie się: Boię się, żeby tu 
„twoich obyczaiow nie skaziła się czystość; że- 
„, by gory nad tobą szalone passye nie wzięły + 
Zrazù tylko ci się zabawkami zdawać będą, 
upodobaniami przez zwyczay y używanie 
ztwierdzonemi, wolnościami , ktorych dla 
l B3 przy“ 
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przymilenia się ludziom trzeba sobie dożwo- 
liċ: potym będzie cnota zbyt ci się zdawała 
ostrą, rozkoszy, y społeczeństwa nieprzyia- 
ciotką, przyrodzeniu przeciwną , ponieważ 
zawsze skłonnościom , y Żądzom twoim w 
kontr iść będzie : Nakoniec pewnie ią poczy- 
tywać będziesz za szczerą przystoyność po- 
wierzchowną, za polityczny wymysł, za za- 
dawnionę prostego gminu mniemanie, ktore- 
gosię pozbyć potrzeba , kiedy kto chuciom 
swoim uczynić zadosyć może. Podobno po 
tych stopniach idąc, przyszedłbyś do tego, że 
rozum zamroczony serce zepsowawszy , w 
nayszkaradnieyszych pogrążyłby cię wystę- 
psach. - j 1 i 


Zostaw mi, odpowiedział Cyrus, Histaspe- 
sa ; ten mnie od wszystkich tych zachowa nie- 
beśpieczeństw : długim nałogiem nawykłem 
otwierać mu serce moie: nietylko porady od 
niego zasięgam, ale y z moiemi powierzam 
mu się słabościami. 


'Histaspes był doskonałym Hetmanem: pod 
Astyagesem lat wiele na woynach przeciwko. 
Scytom, y Krolowi Lydyi służył. Z obyczay- 
nością Medow. wszystkie Persow staroży= 
tnych cnoty iednoczył w sobie: sprawny a 
bez-interessowny dostąpił naypierwszych w 
kraiu urzędow bez ambicyi, y dziedziczył ie 
w. skromności. 

Man- 
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Mandana o cnocie y zdatności Histaspesa, 
rownie iak o korzyściach, ktore Syn iey mogł 
odnieść przy Dworze abyczaynym niemniey 
iak bitnym przekonana, z mnieyszym iuż 
była Astyagesowi żalem posłuszna: Wyie- 
chała nie zadługo : Cyrus o kilka stay od Ek- 
batany poiechał za Matką: Na rozieździe 
Mandana z afektem Syna swoiego obłapia : 
Pomniy, mowiąc, Że sama cnota twoia uszczę- 
śliwić cię może. Krolewicz tu w łzach to- 
nący , nię mogł odpowiedzieć słowa: Pier- 
"Wszy to raz z swoią rozstał się Matką: Od- 
prowadza ią przez długi czas Żałosnemi o- 
czyma; traci ią nagstatek z widoku, y po- 
wraca do Ekbatany. 


Dotąd Cyrus przy Dworze Astyagesa bez 
zepsowania się zostawał. Mądrość zaś swo- 
ję winien był nie przytomności Matki, nie 
poradom Histaspesa , nie swoiey wiodzoney 
cnocie, lecz kochaniu  " x ; 

Była na ow-czas w Ekbatanie młoda Xię- 
żniczka, nazwiskiem Kassandana , z teyże 
krwie, zktorey y Cyrus zrodzona, Corka Far- 
naspa, z linii Achemenidow idącego. Oyciec 
_ iey, ieden z naypierwszych Panow Perskich, 
posłał ią do Dworu Astyagesa, ażeby się tam 
edukowała. Miała więc wszystkę Dworu te- 
go manierność bez mienia przywar: Rozum 
w niey wyrownywał urodę; skromność zaś 
oboy- 


a 
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oboygu przydawała wdziękow y okrasy: Fan- 
tazya iey była żywa, ale umiarkowana: ukła- 
dność, rownie iak y wdzięki wszystkie,.natu- 
ralna. W kompanii wesoła dziwnie, y zaba= 
wna, umiała dowcipne mięszać, y delikatne 
sensiki, bez wytworności iednak, y bez przy= 
sady. Pokochała yi iak go naypierwszy 
raz uyźrzała; atoli fak z swoiemi umiała się 
ukrywać myślami, Że tego nikt nie dostrzegł. 


Pobliskość krwi podawała Cyrusowi przy- 


M 


czynę widywania się często, y oce 04 
| 


Kassandaną. Przestawanie z nią polerow. 
obyczaie Krolewicza, y uczyło go tey deli- 
katności, ktorey jeszcze nie miał w sobie. 


Uczuł nie zadługo ku tey Xiężniczce wszy- 
stkie poruszenia skromney passyi , ktora Bo- 
haterow czułemi czyniąc, serca ich nie pod= 
biia; y ktora to w nich sprawia, że nayisto- 
tnieyszą miłości korzyść w ukontentowaniu 
kochania zasadzaią. Nie zawsze surowe nana 
ki, ostre maxymy , ciężkie zakazy od zaraźli- 
wych roskoszy powab ocalić mogą: Y nie- 
wiem, czy to nie iest wiele po młodości wy= 
magać, chcieć ażeby cale była nieczułą ; Kie- 
dy częstokroć do zachowania od szałoney mi- 
łości rozsądna, y umiarkowana miłość naybe- 
śpiecznieyszym iest śrzodkiem. 


Cyrus. w kompaniach. z Kassandaną odniost 


wszystkę przylaźni nayczystszey, y naypos 
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rządnieyszey korzyść, nigdy iednak nie ośmie- 
lił się wynurzyć przed nią serca swoiego 
skłonności , młodość y skromność lękliwym 
go czyniły. Doznał wnet wszystkich nie- 
pokoiow, hoiaźni, zgryzot, ktorych acz nay- 
niewionieysze zwykły zawsze nabawiać pas- 
sye, gdy się komu do serca wkradną. Nie- 
porownana Kassadany uroda znalazła mu 
Rywala. w. a 


Cyaxar wdziękami Xiężniczki tey uwie- 
iony : Wieku Krolewicz ten prawie był ie- 
dnego z Cyrusem; lecz natury nieskończenie 
rożney : miał wprawdzie dowcip y męstwo, 
ale przytym popędliwy y pyszny, y do wy- 
stępkow młodym Xiążętom, y Krolewiczom 
zwyczaynych nazbyt skłonny. 


Kassandana nie mogła nic oprocz cnoty mi- 
łować: Serce iey iuż sobie znalazło rzecz 
kochania: Nad śmierć bardziey wzdrygała 
się ligi tak podchlebney, y rozdrażnić mogą- 
cey ambicyą. 


Cyaxar nie znał żadnych w kochaniu de- 
likatności : Wysokość urodzenia pomnażała 
wrodzoną mu wyniosłość; tę zaś obyczaie 
Medow zatwierdzały. Znalazł wkrotce spo- 
sobność otworzenia się andanie z miło- 


_ścią swoią. 
Po. 
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Poznał po niey oboiętność ; myślał o przy” 
czynię ; 7 doszedł iey nie zadługo. We 
wszystkich rozrywkach, y kompaniach z Cya- 
xarem postępowała z wolną wesełością : z Cy- 
rusem zaś daleko bywała skromnieyszą. Ba- 
czność, ktorą zawsze na siebie miała , wy da- 
wała po niey iakiś przymus, ktory iey nie był 
właściwy. Na wszystkie Cyaxarowe komple- 
menta pełnemi dowcipu odpowiadała słowa- 
mi; skoro zaś Cyrus do niey mowił, ledwie 
z swoim mogła utaić się pomięszaniem. > > 


Takowy Kassandany obyczay źle sobie tło=. 
maczył Cyrus. Niedoskonale ieszcze w faie- 
mnicach miłości wyćwiczony , rozumiał, Że 
Kassandana oddaie wzaiemność Cyaxara pas- 
syi, y że Korona Krolewicza tego omamia ią. 


Ttapiły go po kolei, niepewność y nadzie- 
ia, troski y roskoszy naygwałtownieyszey pas- 
syi. Pomięszanie iego większe było, niże- 
li żeby miało długo być tayne. Postrzegł ie 
Histaspes; a lubo niewiedział ieszcze, co by- 
ło przywiązania Krolewicza obiektem , rzekł 
mu iednak : 


Krolewiczu, od niektorego iuż czasu uwa- 
żam, Że w ustawicznych zamyśleniach, y w 
iakimsi. zachwyceniu zostajesz : Zdaie mi się, 
że dociekam przyczyny; Oto, kochasz się Cy- 
rusie, Zwyciężyć miłości nie można, tylko 

Lg * daiąc 
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dając iey odpor w samych początkach. Sko- 
ro ta w serce się wkradnie, Bohaterowie na- 
wet wyplątać się z niey nie mogą, tylko nay- 
sroższych doznawszy nieszczęśliwości. Przy- 
kład tego mamy, w historyi iednego z Przod< 
kow twoich. 


(2) Za czasow Cyaxara Syna Fraorta, woy- 
na krwawa międy Sakami, y Medami wszczę- 
ła się. Nad Cyaxara woyskiem "sta 
mendę Stryangeusz Zięć iego, Xiążę w całym 
Wschodzie naybitnieyszy, y nayenotliwszy. í 
Miał za Małżonkę Reteę Monarchy Corkę ,_ 
rownie urodziwą, cnotliwą, y kochania go- 
dną. Kochali się z wzaiemnością aż do owych 
czasow nieprzerwaną. 


Zaryna Krołowa Sakow sama na czele 
woysk swoich była. Spoione w niey były z 
wszystkiemi płci wdziękami bohaterskie przy- 
mioty : abywszyu Dworu Medskiego wycho- 
waną, Od dzieciństwa ścisłą przyjaźń z Re- 
teg miała. $ 


Przez zupełne dwa lata z rownym stron 
obudwoch potykano się losem. Po kilkakroć 
przymierza do traktowania o pokoy zmięrza- 

i iące 

(d) Historya ta ma za fundament starożytno- 
ści świadećiwo; y wyięta iest z pierwszey Xigžkė 
Mikołaia z Damaszku, z Ktezyasza, y Dyodora 
$ycyltyskiego, > 
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jące czyniono, a w tych czasu przerywkach 
Stryangeusz z Zaryną widywał się. Wszelkie 
przymioty, ktore w sobie wzaiemnie upatrzy- 
li, z razu powodem były im do wspolnego 
szacunku, a wnet po tym szacunku miłość w 
Xiążęcia serce wkradła się. Nie myślał iuż 
o dokończeniu woyny, z boiaźni, ażeby mu 
się z Zaryną rozstać nie przyszło; ale częsiv 
bardzo czynił przymierza, z miłości bardziey, 


niż z polityki pochopu. 


4 Przyszedł nakoniec od. Monarċhy ukaz 
"stoczenia generalney potyczki. W czasie nay- 
wasze pozeby, zbiegli się z sobą na pla- 
cu w Hetmani. Stryangeu$z chciał z ra- 
zu minąć Zarynę: lecz Krolowa ieszcze w so- 
-bie passyi nie czniąca naciera nań, y do bro- 
nienia się przynagla, wołaiąc : Oszczedźmy 
krwie poddanych naszych : zakończenie woy- 
ny od nas dwoyga zależy. z 
= Miłość y chwała, po kolei młodego Boha- 
tera wzruszaią; ani zwyciężyć, ani być zwy- 
ciężonym niechce. Ochraniaiąc Zaryny ży- 
cie, wystawia nie raz na niebeśpieczeństwo 
swoie. Wymyśla nakoniec sposob odniesienia 
zwycięstwa; rzuca sztucznie swoy pocisk ;- 
przebiła pod Krolową konia, ktory upadaiąc, y 
Krolową do upadku nachyla. W tym Stryan- 
geusz na jey ratunek przybiega; niechce in- 
szey z swoiego zwycięstwa korzyści, procz 
-= pocie- 
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d — 
pociechy zachowania od śmierci nieprzyia- 
ciołki, ktora iego test bożyszczem. Ofiaruie 
iey pokoy z wszelkiemi korzyściami, kraie iey 
ocala, y imieniem Monarchy swego, na cze- 
le oboyga woysk wieczną poprzysięga iey 
przylażń. a 


Prosił iey zatym o pozwolenie, aby do Sta- 
licy Krolestwa iey mogł z nią poiechać. Przy- 
zwoliła nato Krolowa: lecz rożne byty, iey, 
y Stryangeusza zamiary , Zaryna za cel mia- 
ła swoiey okazanie Stryangeuszawi wdzie- 
czności; Stryangeusz szczegulnie pogody żą- 
dał do odkrycia się z miłością swoią Zary- 
nie. Wsiedli do iedney karety, y wspaniale — 
do Roxanaki wiechali. 


4 r = 

Kilka dni na balach, y wesołości oznakach 
przepędzono; szacunek Zaryny ku Stryan- 
jgeoszowi przemienił się nie zadłago w afekt, 
tak iednak nieznacznie, że tego y nie postrze- 
gła. Wydawała się często powierzchownie 
z wnętrznemi poruszeniami swoiemi , bo ie- 
szcze dzielnościich nie poznawała: Smako- 
wała sobie skrytą słodycz wzmagaiącey się 
passyi , y obawiała się wniść uwagą w serca 
swolego poruszenia: postrzegła nakoniec, że 
w nich nazbyt przymięszywała się miłość. 
Wstyd iey było tey słabości, y postanowiła 
pokonać ią; nagliła Stryangeusza do odiazdu, 
ale młody Xiążę Medyi, iuż nie mogł Roxa- 
naki odstąpić. Zabacza chwały; zapomina 

0 swo- 
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o swoim z Reteą zobopolnym kochaniu; cà+ 
łym sobą ślepey passy! władnąć dozwala : 
Wzdycha, narzeka, odchodzi od siebie, nako= 
niec wynurza miłość swoię Zarynie w wyra- / 
zach, iakie być mogą nayżywsze , y passyi 
gwałrowność naywiększą okazuiące. 


Krolowa Sakow nie tai się bynaymniey ż 
czułością swoią : z wspaniałą odpowiada wol= 
nością, bez słow oboiętności ; bez niewyro- 
zumianych taiemnic, 


Prawda, że Życie y berło tobiem winna: 
moy ku tobie afekt nie iest od wdzięczności 
mnieyszy : wszakże niechay umieram raczey; 
niżelibym y cnocie moiey krzywdę, y chwa* 
le twoiey zakał uczynić miała. Pomniy, mi- 
ły Stryangeuszu, żeś iest Mężem Retey, kto- 
rą kocham; honoru przeto, y przyiaźni uca“ 
leniu sakryfikuię passyą, ktoraby dla mnie 
upodleniem y hańbą, a dla Retey nieszczęśli= 
wością była. e 
To powiedziawszy, odchodzi : Xiążę wsty: 
dem pokryty, y tospaczaiący zostaie: zamy= 
ka się w apartamencie swoim: doznawa nä 
przemiany wszystkich-wzaiem sobie przeci- 
wnych poruszenia, iakie bywać zwykły w 
sercu Bohaterskim , ktore gwałtowna passya 
zwycięży, podbiie, y nad ktorym po tytań= 
sku pantie. -A 
Dos 


y 
WZATYA WA i ga 


Dopiero męstwa, y chwały Zarynie zay- 
zrząc, naśladować ią pragnie; iużci okrutna 
miłość z przedsięwzięcia iego, Owszem z cno- 
ty samey śmieie się. W tym namiętności 
wzburzeniu umysł iego mięsza się, rozum „go 

dstępuie Życie sobie odiąć postanawia : 
wszakże wprzody te kilka słow do Zaryny 
pisze : 


Jam cię przy życiu zachował, ty mnie o 
śmierć przyprawiasz : miłości moiey, a twoiey 
cnoty nieszczęśliwa ofiara, ang tamtey zwy- 
ciężyć, ani tey naśladować nie mogę: śmierć 
sama y występkowi, y niepokoiowi moiemu 
koniec uczyni. Bądź zdrowa na wieki. 


Posyła z liścikiem tym do Zatyny: Ta na- 
tychmiast do Xiążęcia Medyi przylatuie; lecz 
on iuż był w piersiach swoich puinał utkwił. 
Widzi go we krwi nurzaiącego się; pada 
mdleiąca: Powraca znowu do siebie, y łza- 
mi twarz Stryangeusza skrapia; duszę iego 
iuż wychodzącą w ciało wraca. Wzdycha, 
otwiera oczy , Żal y smutek Zaryny widzi; 
pozwala, aby pieczą o iego Życiu miano: 
wszakże przez kilka dni rana iego śmiertelną 
być zdawała się. 


Retea tym czasem o tak tragicznym przy- 
padku dowiaduie się, y w krotkim czasie do 
Roxanaki przyjeżdża, Zaryna wszystko ieys 

, co 
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co się przytrafiło, opowiada, nie taiąc przed 
nią ani słabości swoley, ani iego odporu. 


"Tak heroiczną szczerość same wspaniałe 
dusze poznawać y szacować umieią. Woyna 
między Sakami-y Medami wszczęta przerwa 
ła była tych Dam z sobą korrespondencyą, bez 
nadwerężenia iednak zadawnioney przyia- 
żni; znały się doskonale ,/'y szacowały wię- 
„cey, niżeli żeby iakie o sobie porozumienia 
przypuszczać miały. | - 


Retea zawSze oczyma Amantki na Stryan= 
geusza poglądała. Załowała go, nad iego 
słabością ubolewała, myśiąc, że była nie do- 
browolna. Uleczył się on nakoniec od rany, 
ale nie od miłości. Zaryna zawzdy go do od- 
jazdu nagliła; lecz on wyrwać się z tego fa- 
talnego dla siebie mieysca tuż nie może; zno- 
wu passya, a za nią niepokoie, y zgryzoty 
wznawiaią się. 


Postrzega to Retea, y w śmiertelnym grze- 
bie się smutku: Myśli okrutne trapią ją : Żal, 
że iedynie od niey kochany iuż iey nie kocha: 
ulitowanie nad małżonkiem w rozpaczy po- 
grążonym : szacunek Rywalki, ktorą niena- 
widzić niepodobna. Widzi się położoną w 

„pośrzod A manta za gwałtownym passyi powo- 
dem iść muszącego, y Przyiaciołki, ktorey cno- 
ta szacunek z niey, y podziwienie wyciska: 
Poznaie, że życie iey przyczyną nieszczęśli- 

' wości 
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wošściiest oboygu. Coż tu za okrutna pora dla 
wspaniałego, y do litości skłonnego serca! Im 
się usilniey z swoim żalem ukrywa , tym ią 
bardziey trapi; aż ją naostatek pokonywa. 
Zapada niebeśpiecznie. Razu pewnego, gdy 
sama z Zeryną y Stryangeuszem była, te iey 
się wymknęły słowa : Jaċ umieram, ale Qmie= 
xam kontenta, Że śmiercią moią Was uszczę- 
śliwię, w 

Zeryna łzy łeiąc odchodzi: Stryangeusza 
serce słowami temi wskroś przeszyte zostaie: 
Pogląda na Reteg, y widzi ią zbledniałą, 
mdleiącą, z żalu y miłości skonania bliską. 
Xiężny oczy iak nieruchome wlepione w Xią- 
żęcia, ktory naostatek otwiera swoie. Staie 
się podobnym do człowieka, ktory z twar- 

dego ocuca się letargu, albo z szaleństwa, w 
ktorym nic w właściwey nie wydawało mu się 
postawie, do rozumu powraca. Poyźrzenie 
to przywraca mu wszystkę dawną cnotę, y 
pierwszy afekt ku Retei w nim wskrzesza. 

Błąd swoy wyznaie; do nog Xiężny rzuca się; 
obłapia ią, y słowa te płaczem y łkaniem prze- 
„rywane po kilkakroć powtarza: Zyi ukocha» 
na Reteo, Żyj, ażebyś mi dała pożądaną chwi- 
lẹ do obżałowania y nadgrodzenia błędu mo- 
iegó; widzę iuż teraz, y poznawam wszystkę 
serca twolego zacność, y cenę. 


Słowa te ożywiają Reteę; siły się iey wra- 
cai}, a z siłami powoli y dawna piękność. 
b c Od- 
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Odieżdża nakoniec z Stryangeuszem do Ekba- | 
tany, aiedności ich nic już odtąd nie skłociło. | 
Widzisz w tym przykładzie, mowi dale! 

Histaspes, do czego to nay większych Bohaty- 
row miłość przywodzi, widzisz yto, że nie- 
masz żadney tak gwałtowney chuci, ktorey- 
by nie można przełamać, byle szczera do wal- 
czenia przeciwko niey ochota przystąpiła. 


Nie bałbym się o ciebie, gdyby przy tym 
Dworze były tak cnotliwe Damy, iak Zary- 
na, ale teraz heroiczną iey cnotę dziwa- 
ctwemby, y nieczułością zwano. Bardzo tych 
czfsow odmienne są obyczaje Medow. Jednę 
tu szczegulnie Kassandanę widzę, ktorąbym 
twoiego kochania godną sądził. 


Aż poty w ponurym milczenin zostawał 
Cyrus ; skoro zaś usłyszał, że Histaspes passyą 
jego pochwala, zawołał z pełnością wesela: 
Wymieniłeś tęż samę , w ktorey się kocham; 
iuż nie jestem serca moiego Panem; Kassan- 
dana uczyniła mnie nieczułym na wszystkie 
passye, ktoreby mnie zepsować mogły : 
Kocham ią, lecz niestetyż! niewiem czyli 
mnie kocha; y toć to jest moich niepokoiow 
źrzodło. = 


Histaspes dziwnie ukontentowany s że tak 
godne siebie uczynił Cyrus obranie, obłapia 
go 
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go Z radością, y mowi: Zaiste godna iest Kas- 
sandana całego kochania twego; serce iey ro- 
wnie iest cnotliwe, iak rozum wielki; nie po- 
~ dobna ią kochać bez kochania óraz y cnotyş 
uroda iey iest ze.wszystkich iey wdziękow, y 
darow naypodleyszym. Łękałem się, ażebyś 
iakiego niebeśpiecznego nie miał przylgnie- 
nia; ale iuż bądź dobrego umysłu, pochwalam 
twoię passyą, y owszem tuszę ci, że mieć bę- 
dziesz pożądane iey uskutkowanie. i 


Widziałżeś baykę Grecką o Endymionie, 
ktory był wyrażony od Xiężniczki w bogato 
haftowanym odzieniu ?-zdaie mi się, że ten 
Pasterz cale iest do ciebie podobny. A Xię* 
żniczka o to się starała, aby wydała Dyanę z 
odwroconą głową, chcąc twarz iey ukryć. 
Alboż nie dociekasz tego przyczyny ? kocha, 
cię, bez wątpienia, ale chcąc, żebyś tego nie- 
postrzegał, wolałaby raczey uciekać przed to- 
bą, nić żeby miała cnotę swoię w iakieżkol- 
wiek podać podeyvrzenie, co rownoby ią, y 
ciebie dręczyło. Słowa te pocieszyły, y uspo* 
koiły Krolewicza. 


W tym Kambizes dowiaduie się o Cyrusa 
ku Kassandanie kochaniu, ale maiąc insze le= 
piey się z iego polityką zgadzające względem 
postanowienia Syna swoiego układy, powrocić 


mu się do Persyi rozkazuie. Farnasp, ktory - 


zawsze przy Dworze Kambizesa zostawał, był 
; Cz w tym- 


36 PODROZ CYRUSA 


w tymże czasie o Cyaxara uwiadomiony pra- 
gnieniach. Wyniosły Pers ligą tak podchle- 
bng ułudzony , rozkazał Corce swoiey zostać 
się w Ekbatanie. 


Cyrus y Kassandana razem o woli Oycow 
swoich, y o nieochybney rozstania się z sobą 
potrzebie dowiedzieli się: ztąd żałość ich 
nie mnieysza była od miłości. Wszakże Kro- 
łewicz obiecuiąc sobie, Że za swoim do Per- 
syi przybyciem, może przez Mandanę nakfo- 
nić Kambizesa y Farnaspa , nadzieią tą daie 
odpor rospaczy; o ktorą go nieznośne to roz= 
łączenie przyprawiało. l 


Młodzież Szlachetna ofiarowała się Cyrusa 
aż do granic Perskich odprowadzić. Odie- 
żdżaiąc on, wszystkie podarunki, wziętę od 
Astyagesa, między przylacioły, ktorych zosta- 
wił przy Dworze Ekbatańskim , rozdzielił. 
Okazał wszystkim przez swoie lub względy,” 
lub dobrodzieystwa, szacunek y wdzięczność, 
ktorą każdemu, podług wymiar zasług, lub 


godności był winien. 


Jak prędko na mieysce przyiechał , zwie- 
rzył się zaraz Mandanie serca swoiego pory. 
Przy Dworze Ekbatańskim, rzekł, za twoią, 
ukochana Matko, szedłem przestrogą. Zy- 
łem wcale nieczuły na wszystko, cokolwiek 
roskosz naypodchlebnieyszego mieć może : 

wszak- 
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wszakże tę nieczułość moię nie sobie, lecz 

Farnaspa Corce winien iestem; kocham ią, y 

kochaniem tym od wszelkich młodości nie- 
rządów ocalałem. Anirozumiey, iżby to mo- 

ie kochanie lekkomyślne y odmianie podle- 
głe być mogło. W iedney szczegulnie kocham ' 
się Kassandanie, y spodziewam się, że nikogo 

procz niey kochać nigdy nie będę. Dowiadu- 

ię się o zamyśle y woli Oyca mego, że mi Kro- 

la Armenii Corkę poślubić chce : Dozwolisz - 
że uszczęśliwienie moiego Życia politycznym 

sakryfikować względom ? Mandana rozkazuie 

mu dobrey być myśli, cieszy go, y obiecuie 

wszystkę swoię usilność do przerobienia Kam- 

bizesowego układu. 


W tym Młodzież Perska widząc Cyrusa z 
obcego Państwa przybyłego, mowiła między 
sobą : Zył roskosznie przy Dworze Medskim; 
nie snadno do naszego Życia oszczędnego y 
pracowitego przywyknie: Lecz widząc, że 
był trzeźwieyszy y powściągliwszy, niżeli oni 
sami, że ną skromnym przestawał, y zwyczay- 
nym jedzeniu, że we wszystkich czynnościach 
swoich, więcey dzielności y sprawności oka- 
zował, podziwieniem zdięci mowili: Zaiste 
godzien iest, ażeby niegdyś władnął nami; 
cnoty iego, y przymiotow celność, większe mu 
ieszcze czynią do berła prawo, niż urodzenie. 

Kassandana zostawała ieszcze przy Ekba- 
tańskim Dworze, ale Cyaxara z dziwną za- 

cz wszę 


x 


x 


- 
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wsze przyimowała oziębłością: Przytomność 


to Cyrusa przyczyną była, że przedtym iakieś = 


mu okazowała względy y przymilenia. Ukon- 
tentowanie, ktore odnosiła z widzenia Cyru- 
sa, z kochania go, y z iego wzajemności, na 
pełniało wewnętrzną Kassandanę słodyczą , 
ktora się na wszystkie sprawy iey rozlewała ; 
po odieździe zaś tego Krolewicza, konwersa- 
cya iey tak przedtym wesoła, y zabawna, w 
posępne zamieniła się milczenie; Żywość iey 
dowcipu gaśnie; smutek na twarzy maluie 
się; wdzięki przyrodzone nikną, 


Tym czasem Farnasp przy Dworze Perskim 
w śmiertelną wpada chorobę, y z Corką swo- 
ią ostatni raz widzieć się pragnie. Taiak mo- 
że nayśpieszniey wyieżdża z Ekbatany, dla 
nczynienia ostatniey Oycu swoiemu przysługi: 


Wiele Dam Dwora żałowały iey; ale wię- 
ksza nierownie była takowych liczba , ktore 
cieszyły się z odiazdu Xiężniczki w obycza- 
Jach swoich strofuiącey ie, y wystawiaiącey im 
życia chwalebnego naydoskonalszy wizeru- 
nek. Szczęśliwe iesteśmy, mowiły sobie, że 
iuż patrzać nie będziemy natę Cudzoziemkę, 


ktorą wychowanie Perskie nieczułą uczyniło, - 


Cyaxar odiazdem Kassandany niewypowie- 
dzianie był strapiony. Rospacz , zazdrość, 
śmięrtelna przeciwko Cyrusowi nienawiść, in" 

sze ~ 
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sze tudzież passye, ktore płodzić zwykła 
wzgardzona miłość, serce iego szarpią. Roz- 
kazuie młodemu Araspowi,. ktory był Synem 
Harpaga, iść w pogoń przez skryte manowce 
za Kasszndaną, schwytać ią, y, na mieysca pu- 
ste Ku brzegom morza Kaspiyskiego odwieźć. 


Arasp ten, aczkolwiek w roskosznego Dwo- 
w. obyczajach był wychowany , wszakże 
wspaniałe miał, y cnotliwe sentymenta z 
szczerym, od występku wstrętem spoicne. 
Przywary iego lekkie pochodziły raczey z 
krewkości, niż z nałogu : Rozum iego był oraz 
y wesoły, y gruntowny: Zrodzony do boiu 
niemniey, iak do Dworu, miał wszystkie po- 
trzebne przymioty do wsławienia się rownie 
podczas pokoiu, iak podczas woyny. 


Zwierzył się Oycu swoiemu Harpagowi , 
ktory kochał Cyrusa, z rozkazami Cyaxara. 
Harpag wielkiego dostąpiwszy podczas woy- 
ny imienia, żył przy Ekbatańskim Dworze bez 
zachwycenia zwyczayney Dworskim osobom 
zarazy ; z żalem. na zepsowane wieku swoie- 
go obyczaie poglądał, atoli milczał, y raczey 
im przez postępki swoie, niżeli przez mowy 
przyganiał. Przeglądam, rzekł do. Araspa ,. 
wszystkie nieszczęśliwości, o ktore nas cnota 
nasza nieomylnie przyprawi; wszakże nie-. 
chcieymy, kochany Synu, do Krolewicza ła«. 
ski niegodziwemi iść krokami. 

W: re- — 
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W reszcie, kazał mu o wszystkim uwiadomić 
„Astyagesa. Monarcha ten pochwalił rostto—- 
pne Harpaga rady, a bojąc się, Żeby Krolewicz 
inszego nie wynalazł sposobu do uskute- 
cznienia złcy woli swoiey, kazał Kawalerowi 
temu bieżeć na odsiecz niewinności , za- 
miast iey krzywdy iakiey czynienia. 

Puszcza się w tę podroż Arasp, dogania 
Corkę Farnaspa blisko Miasta Aspadan, wolą 
Cyaxara, y rozkaz Astyagesa opowiada, siebie 
za przewodzcę y towarzysza do Persyi ofia- 
ruie. Nie mogła się wstrzymać od łez Kas- 
sandana, wspaniałość serca Araspa widząc. 


Spieszyła ku granicom Oyczyzny, ale niże- 
ti zbieżeć do Dworu Kambizesa zdążyła, Far- 
nasp umarł. Dawszy tyle czasu, ile przyro* 
dzenie wymaga, na opłakanie śmierci Oyco- 
wskiey, zobaczyła się z Cyrusem , y iemu 

„wspaniały Arzspa uczynek opowiedziała: 
Odtąd Krolewicz powziął osobliwsze ku nie- 
mu przywiązanie , ktore się aż z Życiem ich 
obudwoch skończyło. , x: i 

Cyaxar wymyślił pomszczenia się na Ara- 
spie sposob, rownie okrutny, iak naturę ludz- 
ką upodlaiący. Rozkazał zamordować dru- 
giego Harpagowege Syna, y nie miał wstrętu 
ciało iego na sztaki porąbane, y gotowane, za 
pokarm na uczcie Qycu nieszczęśliwemu za~ 
stawić. (e) Fo- 


Ce) Herod: w Kięd: 1. z 
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Pogłoska o tak szkaradnym okrucieństwie, 
wzburzyła w Medach powszechną przeciwka 
Krolewiczowi nienawiść: lecz Astyages śle- 
pą ku Synowi miłością zamroczony, przez 
szpary na tę iego zbrodnią patrzał, y minął ią 
bezkarnie. Lękał się porywczości Cyaxara, 
y nie śmiał wyjawić przed nim danych od sie- 
bie Araspowi rozkazów: Y tak Pan z przyto- 
dzenia łaskawy, przez boiaźń y podłość ha- 
niebną, dodał występkowi potuchy : Nie znał 
się na szacunku y istności cnoty, atylko z na- 
tury, czyli z temperamentu był dobrym. 

Harpag żadney dla siebie nie upatruiąc na- 
dziei, oddalił się od Dworu, y taiemnie do 
Persyi uiechał. Kambizes, ile mogł, nadał go 
maiętnościami:y dobrami, w nadgrodę tam- 
tych, ktorych w Medyi postradał. 


Kassandana w spokoyności umysłu przy 
Dworze Perskim Żyła, maiąc nadzieię , że się 
da nakłonić Kambizes. Pewny polityczny 
trefunek zamysł Monarchy tego nie zadługa 
przemienił: Dowiedział się, że Krolewna 
Armenii za Krolewicza Babilońskiego wyda- 
na, y że dway ci Monarchowie ścisłą między 
sobą zawarli przylaźń. 


Nowina ta pomięszała Kambizesa układ, 

a cnota Kassandany nakłoniła go nakoniec 

da zezwolęnia na uszczęśliwienie Cyrusa. 
"Wese- 
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Wesele odprawiło się zwyczaynemi wieku, y 
kraiu obrządkami.. i 


Prowadzono Nowo-żeńcow na gorę Wiels 
kiemu Oromazowi poświęconą :. zapalono 
wonieiące drzewa; w tym Kapłan wiszących 
Cyrusa y Kassandany sukien kraie związał, 
wyrażaląc spoienie ich y iedność: potym No- 
wo-żeńcy za ręce się poląwszy, Pannami We- 
stalskiemi otoczeni , około świętego ognia 
tańcowali , śpiewaiąc Teogonią według da- 
wnych Persow Religii, to iest: rodziny In~ 
gasow, Amiliktow, Kosmogogow, y czystych 
Geniuszow od pierwszego Tworcy pochodzą- 
cych: Opiewali potym spadek dusz w śmier- 
telne ciała; walki Mitrasa na zaprowadzenie 
duchow do Nieba; nakoniec zupełne zepso- 
wanie złego Tworcy Armana, ktory wszędy 


k” nienawiść, niezgodę, y złe rozkrzewia namię- 


tności: 


P O- 


i B 
EEEE EEN NEE 


 POODROZ 
CYRUSA 


XIĄŻKA DRUGA. 


RO Cyrsa doskonalił się z laty; chęć 
iego, y skłonność do naygruntownieyszych 
wiodła go umieiętności.  Słyszał nieraz 
wzmiankę o sławney Szkole Magow, ktorzy 
wyniosłszy się z swoiego nad brzegami rzeki 
Oxus w Baktryanii mięszkania, nad morzem 
Perskim osiedli: Mędrcowie ci ponieważ ar- 
cy-rzadko z swoiey wychodzili pustyni, y ży- 
cie od ludzi dalekie wiedli, Cyrus nigdy z 
nich żadnego nie widział: Pragnienie nau- 
ezenia się czego, wzbudziło w nim chętkę do 
zobaczenia ich, y pomowienia z niemi. 


W drogę tę puścił się z Kassandaną, y z kilką 
Perskiemi Panami. Przeiechali rowniny Pa- 
zagardu, przebyli kray Mardow , nad rzekę 
Arosis przyiechali : Potym przez drogę cia- 
sną wiechali na obszerną nizinę, do koła opa- 
saną gorami, ktorych wierzchołki dębami by- 
ły, sosnami, y cedrami zdobione ; niżey zaś 

żyzne. * 
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żyzne widać było pastwiska , na ktorych bu- 
iały wszelkiego gatunku bydlęta; Rownina 
wydawała podobieństwo ogrodu wielą oble- 
wanego strumyczkami , ktore wypływały z 
kał przyległych, y w rzekę Arosis wpadały. 
"Ta zaś rzeka daleko z pomiędzy dwoch wy- 
pływała pagorkow, w ktorych perspektywie 
nikły wszystkie obiekta, a same wydawały się 
pe żyzne, lasy obszerne, y morze Perskie 
oryzon graniczące. 


Gdy daley w nizinę tę Cyrusy Kassandana 
wieżdżali, brzmienie wdzięczney muzyki o 
uszy ich obiiaiące się, przywabiło ich do po- 
bliskiego gaiu; wchodzą tam, y widzą przy 
przezroczystey krynicy mnostwo rozmaitega 
wieku mężow, a naprzeciwko tych grono bia- 
łychgłow Koncert wygrywaiących. Domyśli- 
lisię, że tota była Magow Szkoła, y dziwo- 
wali się niezmiernie, Że zamiast posępnych, 
zamyślalących się, y ponurych mężow , iako 
się spodziewali, przeciwnie grzeczny lud, y 
wesoły widzieli. i 


Filozofowie ci, za dar, y wynalazek Nie- 
bieski Muzykę poczytywali; a mniemaiąc ią 
ża nayskutecznieyszą do uspokojenia, y uskro- 
mienia wzburzonych passyi, każdy dzień iak 
od niey poczynali, tak y naniey kończyli. 


Strawiwszy nieiaki poranku przeciąg na 
tym ćwiczeniu, prowadzili Ucznie swoie, dla 
. przey* 
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rzeyścia się na mieysca wesołe, ale w wiel- 
im milczeniu, aż do gory świętey : Tam czy- 
ili swoie Bogom ukłony y modlitwy, sercem 
raczey niżeli usty. Tak codziennie do szu- 
ania prawdy przez muzykę, promenadę, y 
modlitwę sposobili się, a umysłom swoim przy- 
zwoltą do rozmyślania dawszy porę , resztę 
dnia na nauce przepędzali. Jedzenie ich ie- 
dno na dzień, nieco zachod słońca uprzedza- 
ło. Za pokarm, chleba, fruktow, y szczupłey 
cząstki z miąs Bogom ofiarowanych używali: 
Wszystko zaś na muzyce kończyło się. 


Insi ludzie zazwyczay dziatki swoie edu- 
kować, aż po ich urodzeniu poczynaią : Ma- 
gowie zaś samo ieszcze uprzedzali urodzenie. 
Gdy żony ich brzemienne były , usiłowali w 
spokoyności ie nieprzerwaney , y wesołości 
zachować, przez miłey niewinne zabawki , 
ażeby zaraz w macierzyńskim łonie nie insze 
płod przyimował impressye, tylko przyiemne, 
spokoyne, y porządne. - 


Każdy Mędrzec swoy miał w nauce filozo- 
ficzney wydział: Jedni dochodzili dzielno- 
ści latorośli: drudzy przemiany gadu y roba- 
ctwa, inni zwierząt płodzenia, inni nakoniec 
biegi y obroty: ciał Niebieskich uważali : 
wszakże wszystkie ich odkrycia y wynalazki, 
do jednego zmierzały kresu, Bogow y siebie 
samych poznania. Owszem to zawsze w ustach 

mie- 
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mieli, iż umieiętności tak tylko być szacowne 
mogą, ieżeli nam służą za szczeble, po Kto- 
_ rychbyśmy wstępować do Naywyższego Oro" 
maza, y zstępować aż do człowieka pozna- 
wania mogli. 


„ Aczkolwiek miłość prawdy iedynym była 
towarzystwa tych Filozofów węzłem, wszak- 
że nie przeto żadnego nad sobą nie uznawa* 
li statszego. . Nazywali go Arcy- Magiem. 
Ktory na ow czas godność tę dzierżył, nazy* 
wał się Zardust, czyli Zoroastr: celował in- 
szych mądrością raczey, niżeli wřekiem, bo le- 
dwo miał lat pięcdziesiąt: był zaś we wszy” 
skich wh > Chaldeyskich, Egipskich, y 
` Zydowskich doskonały. ! 

h ) 
Skoro Cyrus y Kassandana w gay ten we- 
szli, całe przed niemi zgromadzenie powstało; 
y ukłon im uczyniło, podług wschodnich 
obywatelow zwyczaiu, do ziemi aż schylaiąc 
się: Wkrotce wszyscy odeszli, ich samych z 


Zoroastrem zostawiając. 5 


Filozof ten zaprowadził Krolewicza y Kro- 
. lewiczową do pobliskiego mirtowego gaiu, 
w ktorego śrzodku była pewney białeygłowy 
„statua, własnemi Zoroastra wyciesana rękami. 


Usiedli tam wszyscy na darniowey kana* 
pce; a Zoroastr Życie im swoich Megow, oby- 
czaie, y cnoty opowiadał, Gd 
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Gdy mowił, często oczy swoie na wspo- 
mnioną obracał statuę, a patrząc na nię, łza- 
mi się zalewał. Cyrus y Kassandana szanowali 
z razu żal iego; lecz naostatek nie mogła się 
wstrzymać Krolewiczowa , ażeby się go a 
przyczynę nie spytała. Statua ta, odpowie- 
dział, statua iest Selimy, ktora się niegdyś tak 
kochała ze mną, iak ty teraz z Cyrusem. Tu 
moie przepędzam, y nayweselsze, y nayżało- 
śnieysze chwile. Mimo rozum, ktory mnie na 
wyroki Boskie powolnym czyni , mimo sło- 


dycz, ktorą z Filozofii odnoszę, mimo nieczu- - 


łość, z ktorą na wszystkie ziemskie okazałości 
listem, wspomnienie Selimy łzy mi z oczu,-y 
Żal z serca wyciska. Prawdziwa cnota miar- 
kuiąc, y w kluby biorąc passye, nie umarza 
ludzkości. ta Słowa R wani w Cyrusie y 
w Kassandanie eiekawość dowiedzenia się o 
historyi Selimy : Co pomiarkowawszy Filozof, 
uprzedził ich pytanie, y w ten sposob rzecz 
„całą opowiadać im począł. 


Nie boię się odkryć się wam z moiemi kre- 
wkościami; ale zamilczałbym ie, gdybym nie 
widział, że wam za wielką naukę służyć mogą. 


Urodziłem się Xiążęciem: Oyciec moy był 
Panem iedyno-władnym Prowincyi nie wiel- 
kiey w Indyach, ktora się kraiem Sofitow zo- 
wie. Raz na łowy wyiechawszy odbłąkałem 
się, y w gęstwinie lasu Panienkę spoczywa- 

neg 
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iącą uyzrzałem. Nieporownana iey piękność 
zadumiła mnie, Żem stanął w odeyściu od sie- 
bie, y kroku uczynić nie śmiałem. Rozumia- 
łem, iż tobyłieden z owych powietrznych 
duchow, ktorzy z tronu Oromazowego cza- 
sem na ziemię zstępują, aby do Nieba zapro- 
wadzili dusze. Selima, to bowiem iey było 
nazwisko, Selima widząc sięsamę z iednym 
męszczyzną, ucieka, y do Kościoła, ktory 
był lasu bliski, zchrania się: Nie ośmielam 
się poyść za nią; aż się dowiadnię, że była 
pewnego starego Brachmana w tym mięszka- 
iącego Kościele Corką, y żesię poświęciła na 
usługę y cześć świętego ognia. Westalskie 
Panny mogą odstąpić bezżeństwa, a poyść za 
mąż ; lecz w przeciągu tym, kiedy są na aktu- 
alney ognia świętego usłudze, tak jest surowe 
u Indyiczykow prawo, że Oyciec rozumie, iż 
nayświętszy akt Religii czyni, gdy Corkę 
swoię, ktoraby poprzysiężoney uchybiła czy- 
stości, żywą pali. 


Oyciec moy Żył ieszcze wtedy : nie mogłem 
użyć gwałtu na porwanie z tego mieysca Se- 
limy: a chociażbym iuż był y Krolem , Xią* 
Żęta w kraiu tym żadnego nie maią prawa na 
osoby Religii poświęcone.  Trudnościami 
temi wzmagała się moia passyń ; nakoniec 
też dowcipnym mnie uczyniła. Byłem 
młodym; byłem Krolewiczem; konsekwen- 
cyi nie uważałem : Przestroiłem się za Pae 

nien- 
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ienkę, poszedłem do Kościoła, w ktorym był 
w stary Brachman; historyiką zmyśloną o- 
zukałem go; w poczet Westalskich Panien 
od imieniem Amany wpisałem się. Krol 
yciec moy nieskończenie odeyściem moim 
trapiony, szukać mnie wszędy, ale beszkute- 
znie, rozkazał. 


Selima nie o płci moiey nie wiedząc , po- 
wzięła ku mnie afekt, y przywiązanie szcze- 
gulnieysze : iam iey też nigdy nie odstępował 3 
razemeśmy pracowały, czytały, zabawiały się, 
przechodziły, usługi święte odprawowały. 
Powiadałem iey często baieczki y historyikł 
dotkliwe, maluiąc w nich dziwne skutki przy- 
iażni y kochania. Tak zwolna chciałem ią 
przysposabiać do: wyiawienia się, o ktorym 
bardzo myślałem.  Zapominałem się podczas ` 
z nią awis y żywością moią tak unoszony 
bywałem, że mi często przerywała, mowiąc: 
Amano, rozumiałby kto, słysząc cię, y widząc 
mowiącą, że tego wszystkiego na sobie do- 
świadczasz, co opowiadasz. ` 


Tym sposobem kilka z nią miesięcy strawi- 
łem, że ani zdrady moiey, ani passyi zgadnąć 
nie mogła. A iż serce moie nie było ieszcze 
zepsowane, nie myślałem o zbrodni. Tuszy- 
łem sobie, Że ieżelibym był tak szczęśliwy ,, 
iżbym ią do kochania siebie pociągnął, porzu- 
ciłaby nieomylnie swoy stan dla dzierżenia 
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ze mną razem Korony. Upatrowałem tylko 
fortuoney do powierzenia iey się z myślam 
moiemi chwili: ale niestetyż! chwila ta ni- 
gdy*mi się nie nastręczyla. 


Westalki miały zwyczay po kilkakroć do 
roku wychodzić na pewną wysoką gorę, tam 
ogień święty zapałać, y ofiary czynić. Poszły- 
śmy tam wszystkie dnia pewnego z samym 
szczegulnie Brachmanem starym. © ~ 

Ledwośmy obrządki nasze poczęły, aż nie- 
spodziewanie otoczyła has garstka ludzi łu- 
kami y strzałami zbroynych, ktorzy Selimę y 
Qyca iey z sobą porwali: Wszyscy byli na 
koniach: ia przez nieiaki czas szedłem za 
niemi; lecz skoro w las wiechali , iużem ich 
więcey nie widział. Nie powrociłem doKo- 
ścioła; znikłem z oczu Westalskim Pannom; 
przemieniłem suknie, wziąłem na siebie in- 
szą postawę; porzuciłem Indyą. 


Zapomniałem o Oycu, o Oyczyżźnie, o po- 
winnościach moich: całą zbiegłem Azyą, 
szukaiąc Selimy. Częgoż nie może dzielność 
y potęga miłości w młodym, a passyi podda- 
ny m sercu! z . - 


Przez Licyą moię odprawuiąc podroż, za- 
stanowiłem się podczas południowego upału 
w pewnym obszernym lesie; nyźrzałem wkro- 
tce przeieżdżaiącą poluiących gromadę, a za 

niemi 
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niemi Dam wiele, między ktoremi zdało mi 
się, żem poznał Selimę. W ubiorze była polo= 
waniu przyzwoitym , siedziała na dzielnym 
koniu, ktorego od wszystkich innych wieniec 
z kwiecia upleciony rożnił: Przeiechała zaś 
tak szybko, Żem nie mogł być upewniony, 
czyli domysły moie były sprawiedliwe. Po- 
szedłem prosto do Stołecznego Miasta tey 
Prowincyi: 


U Likow w ten czasbiałogłowy władały t 
2 tey zaś okazyi ten sposob Rządu u nich 
wszczęty. Przed kilką wiekami Likowie w 
przeciągu długoletniego pokoiu, tak byli 
zniewieścieli, że iuż o niczym więcey, tylko 
o stroieniu, y gachowaniu się nie myśleli ; w 
mowach, w manierach, w maxymach, a nawet 
y w przywarach białą płeć udawać chcieli, nie 
miawszy w sobie ani przyiemności iey, ani 
delikatności. Nierzedaych chwytaiąc się ro- 
skoszy, zamienili podchlebne passye w szka- 
radne zbrodnie.  Damami swoiego kraiu 
wzgardziwszy, po niewolniczemu się z niemi 
obchodzili. W tym woyna im od Sąsiadow 
wydana : mężowie boiaźliwi y zniewieściali, 
nie mogli iuż własney bronić Oyczyzny ; ucie- 
kli, w lasach y po iamach pokryli się. Nie- 
wiasty do pracy przez niewolą przywykłe, 
wzięły się do broni, dały odpor nieprzylacio- 
łom, kray sobie przywłaszczyły, y swoię pra- 
wem gruntownym utwierdziły powagę. 

D2 Odt 
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Odtąd Likowie do tey rządu formy wcią» 
gnęlisię, y za czasem doświadczyli, że była 
rownie łagodna, iak im służąca. Krolowe 
miały Radę Starców, ktorzy ie wspierali swo- 
iemi rozumami; mężowie podawali zbawien- 
ne prawa, a kobiety ich skutkowania prze- 
strzegały: Wrodzona płci łagodność = PR 
ła wszelkie tyrannii niebeśpieczeństwa; po- 
rada mądrych y doświadczonych Starcow, 
miarkowała niestateczność , ktorą przypisuią 
kobietom. 


Dowiedziałem się tim, że gdy Matka Seli- 
my przez ambicyą iedney z pokrewnych swo- 
ich z Tronu była zrzuconą, że naypierwszy iey 
Minister do Indyi z Krolewną uciekł, gdzie . 
on za Brachmana, Krolewna za Westalkę uda- 
wszy się, przez kilka lat zostawali nikomu 
nieznaiomi; y Że starzec ten miawszy zawdy 
z przywiązanemi dó Domu Krolewskiego 
osobami listowne społkowanie, dokazał tego, 
iż Krolewna po śmierci Uzurpatorki do dzie- 
dzicznego Tronu powrociła, że władała z 
mądrością osobie, ktora ciosow fortuny do- 
„ świadczyła, zwyczaynych, y że zawsze wstręt 

od małżeństwa nieprzełamany okazowała. 


Wiadomość ta napełniła mnie słowy nieo- 
Kktreśloną pociechą. Dziękowałem Bogom, że 
przez drogi tak cudowne, doprowadzili mnie 
blisko miłości moiey obiektu, wma 
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ich:ratunku, y obiecałem, iż raz szczegulnie 
kochać będę, ieżeli moiey poszczęszczą passyi. 


Myślałem o rozmaitych śrzódkach ,, aby się 
dać poznać Krolowy, y zdało mi się, że przęz 
woynę naylepiey moim.uczynię zadosyć chę- 
ciom: Zaciągnąłem się do iey woyska ; w kro- 
tkim czasie znakomicie tam dystyngwowalłem 
się; żadney pracy nie wzdrygałem się, chwy- 
tałem się nayniebeśpiecznieyszych. imprez š 
własnego nigdy nie oszczędzałem życia. 


W batalii pewney, od ktorey miał zależeć 
los+wolności Likow, woyska nasze z Karyi- 
czykami walczące w rozsypkę poszły : Stało 
się to narozległey rowninie, lecz dla pierz- 
chaiących wyjścia nie było tylko przez iednę 
ciaśninę: Tę ia Zastąpiłem; pogroziłem, że 
pocisk w tym utopię, ktoby się kolwiek ważył 
na to mieysce przystąpić; Zgromadziłem tak 
rozsypane woyska nasze; powrociłem; natar- 
tem; rozgromiłem tryumfuiącego: iuż nieprzy= 
iaciela,. y zupełne odniosłem zwycięstwo. 
Ten moy postępek pociągnął całego woyska 

a mnie iednego względność y podziwienie; 
Wici tylko o moiey waleczności, nie mo- 
wiono ; wszyscy Żołnierze Zbawicielem Oy- 
czyzny nazywali mnie. Byłem przyprowa- 
dzony przed Krolowę, ktora mnie nie poznała; 
iuż to szosty tok był, iakeśmy się z sobą rozsta» 
li; smutek, y niewygody dużo mnie zmieniły, 
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Spytała mnie o przezwisko, Oyczyżnę, y 
pilnie mnie examinowała; Zdawało mi się, 
Żem z oczu iey wyczytał skryte poruszenie 
serca, ktore utaić chciała. Smieszne miłości 
dziwaczenie! Przedtym, gdy była Westalką, 
mniemałem ią prostego być urodzenia, a prze- 
cię dzielić z nią moie Krolestwo chciałem : 
Wtedy dorozumiewałem się , że będę kocha- 
ny, iakom kochał, przeto Oyczyznę moię, y 
moie urodzenie zataiiem, powiedziałem, żem 
iest rodem z pewney wioski w Baktryańskiey 
Prowincyi, y Że stanu bardzo byłem podłego, 
odeszła natychmiast, nic mi nie odpowie» 


dziawszy, ' 


Nie zadługo, -Za Senatorow poradą, poru: 
czyła mi naywyższą nad woyskami swoiemi 
władzę, przez co miałem wólny do iey osoby 
przystęp. Wołać mnie do siebie często kaza- 
ła pod pozorem iakich interessow, wtedy na- 
wet, gdy mi nic nie miała powiedzieć: wielce 
lubiła ze mną rozmawiać. Ja pod pożyczane- 
mi nazwiskami, dałem iey poznać serca moies 

o skłonność : Mitologia Grecka y Egipska, 
gi w przeciągn moiego pielgrzymstwa 
nauczyłem się, nastręczały mi obfitą materyą, 
do wywodzenia, iż Bostwa Niebieskie, kocha- 
ły się niegdyś w ludziach, y że tak wielka 
jest miłości skuteczność, iż wszystkie stany 
rownemi czyni. - 


Przys 
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- Przypominam sobie, iż dnia pewneg 
icy podobną opowiadał historyikę, w wielkim 
odeszła ode mnie pomięszaniu; przenikłem 
ztąd wszystkie iey poruszenia wewnętrzne, y 
czułem niewypowiedzianą pociechę, Żem 
poznawał, iżmnie iuż kocha ¿iak ode mnie 
przed tym kochaną była. Pokilkskroć miałem 
szczęście sam na sam: z nią rozmawiać, a przez 
te rozmowy, iey ku mnie podufałość codzien- 
nie wzmagała się. Przypomniałem iey razu 
pewnego. cieszczęśliwe iey młodego wieku 
przygody, pod zmyślonemi maluiąc ie imiona- 
mi: Wtedy Krolowa opowiedziała mi swoję 
pomiędzy Westalskiemi Pannami bytność, do 
Amany przylgnienie, y wzaiemne ich mię- 
dzy sobą kóchanie; słuchaiąc ią to opowia- 
dalącą, ledwo mogłem umiarkować gwałtem 
wydzieraiące się poruszenia. 


Jażem miał zdiąć maszkę , y to udawanie 


zakończyć, lecz moia obłudna delikatność żą- 
dała ieszcze, aby Selima pierwey to.dfa mnie 
uczyniła, cQzia dla niey uczynić byłem go- 
tow: iakoż wnet w moich uspokoiony zosta- 
łem chęciach: Trefunek osobliwszy dał mi 
poznać wielkość, y dzielność iey kodhiania. 
Podług prawa Likow , ta ktora nad niemi 
panuie, może za małżonka poiąć Cudzoziem- 


ca: Selima dnia pewnego kazawszy mnie do. 


siebie przyzwać, rzekła mi: Poddari moi 
chcą, ażebym ia za mąż poszła; idź, powiedz 
a im 


ao d 
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jm moim imieniem, iż na to chętnie przyzwo” 
ję, byle mi wólność obierania małżonka Zo- 
stawili. Wyrzekła słowa te z miną wspaniałą, 
prawie y nie poyźrzawszy na mnie. .— 


Truchleię naprzod; znowu zaś nadzieię 
we wnie głaszczę; wątpię naostatek: wie- 
działem iak do Praw Narodowych przywiąza- 
ni byli Likowie: Poszedłem przecię uiścić 
Selimy ukazy : Z gromadziła się Rada : Opo- 
wiedziałem wolą Krolowy. Po wielu na tę, y 
na owę stronę mowach, stanęło nakoniec, że 

trzeba zostawić Krolowy wolność wzglę- 
dem obrania sobie, ktorego zechce małżonka. 


Doniosiem Krolowy, co uchwalono w Ra- 
dzie: Rozkazała mi zgromadzić woysko na 
tęż rowninę, na ktoreyem zwycięstwo na Ka- 
syiczykach był odniosł; ostrzegła mnie, abym 
do skutkowania rozkazow iey był w pogoto- 
wiu: Na toż mieysce wszystkim pierwszym 
Narodu Panom ziechać kazała. Wystawiono 
zam Fron wspaniały, na ktorym Krolowa w 
Dworu swoiego assystencyi zasiadłszy, tak 
do Narodu zgromadzonego mowiła : 


z 
LIKOWIE: Odkąd wami władam, za- 
wszem wasze zachowywała ustawy : byłam na 
+ czele woysk waszych: zwycięstwo pokilka- 
kroć odniosłam: usilność moia iedyna była 
woalnemi was, y szczęśliwemi uczynić. Jestże 
12€CZ 
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rzecz sprawiedliwa, ażeby ta, ktora zawsze u- 
gruntowała swobody, sama niewolnicą była? 


aby ta, ktorabezprzestannie waszego uszczę- “ 


śliwienia szuka, sama była nieszczęśliwą? Nie- 
masz zaś, moim zdaniem, nieszczęśliwości, ia- 
ko ta, ktorey podpada, kto własnemu gwałt 
gzynić musi sercu: gdy zaś to przymus cierpi, 
wysokość nasza, y samo nawet Krolowanie, 
tylko nam do tego służy, aby nam tym dotkli- 
 Wsza, y nieznośnieysza nasza była niewóla : 
Proszę, niech wolną w moim obieraniu będę. ` 


Całe zgromadzenie pochwala tak rozumną 
mowę, y głosem zgodnym woła :- Wolną ie- 
steś Krolowa ; uwalniamy cię od zachowania 
prawa. Tedy Krolowa przysyła do mnie z uka- 
zem, ażebym się na czele woyska przybliżył. 
Gdym iuż był Tronu blisko, powstaie, y na 
mnie skazuiąc, rzecze: Otoż moy Małżonek : 
Cudzoziemcem iest, ale zasługi iego czynią 
go Oycem Oyczyzny: Nie narodził się Xią- 
żęciem, ale cnota iego Krolom go rowna. 


Zatym kazała mi wstąpić na Tron; upa- 
dłem iey do nog ; wykonałem wszystkie zwy- 
kłe przysięgi; wyrzekłem się na zawsze Oy- 
czyzny moiey; przyrzekłem Likow za wła- 
sne moie dzieci poczytywać; a nade wszystko, 
MZ nikim się , procz Krolowy , kochać nie 

a 


Zeszła 


4 
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Zeszła potym z swoiego Tronu, y byliśmy 
do Stolicy odprowadzeni wspaniale, y pomię- 
dzy wszystkiego ludu okrzyki. Jak prędko 
sami zostaliśmy, ah! Selimo, rzekiem iey, y 
także to twoiey nie poznaiesz Amanyż, Podzi- 
wienie, radość, ukontentowanie, afekt, spra- 
wiły w Krolowy nayżywsze, iakie być mogą, 
poruszenia. Poznaie mnie: domyśla się re- 
szty: nie potrzebuie nawet, abym iey co wię- 
ćey mowił. Długi czas milczeliśmy : nako- 
niec opowiedziałem iey moie urodzenie, moię 
całą historyą, y wszystkie cudowne skutki, 
ktore we mnie miłość udziałała. x 


Krolowa zaraz Radę zebrawszy oznaymiła 
o moim urodzeniu: Wyptawionb do Indyi 
Posłow: zrzekłem się na zawsze prawa do Oy- 
czystego berła, ktorego.dzierżenie Bratu mo- 
iemu potwierdzono. 


Nie wiele mnie kosztowała ta ofiara: Mia» 
łem Selimę, na niczym mi do uszczęśliwienia 
zupełnego nie zbywało. Lecz niestetyż! u- 
sżczęśliwienie to moie nie dłago było. Pod- 
daiąc się w powodowanie ślepey passyi, zapo- 
mniałem własney Oyczyzny, oprzuciłem Oy- 
ca, ktory we mnie nadzieię swoię y pociechą 
zakładał, wszystkie obowiązki moie potarga- 
łem. Kochanie moie, ktore się zdawało tak 
delikatne, tak wspaniałe, y ktore od ludzi dzi* 
wione było, nie podobało się Bogom“: przeto 

nay- 
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naysroższą za nie ukarali mnie nieszczęśliwo- 
ściąć Wydarli mi Selimę, ktora wprędce po 
naszym spoieniu się umarła. Zagrzebłem się 
w nayżywszym Żalu: wszakże nie byłem od 
Bogow opuszczony. 


Wszedłem pilną. w siebie samego uwag3: 
mądrość do serca mego wstąpiła; otworzyła 
mi umysłu oczy, y poznałem wtedy przedzi- 
wną Oromaza w postępowaniu taiemnicę. 
Nieszczęśliwą iest częstokroć cnota : co Obra- 
ża ludzi zamroczonych , nie wiedzących, że 
Bogowie przemiiaiące życia tego nieszczęścia 
zsyłalą podczas na zgładzenie taiemnych wy- 
stępkow tych ludzi, ktorzy się być maycnotli- 
wszemi zdaią. S i 

; J 

Rozwagi te nakłoniły mnie do poświęcenia 
leszry molego Życia na nabywanie mądrości. 
Selima iuż nie żyła: więzy moie iuż były 
porwane: żadna mnie iuż rzecz nie kontento- 
wała: Ziemię całą za obszerną poczytywałem 
pustynią: nieznośna mi rzecz była panować 
w Licyi po zeyściu Selimy: owszem zosta- 
wać już dłużey' niechciałem wtym kraiu, w 
ktorym każda rzecz utraty moiey wznawiała 
mı wspomnienie. i 


_ Pówrociłem do Indyi, abym między Brach- 

Manami życie prowadził: tam przedsięwzią- 

dem nowy uszczęśliwienia się sposob : Awe 
j bodzo- 
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bodzony od tey to niewoli, ktora zawdy w 
parze z Maiestatem chodzi, ugruntowałem w 
pośrzod siebie panowanie nad żądzami,. y na- 
miętnościami moiemi, panowanie daleko 
chwalebnieysze y słodsze , niżeli mamiący 
blask korony. Aczkolwiek żaś odległy, y na 
osobności byłem, przecięż Brat moy bojażni 
jakieś, y podeyrzenia miał, iakobym ia opo- 
wrocie do Tronu myślał; przeto musiałem nie 
bawiąc y Indyą opuścić. f | 
: Wygnanie to. moiż było mi nowego uszczę- 
śliwienia zdroiem : tak tood nas samych zale- 
ży umieć z przygod zdarzaiących się nam ko- 
rzystać. Zwiedziłem Mędrcow Ażyi : pozna- 
łem się z rożnych kraiow Filozofami, wiado- 
mość o prawach, obrządkach, y Religiach Na- 
rodow rozmaitych powziąłem. Kontentowa- 
łem się niezmiernie, widząc iako wszystkich 
wiekow, y Narodow Mędrcowie, w zdaniach 
o Bostwie, y obyczayney nauce zgodnemi by- 
li: Nakoniec dostałem się; nad brzegi rzeki 
Arosis, gdzie Magowie. wodzem mnie swoim 
obrali. 4 
Tu Zoroastr zamilkł: Cyrus y Kassandana 
dziwnie iego mową byli zmiękczeni.- Po kro- 
„tkim milczeniu, Filozof opowiadał im uszczę” 
śliwienie prawdziwie się kochaiących czeka- 
jące w Niebie, skoro tam z sobą złączeni bę- 
dą: nakoniec mowę swoię na tych zamknął 
życzeniach : 
Oby 
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Qbyście długo doznawali uszczęśliwienia z 
kochania się wzaiemnego, y iedynego : oby 
Bogowie zachowali was od tey serca zarazy, 
ktora smakować nie dozwala w roskoszach, 
skoro się godziwemi staną : obyście po żywey, 
ale niewinney passyi w młodości waszey poru= 
szeniach, mogliuw dalszym życia przeciągu za- 
kosztować wszystkiey słodyczy ż.tey to po- 
chodzącey iedności, ktora zmnieysza nie- 
szczęścia, rozmnaża dobra, te rownie, iak tam- 
te dzieląc: oby nierychła zawsze, a diugole- 
tnia y słodka starość wnuki wam zawsze po- 
zwoliła, y prawnuki zobaczyć, rozmnażaljąc na 
ziemi plemię Bohaterskie: oby nakoniec ie- 
denże dzień martwe wasze popioły zmięsza- 
ne zebrał, ażeby żadne w was fatalney, iak ia, 
nie podlegało potrzebie, utraty tego, co ko- 
chacie, żałowania. Ja tą szczegulnie nadzie- 
lą cieszę się, Że się zobaczę niegdyś z Selimą 
w Sferze ognistey, czystym miłości żywiole: 
Przyjaźń tylko zabieraią z sobą tu na tym pa- 
dole dusze: zupełne zaś ich skleienie tam na 

ysokości dzieje się. O Selimo! Selimo! do- 
tanę się kiedyż tedyż do ciebie : płomień nasz 
'ekować będzie: Pewien iestem, że twoie 
gornych tych kraiach uszczęśjiwienie być 
zupełnione nie może , poki go dzielić ze 
ną nie będziesz : Ci, ktorzy się w życiu tym 
oczciwie kochali, kochać się wiecznie bę- 
4: prawdziwa miłość iest nieśmiertelna. 


Vapa Opo- 
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Opowiadanie tey historyiki, żywą sprawiło 
na umyśle Krolewicza y Krolewiczowy im 
pressyą: utwierdziło ich w wzaiemnym ku so- 
bie kochaniu, y w miłości cnoty : zabawili 
przez czas nieiaki na puszczy z tym Mędr 
cem, niżeli do Kambizesa powrocili. 


Gdy Kassandana z żonami Magow zaba- 
wiała się, y z ukontentowaniem wielkim ich 
koncertow słuchała, Zoroastr wyłuszezał Cy- 
rusowi wszystkie wschodniey mądrości taie- 
mnice. Chaldeyczykowie, y Egipcyanie wiel- 
ką mieli w rzeczach przyrodzonych wiado- 
mość, ale że ią zawsze w Mitologiczne obwi- 
iali allegorye, przeto starożytności przygania* 
ją, iże naturalnych rzeczy umiejętność bar 
dzo w niey niedoskonała była. 


Wykładał tedy Zoroastr Cyrusowi wszy* 
stkie natury taiemnice, nie tylko dla uspoko* 
ienia ięgo ciekawości , ale też dla pokazania 
że Mądrości nieskończoney wszędy widzieć 
się daią czynności, a przez to samo dla przy” 
sposobienia go do trudnieyszych o Bostwie y 
Religii nauk. 


Raz opowiadał mu niewydziwioną ciała 
ludzkiego strukturę : cząstki ktore ie składa- 
ią, y likwory ktore w nim płyn : rynienki, 
pompy, y owe rozmaite statki formuiące się 
przez szczere zeyście się żył suchych r żył 

Gy pul- 
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pulsowych , y żył prostych, do oddzielania, 
czyszczenia, ulewania do ostatnich aż ciała 
cząstek likworow , y znowu ich do swoiego 
zdroiu przyjmowania : potym owe kluby, drą- 
gi, sprężyny, bloki, iuż poiedyńcze, iuż po- 
dwoyne z kości uformowane, muszkuły , y 
chrząstki do ruszania potrzebne. 


` Tak, mowił daley Filozof, ciało nasze nic 
inszego nie iest, tylko machina cudowna z 
nieprzeliczonych utkana rurek, wzaiem ie- 
dnych w drugie wchodzących, dzielących się, 
y poddzielaiących bez końca, w ktorych li- 
kwory rożne preparuią się, y udzielaią w zu- 
pełney proporcyi podług regui naydoskomal- 
szey mechaniki. 


Dał mu przez to poznać, że nieprzeliczo- 
na mnogość naysubtelnieyszych sprężyn, kto- 
rych składu y obrotow nie dochodziemy, w 
ciałach naszych nieustannie4gra, a zatym, że 
musi być iakaś naywyższa, y naymędrsza ie-* 
stność, ktora mogła złożyć, y ktora utrzymuie 
tak doskonałą, tak misterną, tak delikatną, y 
tak cudowną machinę. 


Drugiego dnia opowiadał mu sposob, iakim 
latorośle rosną, tudzież, iak się mnoży y prze- 
mienia robactwo. Nie znano ieszcze na ow 
czas dalekowidła, ani drobnowidła, ale prze- 
nikaiący Zoroastta umysł nierowfiie daley y 
Więcey. widział, 

Każde 
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Każde nasienie, mowił Cyrusowi, zawiera 
w sobie gatunku swoiego latorośl; latorośl 
| ma znowu nasienie; to nasienie inszą latorośl- 
kę, y tak bez końca. Płodność natury nieo- 
kreślona jest, y nigdy niewyczerpana. Wzra- 
stanie latorośli nic innego nie iest, tylko roz- 
wiianie żył, błonek, y gałęzi, ktore się dzie- 
ie skutecznością y mocą ziemnego soku, nie- 
ustannie w nich krążącego, Ciężenie powie- 
trza wpycha w korzeniowe rurki sok żywotny 
cząstkami solnemi, y siarczystemi wzmnożo- 
ny: dniowa słońca gorącość ciągnie w gorę 
naysubtelnieysze tegoż soku cząsteczki ; no- 
cna zaś-wilgotność zastanawia ie, mięsza, y 
gęstwi, do wypuszczenia listeczkow, kwia- 
tkow , y owocow, tudzież do wydawania 
wszystkich natury korzyści, ktote oko, smak, 
y powonienie nayroskoszniey łechtaią. 


Płodność natury w rozmnażaniu robactwa 
niemniey iest dziwna. Jayka ich , ktorych 
na ziemi, wodach, y pówietrzu iest mnostwo, 
promyku tylko słonecznego do wyklucia się 
czekaią. Przezorna y mądra w czynnościach 
swoich natura, y w tych to oku ludzkie- 
mu niedoścignionych machinach sporządziła 
mnostwo prawie nieprzeliczone narzędzi, w 
ktorych potrzebne do ich w życiu utrzymy- 
wania bezprzestannie krążą likwory. 


Potym Wszystkie ich rozmaite przemiany 
opowiadał mu : iak podczas są robaczkami po 
ziemi 
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ziemi czołgaiącemi się; podczas rybkami w 
wodach pływaiącemi; podczas łataiącemi na 
powietrzy praszkami. 


Inszym razem przewodniczył umysłowi 
Cyrusa aż do powietrznych kraiow, ażeby się 
przedziwnym na powietrzu dzieiącym się sku- 
tkom przypatrzył. 


Wykładał mu dziwne przymioty tey to 
subtelney ziemię otaczaiącey materyi ; jey 
użyteczność, y potrzebę do życia zwierząt, do 
latorośli wzrostu, do lotu ptastwa, do wyda- 
wania brzmienia, y do wszystkich spraw žy- 
cia ludzkiego. 


Powietrze to, mowił mu, będąc rozgrza- 
ne, oziębione, ściśnione, rozszerzone, bądź 
przez promienie słoneczne, albo przez pod- 
ziemne ognie; bądź przez obicie się o sol- 
ne, y siarczane w nim pływaiące partykuły ; 
bądź przez saletrę, ktora ie zastanawia y 
spycha; bądź przez obłoki, ktore ie skupia- 
ią; bądź to częstokroć od innych rozmai- 
ych przyczyn, ktore rownoważność iego. 
cząstek mięszaią, sprawia rożne wiatrow ga- 
tunki, z ktorych naygwałtownieysze do roz- 
ędzania żaraźliwych waporow , nayłago- 

nieysze do zbytecznych wolnienia upałow 
służą, 


E Pro- 
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Promienie zaś słoneczne w maleńkie dżdżu 
kropelki pokrywaiące , lub skrapiaiące ziemi 
powierzchność, wkradłszy się, rozszęrzaią ie; 
y Iżeyszemi nad samo powietrze czynią, tak 
dalece , że się wzbiiaią w gorę, y tam parę 
ufotmowawszy, wyżey nad rozmaite pagorki 

o powietrzu. unoszą się podług mnieyszego 
ich, lub większego ciężenia. 


Wapory te z cząstkami soli, siarki, saletry, 
y rożnemi tłustemi exhalacyami zmięszane, y 
od słońca wciągnione, zapalaią się na powie- 
trzu, z gwałtem ie przerywaią, y czynią ło- 
skot grzmotu, a iasność błyskawicy: 


fnsze zaś lżeysze wapory skupiwszy się; 
formnią chmury, y na. powietrzu unoszą się; 
lecz gdy się zbyt ciężkiemi staną, spada z 
nich rosa, deszcz, śnieg, grad, podług wię* 
kszego powietrza, lub mnieyszego rozgrzania. 


Wapory te, ktore słońce codziennie z mo- 
rza na powietrze wyciąga, y ktore wiatry aż 
nad gory zanoszą, spadaią potym na też gory, 
w łono ich wsuwaią się, tam zgromadziwszy 
się, y drogę do wyiścia znalaziszy, obfite wod 
do chłodzenia ludzi, y ich uspokaiania pra- 
gnienia, formuią zdroie; z tych cieką z razu 
słabe strumyczki, daley rzeczki, nakoniec po- 
tężne rzeki, ktore znowu powracaią do mo- 
rza, aby mu nadgrodzić to, co wzięła promie- 
ni słonecznych gorącość. 

Tak 


U . $ 
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“Tak wszystkie żywidłow nieporządki y 
Wwymierności, aczkolwiek zdaią się psować na- 
turę wiedney czasu porze, atoli ią natych= 
miast w drugiey ucalaią. Beżmierne lata upa- 
ły, y nieznośne zimy ostrości; ożdoby wio- 
śnie, Korzyści iesieni gotuią; wszystkie te 
czasu odmiany nie są, iak się niektorym poł- 
głowkom zdawa, trefunkowegó przyczyń 
nieporządnych zeyścia skutkami ; ale ie usta- 
nowiła w mierze, w wadze, y w liczbie, nay- 
wyższa y niestworzona mądrość, ktora tym 
światem władnie, y względem ktorey ziemia 
Cała iest iakby ziarko piasku, a morze iak 
kropelka-wody. 


> Gdy iuż Zoroastr w podziwienie cudow 
tych wszystkich wprawił Cyrusa, wziął się do 
explikowania mu, iako gwiazdy, y wszystkie 
Niebieskie ciała w czystey, y niewidomey.po- 
wietrzney pływaią materyi. 


Materya; mowi ten Mędrzec, nietylko iest 
nieskończenie rozdzielna, ale ią w rzeczy sa- 
mey bezprzestannie dzieli czynność nieusta+ 
iąca tego, ktory pierwszy wszystkie porusza 
istności. Tak w czczościach bezmiernych 


nieprzeliczone takowe formuią się materye, . 


ktore bystrością, biegiem, y subtelnością nie- 

„skończenie się od siebie rożnią, przenikaią się 

wzaiemnie, iedne ptzez drugie przechodzą; 

y wedle siebie miiaią, iak woda, ogień, y po- 
>, ów Ż. WiE+ 


w 


. 
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wietrze, a przecię ani się nie pomięszaią, ani 


sobie nieprzeszkodzą nigdy. 


Dzielność subtelnych tych y niewidomych 
materyi wszystkie dzieła ziemskie y niebie- `“ 
skie porusza: Ta gwiazdom stoiącym około 
centrum swoiego ruszanie daie, kiedy około 
tychże gwiazd płanety krążą: Taż materya 
czysta z prędkością niewypowiedzianą ciał 
niebieskich światłość, iak powietrzne brzmie- 
nia, aż do oczu naszych przesyła: teyże mniey- 
sze, -albo większe łamania, przyiemną kolo- 
row czynią rozmaitość , iak łamania powie- 
trzne melodyine Muzyki formuią tony. 


Nakoniec likworow ciekłość, ciał grunto- 
wnych tęgość, ciężenie, ruszanie, attrakcya, 
pochodzą od dzielności teyże materyi subtel- 
ney. 


Materya zaś ta niewidoma nje działa po- 
dług nieodmiennych ślepey mechaniki ustaw; 
ciałem iest Oromaza , ktorego duszą iest pra- 
wda. Bog ten zawsze dziełu swoiemu przy 
tomny , bezustawnie w ciałach y Stół 
wszystkie ich kształty y ruszania sam sprawu- 
ie. Grecy sprawę tę pierwszego Raszaiącego 
nazywaią potęgą Narurę iednoczącą, przeto, 
że przez swoię nieskończoną attrakcyą wszy- 
stkie cząstki świata spala y iednoczy. Nasze 
jednoż jest rozumienie, lubo się nieco w sło- 
wach y wyrazach rożniemy, 

\ Na 
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Naostatek opowiadał Zoroastr, iako odle- 
głość y obroty płanet są proporcyonalne, y do 
ichże samych wielkości, y do mięszkaiących 
w nich natury; bo Magowie y Gimnozofisto- 
wie rozumieli, że wszystkie niebieskie ciała 
zamięszane są przez Geniuszow więtnych, 
luk niewiernych. i 


 Wydziwić się nie możemy, mowi daley Fi- 
lozof, przypatrniąc się tym natury cudom, kto- 
rych niedołężne oczy nasze dostrzegaią : coż 
gdybyśmy w powietrzne kraie dostać się, y. 
one okiem abieżeć mogli? każde, acz naywię- 
ksze niebieskie ciało, proszkiem naymniey- 
szym zdawałoby się w porownaniu z bez- 
miernością, od ktorey iest otoczone : coż gdy- 
byśmy znowu na ziemię zstępniąc , obrocili 
Qczy nasze na szczupłość obiektow, y maleń* 
kiego piasku ziarneczka, rozdzielność nie- 
skończoną widzieć zdołali? każdy znowu 

roszek zdawałby się być światem, w ktorym 
8: wątpienia tysiąc nowych zobaczylibyśmy 
osobliwości: Tak koleią wielkość, y szczu- 
płość przed oczyma naszemi niknie, abyśmy 
wyraz nieskończoności na wszystkich Oroma= 
za dziełach okazuiący się uznawali. 


W reszcie, wszelka nasza tu na ziemi natu- 
ry umieiętność , tylko w powierzchnych wła- _ 
sności obrębach zamyka się: wewnętrzną rze- 
czy poznawać nie iest nam pozwolono istotę. 
Ten bezmierności punkcik, na ktorym zosta- 

E3 iemy, 
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iemy , odkąd ożywiamy śmiertelne ciała, nie 
iest tenże sam, ktory był pierwey ; moc rucha- 
` jąca pierwszego Tworcy zastanowiła się; w 
dzieła iego wkradło sięskażenie, y nierząd 
podobny do owych Duchow do buntu od Ary- 
manafpociągnionych. PP 
Niewymowną słodyczą napełniło Cyrusa 
słuchanie tak ciekawych rzeczy: nowe niby 
światy przed oczyma umysłu odkrywały mu 
się: Gdzieżem,mowił w sobie, y iak aż do tego 
czasu Życie prowadził ? w naypodleyszych ob- 
iektach wielkie zawieraią się cuda, a przecię 
ich oczy moie nie upatrowały. Naybardziey 
zaś Krolewicza ciekawość zaostrzona była, 
gdy słyszał wzmieniaiącego Filozofa o wiel- 
kiey odmianie, ktora się na świecie stała ; 
MW ięc obrociwszy się do Araspa, ktory z niemi 
znaydował się w kompanii, rzekł: 


Cokolwiek kiedy aż dotąd słyszeliśmy o. 
Oromazie, o Mitrasie, o Arymanie, o walce 
żłego y dobrego początku, o rewolucyach 
Sfer niebieskich, y o duszach w ciała śmier- 
telne wtrąconych, wszystko tak nam się zda- 
wało śmiesznemi zaplątane baykami, y w gru- 
bych ciemnościach uwikłane, żeśmy zdania 
te za bezrozumne, za wżgardzone, za wymy- 
ślone od. pospolitego y glupiego gminu „ 

' za upodlalące. wieczną istotę poczytywali : 
Chcieyże, rzekł do Zoroastra, chcieyże nam 
wyłyszczyć,y odkryć te tajemnice gminowź 

nig- 
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niewiadome.  Poznaię teraz, że pogarda Reli- 

gii zawsze z zdroiu niewiadomości wynika. 
PE i „R aED * 


e a 


by m umysł u twoiego I 


2 drzec, nadto- 
epo nateżenie:nadwątlit, 
gdybym tyle iuż rzeczy dnia dzisieyszego to- 
bie napowiadawszy, iesżcze y tę, ktorą mi po- 


daiesz, rozbierać y wyłuszczać począł mate- 
ryą; pozwol sobie tę noc spoczynku, a snem 
ciało wzmocniwszy, skoro zmysły twoie mu- 


zyką y- ofiarą poranną 'wypogodzisz y uspo- 
koisz, poprowadzę cię w ten niewidomy świat, 
ktorego ia znalomość z podania mam staro- 
żytności» ù 

Nazaluttz zaprowadził Zoroastr Cyrusa y 
Araspa w ciemny, y pusty las, w ktorym ani 
ucho szelestem, ani oko obiektem żadnym być 
roztargnione nie mogło. 


Nie dlatego; zaczął Filozof, nie dlatego 
towarzystwa z ludźmi na zawsze odstąpiliśmy, 
abyśmy się słodkiemi osobności korzyściami 
cieszyli ; osobność ta nie miałaby za cel tylko 
śmieszną iakąś, y mądrości-niegodną bezczyn- 
ność y nieczułość : lecz przez to od ludzi od- 
strychnienie się Magowie od rzeczy ziem- 
skich oddaleni, podnoszą się do rzeczy niebie- 
skich uważania, y wchodżą w społkowanie z 
czystemi duchami, Ktorzy im taiemnice natu- 
ry wyłuszczaią. Wszakże nie wprzod szczę- 
ścia tego Wielki Oromaz ludziom dozwałla ; 

i tylko 
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tylko aż sobie zupełnie wszystkie swoie na- 


miętności podbiią , aieszcze y ztych tata- 
kowych Mędrcow szczupłey nader cząstce 
wspomnionego użycza przywileiu. Nakaż 
więc zmysłom twoim milczenie , podnieś u- 
myst nad wszystkie widoczne obiekta, y po- 
słuchay, czego się Gimnozofistowie w swoim 
z Duchami społkowaniu nauczyli. Tu za- 
miłkł nieco Zoroastr, niby do pilney uwagi y 

rzytomności sposobiąc się : zatym w ten spo- 
sob daley mowił: 


Czysty y Boski ogień Niebo Fmpireyskie 
napełnia, przezeń nietylko ciała „ ale y du- 
chowie widzą się: w pośrzod tey bezmierno- 
ści iest wielki Oromaz pierwszy wszech rze= 
czy Tworca; wszędy wprawdzie przytomny, 
ale tu sposobem nayoczywistszym, y nayza- 
cnieyszym widzieć się daie. 


Pa nim zaraz siedzi Bog Mitras naypiera 
wsze, y naydawnieysze iego potęgi dzieło ; 
Tron iegąotacza niezliczoność Genivszow na 
rożne szeregi podzielonych ; w pierszym są 
Ingowie, naywyższe y nayzacnieysze duchy 3 
niżey u nich w odlegleyszych Sferach Syno- 
chowie, Teletarkowie, Aliliktowie, Gosmo- 
gogowie, y mnogość niepoięta duchow niższe 
hierarchie gkładaiących. 

Arymanowi Wodzowi y Xiążęciu Ingow 
zachciało się być rownym Bogu Mitrasowis 

więc 
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więc powoli wymową swoią wszystkie szere- 
gu swoiego Duchy podbudził do buntu, y do 
harmonii powszechney, tudzież porządku w 
niebieskiey Monarchii pomięszania. Aczkol- 
wiek zacney są, y wysokiey natury Geniuszo- 
wie, zawsze atoli skończoney; przeto mogą 
pobłądzić, y być omamionemi. Niemasz zaś 
nic, coby dowcipniey , a oraz nieznaczniey 
zładzić mogło, iak własney zamiłowanie za- 
CNOSCI, 


Na uczynienie inszym Geniuszom wstrętu 
Od podobnego występku, oraz na ukaranie 
tych ta wyniosłyca duchow „ umknął tylko 
swoie wieiki Oromaz światło, a natychmiast 
Sfera Arymanowa ciemnicą się, y nocą wie- 
czną stała, gdzie niezgoda, nienawiść, nie- 
rząd, zamięszanie y gwałty, swoie założyły 
panowanie. | s 


Jestności te powietrzne wiecznieby były 
tym sposobem męczone, gdyby im był Oro- 
maz w nieszczęśliwościach ich niepofolgo- 
wał: Nigdy on w karaniu nie iest okrutny : 
z pochopu zemsty istotę upodlaiącey swoię, 
niç nie czyni : ulitował się więc nad ich sta- 
nem, y potęgi swoiey do rozpędzenia owych 
ciemności użyczył im. 


Natychmiast pokłocone wywikłuią się ato- 
my: rozwiialą się, p" | y układaią ży- 
Wioły; w pośrzod przepaści morze ognia 

zbie- 
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zbiera się; ktore teraz nazywaią słońcen:; 
światłość iego mdła iest, y cieniem w poro+ 
wnaniu z nayczystszym powietrzem, ktore te- 
raz w Niebie Empireyskim przyświeca. 


Siedm Sfer z materyi ciemney krążą około 


tey ognistey kuli, y od niey oświecaią się. 


Siedmiu .znacznieysi Geniuszowie towarzy- 
sze y Ministrowie Arymama, ze wszystkiemi 
inszemi szeregow swoich Duchami osiadaią 
w nowych tych światach, y swoie nazwiska 
im nadaią. Grecy zowią ie: Saturnem, Jowi- 
szem, Marsem, Wenerą, Merkuryuszem, Mie- 
siącem, y Ziemią.. 


Saturn zamięszkany od Geniuszow leni- 
wych, ponurych, mizantropow, ktorzy zawsze 
ciemnic y osobności szukają, towarzystwa y 
społkowania z ludźmi nienawidzą; smutkiem 
y tęsknicą trapią się.. Ztąd wychodzą wszy- 
stkie szkatadne, y niegodziwe proiekta, zdra- 
- dzieckie podstępy, y okrutne morderstwa. 

3778 


Jowisza zalodniaią Geniuszowie, lecz bez- 
bożni: Ci straszliwe płodzą błędy ; usiłnią wy- 
perswadować ludziom, że żadna mądrość wie- 
czna światem nie włada, że wielki Oromaz: 
niedest duchownym, y rozumnym początkiem, 
ale ślepą naturą, ktora się w sobie samey bez- 
przestannie rucha, y nieprzeliczoną kształtow 
działa odmianę, ) i 

W Mar- 
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„Na Marsie mieszkaią Duchowie niespokoy- 
ni, ktorzy wszędy ogień niezgody wznieca- 
ią, podbechtuią do-nieludzkiey zemsty, do 
nieprzebłaganego gniewu, do szaloney ambi- 
cyi „ do bohaterstwa nienasycenie przgnącego 
wolować, czego nawęt obiąć nie może, y do 
owey dysputowania zaciekłości, ktora pano- 
wać chce nad umysłami, y pognębić, acz prze- 
konać nie może, y ktora w zapędach swo:ch 
okrutnieysza ieszcze iest y gwałtownieysza, 
niżeli wszystkie inne występki. 


_Na Wenerze Geniuszowie lubieżni, wdzię- 
kiorzysadne, pożądliwość bezuzdana , bez 
delikatności, bez uczciwości, bez kochania, 
y bez inszego: zamiaru, oprocz używania ro- 
skoszy, ktore zdroiem są nayokropnieyszych 
nieszczęść y zbrodni. x ” 


Na Merkuryuszu dusze chwielące sig. za- 
wdy, y niepewne, ktore wierzą bez pochopu 
douwierztnia, wątpią bez przyczyny wątpie- 
nia, skrapulaci y niedowiarkowie, ktorych 
łatwo- wierność y niedowiarstwo zarowno 
pochodzą, z- przebrania nierządney , y nieu- 
miarkowaney imaginacyi: ta iednym wztok 
umyslu mięsza, iż rozumieią, że widzą to, co 
w rzeczy samey nie iest, a drugich tak ośle- 
Pia, że tego , co iest, uyźrzeć nie mogą. 


Na Miesiącu Geniuszowie dziwacy, fanta- 
stycy, odmienni ustawicznie, ktorzy chcą, y 
. nie- 
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niechcą, ktorzy nienawidzą teraz,co niedawno 
szalenie kochali, y ktorzy przez obłudną mi 
łości własney delikatność , niedowierzaią z% 
wsze y sobię samym, y nayządufańszym przy” 
iaciołom. 


Wszyscy ci Geniuszowie gwiazd obrotow, 
y influencyi pilnuią: posłusznemi są Magom, 
ktorzy gdy ich przyzowią, o taiemnicach na- 
rury od nich dowiaduią się: Duchowie ci 
wszyscy rozmyślnie, y dobrowolnie do wystę: 
pku Arymanowego przyłączyli się : ale vyła 
cząstka ze wszystkich szeregow złożona tako: 
wych, ktorzy pociągnieni byli przez słabość, 
rzez niebaczność, przez lekkomyślność, y 
ieżeli tak mowić mogę, przez przywiązanie 
ku towarzyszom swoim, ci ze wszystkich Du- 
chow naymniey darami ubogaceni byli, a za- 
tym też y naymniey winni. - 


Ulitował się nad temi Oromaz, y w ciała 
ich ludzkie zesłał: Zapomnieli iuż o swoim 
pierwiastkowym stanie y szczęściu. Tym to 
Duchow każdego gatunku zbiorem osadzona 
iest ziemia; nie dziw przeto, że na niey 
wszelkiey natury, y charakteru każdego lu- 
dzie znayduią się. 


Bog Mitras pracnie nieustannie około tych 
uleczenia, oczyszczenia, podwyższenia , y 
uczynienia zdatnemi do utraconey odzyska- 

nią 
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aszczęśliwości: Ci ktorzy za cnotą idą, ula- 
ią po śmierci do Empireyskiego Nieba, gdzie 
istotą, y początkiem swoim łączą się: Ci zaś, 
orzy się paraią występkiem, wiązną Coraz 
ardziey w materyi, przechodzą koleią w ciel- 
a naypodleyszych zwierząt, y krąg ustawi- 
„ny nowych coraz czynią postaci, poki się 
grzechow swoich karami doczesnemi nie 
czyszczą. 


Zły ten początek przez dziewięć tysięcy 
t wszystko mięszać y brożdzić będzie; przyi- 
zie nakoniec przeznaczony w wyrokach 


oczywa Oromaz , walczy Mitras; Przeciąg 
nacz długi iest ludziom, Bogu iednak nay- 
nieyszym snu momentem zdaie się. 


Wydziwić się nie mogł Cyrus , tak wyso- 
ich słuchając nauk, a z pełności wesela za- 
ołał: Więc promykiem iestem oderwanego 
dswoiego początku światła, y do niego się 
am powrocić? Otworzyłeś mi we mnie 
rzodło niewyczerpanych słodyczy, ktorych 
rzedtym nie kosztowałem : ciosy fortuny bę- 
3 mnie napotym pomięszać mogły, ale mnie 
ie pognębią nigdy: wszystkie Życia przeci- 
ności za milaiące sny poczytywać będę: Nie 
kną. 


7 
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` kng iuż w oczach moich wszystkie okńzató* 
ści y wielkości ludzkie, nic nie widzę za 
cnieyszego, iako naśladować nieśmiertelnych 
aby w ich być umieszczonym towarzystwie 
OQOycze! powiedz mi ieszcze, ktora drogi 
prowadzi Bohaterów do Nieba. £ 


Wyrazić nie mogę : odpowiedział Ż oroastt 
pociechy, ktorą czuię, widząc iż ci smakuii 
te prawdy; zaiste będą ci niegdyś potrzebne: 
Monarchow częstokroć owi bezbożni y ror 
pustni ludzie otaczaią , ktorzy wszystko p 
szczaią mimo , aby panuiących głaskali pas 
sye: Będą cię wprawowali w wątpienie 0 
Opatrzności przedwieczney , wystawiaiąc C 
nierządy, y nieszczęśliwości na ziemi zdarz™ 
iące się: Nie wiedzą takowi, że Ziemia cai! 
kołeczkiem tylko iest bezmierney machin) ' 
wzrok ich w szczupłym obiektow krągu kot 
czy się, nic więcey nad tonie widzą; a prze 
cię o wszystkim sądzić, y zdanie swoje che! 
dawać: tak o naturze, y o iey sprawcy rezo?" 
ią, iak człowiek w ciemney , y w głębokiej 
iaskini urodzony, ktory nigdy obiektow ot 

-czaiących go nie widział, tylko przy mdły” 
kaganka światełku. ' 

"Tak Cyrusie: przyidzie ten czaś, w ktory” 
się naprawi powszechna harmonia :y ty "* 
iesteś do tey wysokiey przeznaczony nieśm'e” 
telności; ale ią nieinaczey odzierżysz, tylko 
przez cnotę: Cnoty zaś w stanie twoim aś 

i a 
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ta y obowiązek iest uszczęśliwiać natod 
ludzki. 


Rozmowy Zoroastra żywą uczyniły w umy- 
śle Cyrusa impressyą; byłby dłużey z Ma- 
gami na ich osobności zostawał, gdyby go był 
do oyczystego Dworu obowiązek nie wezwał 


Uszczęśliwienie Krolewicza tego pomnaża- 
ło się codziennie: im doskonaley poznawał 
Kassandanę, tym w iey rozumie, cnocie, y 
maxymach nowe coraz upatrował powaby y 
wdzięki, ktore nigdy w samey nie znayduią 
się urodzie.  Maryaż , ktory nayżywsze czę- 
stokroć osłabia passye, wrodzona tudzież lu= 
dziom wszystkim, y prawie nieprzełamana do 
nowości y odmiany skłonność, nietylko nie 
zmaieyszała w niwczym, ałe y owszem uwię- 
kszała coraz wzaiemne małżonkow tych nay- 
fortannieyszych kochania: żyli tak z sobą lat 
kilka.  Kassandana spłodziwszy Cyrusowi 
dwoch Synow Kambizesa, y Smerdesa, dwie 
tudzież Corki Arystonę, y Meroę, w samey 
wieku swoiego porze umarła. 


Poiąć żal y smutek Cyrusa ten tylko może, 
kto doświadczył, iaka iest prawdziwey miło+ 
ści na cnocie gruntującey się potęga: Z śmiere 
cią Kassandany tracił wszystko: skłonność , 
rozum, ukontentowanie, y powinność, sprzę- 
gły się były na wzmocnienie w nim passyi ku 
Farnaspa Corce: Tę kochaiąc, odnosił zer 

: stkie 
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stkie kochania korzyści , nie doznawaiąc ani 
zgryzot iego, ani niesmakow : Poznał swoiey 
utraty wielkość, y żadney nie pozwolił sobie 
pociechy. 

Nie pod wielkiemi w Państwach trafiaiące" 
mi się rewolucyami, nie pod okrutnemi fortu ~ 
ny nielitosney ciosami ulegaią Bohaterowie : 
Mężnym y wspaniałym duszom te tylko doy- 
muią przeciwności, ktore się serca tyczą. Cy- 
rus całego siebie ponurza w żalu: zwolnić go 
ani płaczem, ani narzekaniami nie może : 
wielki żal milczy z razu; ale potym głębo- 
kim milczeniu strumienie łez następuią. Man- 
dana y Arasp, ktorzy nie odstępowali Cyru- 
sa, nie inszym go sposobem cieszyli , tylko 
dopomagaiąc mu płakania. Rozmowy nie 
uleczaią żalu: Przyjaźń y miłość nieinaczey 
znośnieyszemi czynią troski, tylko cząstkę ich 
w podziale przyimuiąc. 

Po długim, a tym słowy nieokryślonym 
smutku powrocił Cyrus do Zoroastra, ktory 
nie dawno w eA aee znaydował się był 
nieszczęściu. Obcowanie z tym nieporowna- 
nym mężem tę mu przyniosło korzyść, iż ia- 
kąś ulgę w swoich miał troskach, wszakże te 
zupełnie nie ustały, tylko aż nierychło po” 
tym, gdy Cyrus przez kiłka ieszcze lat swoie 
odprawował Podroże. Per. 
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W Medyi na ow czas słodki kwitł pokoy, 
Kambizes przeto rozumiał, że Cyrus nie 
mogł lepiey swoiego łożyć czasu, iako gdyby 
 wyiechał z Persyi, dla uwiadomienia się, 1a- 
kie są obyczaie, prawa, y Religia Narodow 
innych : Przyzwawszy go tedy razu pewnego 
do siebie, tak do niego mowił: 


Wielkiego Oromaza wyroki przeżnaczaią 
tię na zawoiowanie niegdyś całey Azyi : po- 
trzeba tedy, niżeli sobie walecznością twoią 
Narody podobiiesz , ażebyś do ich przez mą= 
dre panowanie uszczęśliwiania sposobił się. 
Wola moia iest, ażebyś woiażował do Egiptu, 
2 ktorego wsżystkie nauki y nmieiętności wy= 
szły; ztamtąd do Grecyj, w ktorey wiele iest 
sławnych Rzeczypospolitych ; potym poie= 
dzięsz do Krety, = praw Minosowych 

> na- 
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nabył poźnania; nakoniec przez Babilonią pò- 
wrocisz, atak przywieziesz do Oyczyzńy two- 
iey wszystkie nauki do udoskonalenia umysłu 
poddanych twoich potrzebne , tudzież czy- 
niące cię żdatnym do wysokich o tobie wy- 
rokow Boskich skutkowania. Jedźże, Synu 
moy, iedź , przegląday, y poznaway naturę 
ludzką pod wszystkiemi iey rozmaitemi kształ- 
tami : Kącik ten ziemi, ktory zowiesz Oyezy- 
zną, tak iest szczupły, że z niego sądzić, y 
miarę brać o całym rodzaju ludzkim w ogol- 


ności nie można. é i 


Wykonał Oycowskie-Cyrus ukazy, y nie 
bawiąc wyiechał z Persyi z Araspem zadufa- 
łym przylacielem swoim,y z dwiema szczegul- 
nie sługami: tak bowiem chciał woljażować, 
ażeby go nie uznano: Przeprawia się przez 
Agradatę , w okręt na Perską odnogę wsiada; 
y wkrotce do Portu Gerra ku Arabii szczęśli* 
wey brzegom przybiia. © 


Ztąd iedzie ku Miastu Makoraba , ktore się 
dziś nazywa Mekka, y ktore zawsze za miey- 
sce święte od Arabow miane było: W. tym 
roskosznym krain, zdrowość aury, przyie- 
mność położenia, wonności całe powietrze 
napełniaiące, rozmaitość, płodność, y rosko- 
szność natury we wszystkich iey owocach 
wszystkie zmysły głaskała, y kontentowała 
nieskończenie. i 

Nie 


XIĄZKA IK . 8 


Nie mogł się nadziwować kraiu tego pie- 
knościom Cyrus; aż widzi człowieka powa* 
Żnie stąpaiącego, a oraz w głębokim utopio= 
nego zamyśleniu: Już był blisko Cyrusa, a 


przecię go nie postrzegł; Krolewicz przerwał 


temu Staruszkowi zachwycenie iego, prosił o 
powiedzenie, Ktora droga prowadziła do Ba* 
deo, zkąd chciał morzem puścić się do Egiptu. 


Amenofis, to było starca nazwisko, gtze= 
cznie Cyrusa y Araspa powitał; a pokazawszy 
im; jako dzień iąż się. miał ku zmierzchnie- 
niu, y że przeto puszczać się w dalszą po- 
droż nie było można , ofiarował im nocleg w 
ustroniu swoim. 


Poprowadził ich tedy przez drogę poprze- 
czną ku przyległemu pagorkowi, gdzie wła- 
snemi rękami kilka polnych wykopał iaskiń. 
Krynica z spadzistości pagorka wytryskała ; 
woda iey przezroczysta uchodząc skrapiała 
będący opodal nieco ogrodek, daley formo= 
wała maleńką rzeczkę, oprocz ktorey przyie= 
mnego szumn, żaden zgiełk na owym e ać 
nym y cichym mieyscu słyszany nie byt. 


Zastawił przed gości swoich Amenofis sua 
che owoce, y wyborne wino, a podczas wie= 
czerzy przyliemną zabawiał ich fozmową:, Na 
twarzy iego rzetelna y pogodna malowała się 
wesołość, mowa iego zdań była wielkich, y 

i, s F2 myśli 


" 


a 
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myśli wybornych pełna, wszystkę przy tym 
człowieka na Krolewskim Dworze wychowa- 
nego miał w sobie obyczayność: Ztąd w Cys 
rusie wzniecona ciekawość dowiedzenia się 
przyczyny iego na tę osobność ustępu. Zeby 
zaś tym sobie lepiey zadufałość Amenofisa, 
pozyskał, zwierzył mu się y urodzenia swoie= 
go, y pochopu woiażow swoich; dał mu na- 
koniec poznać upragnienie swoie, z tą iednak 
skromną względnością, z ktorą być potrzeba 
kn zacney, a nieznaiomey osobie. Amenofis 
wdzięcznością ku Krolewiczowi wzbudzony, 
a bardziey ieszcze skromnością iego, y deli- 
katnością uięty, tak począł swoiego Życia, y 
„swoich przygod nieszczęśliwych osnowę : 


Aczkolwiek z iedney Ż naystarożytniey- 
szych w Egipcie idę Familii, atoli w nastę- 
pności czasow przez smutne rzeczy ludzkich 
odmiany rod moy do wielkiego przyszedł ubo- 
stwa: Oyciec blisko Miasta Dyospolis zwane- 
go, w wyższym położonego Egipcie, mięszkał, 

„y własnemi rękoma szczupłą rolkę uprawiał: 
mnie przyuczał do smakowania w wpradzi- 
wych roskoszach życia wieśniaczego prosto- 
ty, do szukania szczęśliwości moiey w naby- 
waniu mądrości, y do poczytywania za nay- 
milsze, nauk, polowania, y rolnictwa zabawy. 


Apryes Krol na ow czas Egiptu miał zwy- 
czay obieżdźać wszystkie pod swoim będące 
panoe 
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panowaniem Prowincye. Dnia pewnego, gdy 
przejeżdżał przez las, mieyscu, na ktorym ia 
mięszkałem, przyległy, w cieniu palmowego 
drzewa postrzegł mnie Święte Hermesa Xięgi 
czytaiącego. 


Nie miałem wtedy lat nad szesnaście : mło» 
dość, y mina moia Krola ku mnie zwabiły : 
Zbliżył się, o przezwisko, o stan moy, y co- 
bym to czytał, spytał mnie: Odpowiedzi mo- 
ie spodobały mu się : wziął mnie do swoiego 
Dworu, y nic nie opuścił, coby mi do naydo- 
doskonałszey edukacyi służyć mogło. 


Upodobanie, ktore miał we mnie Krol, po- 
mału zamieniło się w podufałość; ta zaś tym 
prawie WYBIE" wzmagała się, iak ia postę- 
powałem w lata: Ja też całega siebie na u- 
przeymość ku Krolowi, y wdzięczność wyle- 
wałem. A iżem był młody, y doświadczenia 
brakaący , mniemałem, 1żby Monarchowie 
sposobnemi do przyiacielstwa byli: nie wié- 
działem, iż im umyślnie Bogowie ubliżyli 
tey niewypowiedzianey słodyczy, ażeby w ro= 
wni utrzymować stanu ich, y godności wyż- ` 
szość, y iak prywatnych ludzi wielkością 
przechodzą, tak od nich w tey korzyści niż- 
szemi byli. y 


Poiechawszy z Krolem na wyprawę prze- 
ciwko Sydończykom, y Cypryiczykom, zostą* 
F3 tem 
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łem iedynym iego faworytem: zwierzył mi 
się nayważnieyszych Państwa taiemnic, y 
pierwszego osoby swoiey Ministra zaszczycił 
mnie godnością. 


Nie traciłem nigdy z pamięci podłego sta- 
nu, z ktorego mnie Krol wydźwignął: nie 
140, „gonia o tym, żem był ubogi, y 
wzdrygałem się nad śmierć bardziey dosta- 

? tkow : tak w pośrzod godności ocalałem przy 
© cnocie. Nawiedzałem często Oyca moiego - 
` w wyższym Egipcie, ktorego byłem Rządcą 
wyznaczony: na ow gaik, w ktorym mnie 
Apryes był zdybał, z ukontentowaniem pa- 
glądałem : . szczęśliwa osobność! mawiałem* 
sam w sobie, szczęśliwa osobność , w ktorey 
| mayprzod prawdziwey mądrości czerpałem 
maxymy ! Biada mnie! ieżeli kiedy zapomnę 0 
niewinności y prostocie pierwszych lat mo- 
ich, w ktorych ani nieporządnych nie czu- 
łem chuci, ani obiektow, ktore iepodżegać 
zwykły, nie poznawałamt `“ 


Nie raz mnie chęć brała do uczynienia roz- 
bratu z Dworem, a na ulubione powroceata 
się ustronie: pochodziło to nieomylnie z 
przeczuwania nieszczęść, ktore mnie spotkać 
miały: iakoż wkrotce wierność moja stała się 
podeyźrzaną Apryesowi, 


(f) Amas 


b! 
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(f) Amazys, ktory mi swoie wyniesienie — 
był winien, te o mnie podeyźrzenia, y te nie- 
dówierzania w Kroln podbadził: Człowiek 
to był urodzenia podłego, ale znakomitego 
męstwa; miał wszystkie, y przyrodzone, y 
nabyte przymioty, a serca iego ukryte senty- 
menta z gruntu zepsowane były: snadno się 
wszrubawać w kredyt Monarchóow takowi 
mogą, ktorzy przy wielkim y żywym dowci= 
pie nic Religii nie maig. 5 4 

Ja iak daleki od podeyźrzenia byłem , tak 
nie mogłem niedowierzać człowiekowi, kto- 
tego obsypałem dobrodzieystwami: dotego 
Amazys, aby mnie tym lepiey podszedł, y 
zdradził , niedoścignioney dyssymulacyi ma- 


szkę wziął na siębie. 
gą 


Brzydziłem się podłym podchlebstwem, ale 
nie byłem nieczuły na dowcipne pochwały; 
Amazys doeiekł tey krewkości moiey, y użył 
iey bardzo sztucznie : Ażeby mi się mogł 
przymilić, udawał szczerość, wielkomyślność, 
y bezinteressowność, ktore mniemane w 
nim upatrzone przymioty tak mnie ku niemu 
uięły, tak mu moie- zniewoliły zaufanie, 
że jak ia Krolewskim, tak on moim był fa- 
worytem. Zaleciłem go Apryesowi, iak czło- 
wieka użytecznego; y niezadługo wolny do 
Monarchy mieć począł przystęp. 

f Krol- 
(f) Czytay Herodota Kięg: 1. y- 
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-Krol miał wprawdzie wielkie przymioty , 

ale wszystko udzielną wolą swoią chciał wła- 

dnąć ; zrzucił z siebie praw jarzmo, y porady 

trzydziestu Sędziow nie przyjmował. 
ze j g- - 


ak z) - AS 

Miłość prawdy przynagliła mnie podczas 
do przekroczenia ścisłey rostropności obrę- 
bow, a przywiązanie do Krola tak mnie nie- 
zaz uniosło, żem z nim, y z zbyteczną żwa- 
wością, y bez dostateczney względności mo- 
wił. 

Postrzegłem za czasem Krolewską ku mnie 
oziębłość, a ku Amazysowi poufałość: wszak= 
że nietylko mnie to nie smuciło, ale ieszcze 
cieszyłem się z wyniesienia człowieka, kto- 
zego. y moim przyiacielem, y o całość dobrą 
powszechnego gorliwym być rozumiałem. 


Amazys z żalami, ktore się być zdawały 
szczere, często mi mawiał: Nie smakuie mt 
łaska Monarchy , kiedy ty z niey wypadłeś. 
Nic na tym. nie zależy, odpowiadałem mu, 

zezemnieli „ czyli przez ciebie „ byle się 
` dobrze działo. 


W tym znacznieysze wyższego Egiptu 
Miasta zaniosły przede mnie swoie skargi , 
względem nadzwyczaynych poborow, ktore 
ma nie Krol wkładał. Rozpisałem okolne listy 
dla ułagodzenia roziątrzonych umysłow : 
Przejął te listy Amazys, a charakter moy da* 
; skQna= 


A 
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= 
skonale udawszy, napisał imieniem moim da 
Obywatelow Miasta Dyospolis 02. i mo- 
ley; że ieżelibym nic nie mogł na Krolu pro~ 
źbami, y radą wskorać, tedy, że sam na czele 
ich stanę, abym go orężem do łaskawiey ob- 
chodzenia się z niemi przymusił. 


Lud ten z przyrodzenia do buntu skłonny, 
uwierzywszy, że ia byłem listow pomienio- 
nych Autorem, wszedł ze mną, jak rozumiał, 
w taiemną umowę: Amazys korresponden= 
cyą tę przez kilka miesięcy pod imieniem mo- 
im utrzymywał: nakoniec rozumieiąc, Że iuż 
dostateczne ma moiey ku Maiestatowi nie- 
wierności dowody, poszedł, do nog Krola rzu- 
cii się, y odkrył cały tenod siebie ukartowa- 
ny, y zmyślony spisek, listy tudzież zfałszo” 
wane pokazał, 


Schwytano mnie natychmiast, do więzie- 
nia ciasnego zamknięto, dzień, ktorego publi- 
cznie śmiercią być miałem skarany, wyzna- 
czono. Przyszedł mię nawiedzić Amazys: z 
razu zdawał się niby chwieiącym się, w my- 
ślach swoich nie pewnym, czyli miał wie- 
rzyć , zastanawiaiącym się dla wiadomości o 
cnocie, y poczciwości moiey, dowodow oczy- 
wistością przesonanym , losu moiego lituią- 
cym się. i 


Gdym z nim przez czas nieiaki pomowił, 
zdawał się być o moiey niewinności prze= 
świad- 


iw: 
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świadczony, przyrzekł mi, że mówić z Kro- 
lem będzie, y nic nie opuści, aby doyść pod- 
stępu tego, y zdradziectwa Autorow. 


Dla tym lepiey utaienia złośłiwych proie- 

f ktow swoich, poszedł do Krola, y mdło bar- 
dzo usiłuiąc go do przebaczenia mi nakłonić, 
dał mu poznac, iż to czynił szczegulnie z po- 
chopu wdzięczności, y ulitowania nad czło- 
wiekiem, ktoremu wyniesjenie swoie był wi- 
nien. A tym cherchelem w mniemaniu, kto- ` 
re o moiey miał zbrodni, utwierdził go: Krol 
z przyrodzenia podeyźrzliwy, y niedowierza- 


, idący, stał się nieprzebłaganym. 


Odgłos o zdradzie moiey rozległ się poca- 
tym Egipcie: Narody rozmaitych Prowincji 
zbiegły się do Sais, aby się przypatrzyły o- 
krutnemu, ktore gotowano, widowisku: 
przyszedł nakoniec fatalny dzień: wtedy z 
przyiacioł moich niektorzy na czele liczney 
kupy stanąwszy, wydarli mnie od śmierci, na 
ktorą iuż wiedziony byłem: Woysko Krole- 
wskie szturm ich odparło z razu, ale wszystek 
gmin pospolstwa za mną oświadczył się. By- 
ło w ten czas w mocy moiey wszcząć taką w 
Egipcie rewolucyą , iaką tam potym wszczął 
Amazys; ale ia z tak fortunney dla mnie po” 
ry nic więcey skorzystać niechciałem , tylko 


, ażebym się Apryesowi oczyścił: Wyprawi- 


łem do niego iednego z Wybawicielow mo 
U Am 


o ` 
x 


ch, z upewnieniem, że iego niesprawiedli- 
ość nigdy tegó nã mnie nie przewiedzie, 
żebym miał z obrębow powinności moiey, y 
oddaństwa wykroczyć, y że niczego wię- 
ey nie żądam, tylko ażebym go o niewinno= 
sci moley mogł przekonać. » 


Rozkazał mi przyiść do siebie na Pałac : 
Amazys był znim: zdrayca ten chytrey dys- 
symulacyi swoiey statecznie trzymaiąc się, Wy- 
bieżał naprzeciwko mnie z oznakami radości, 
a przyprowadziwszy mnie sam przed Krola, 
o Krolu! rzekł, wyrazić pociechy moiey nie 
mogę, widząc, że Amenofisa postęp Żadney 
ci do.powątpiewania o iego'nieskażoney wier- 
ności Aseta nie zostawia: Poznaię do- 


że amenofis nie pnie się do Korony, y daruię 


chciał moię określić władzę. Odpowiedzia- 
łem Krolowi, żem się nie czuł do tych, ktore 
mi zadawano zbrodni, y że nawet o Autorze 
ich nie wiedziałem: Wtedy Amazys swoiey 
własney roboty podeyrzenia na naylepsze 
przytacioły , y naywiernieysze sługi Krole- 
wskie zwalał, i | 


Poznałem iawnie, że Krol nie cale swoich 
omnie z umysłu pozbył suspicyi, więc dal- 
szym zagradzaiąc oskarżeniom uszedłem z 
Sais} powrociłem na pierwszą moiç osobność; 

E Z z Dwo- 
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mu, że dla przymilenia się Rodakom swoim, 


brze, odpowiedział ozięble bardzo Apryes, -` 
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z Dworu nic, procz niewinności, y dawnego 
ubostwa, nie odniosłszy. , 


Apryes przysłał da Miasta Dyospolis zało- 
gę, aby hamulcem obywatelom od rokoszu 
była, kazał tudzież na postępki y obroty moit 
baczne mieć oko ; rozumieiąc zapewne, Że l4 
do Życia publicznego, y do wysokich dosto- 
ieństw przywykły , spokoyności prywatnego 
życia znieść nie zmogę. 


Tym czasem Anrazys Krolewskim umysłem 
udzielnie władać począł: Apryes ślepo się W 
nim utopił: Faworyt ten o naypoczciwszyc! 
obywatelach podeyźrzenię w Krolu spraw! 
wszy, wywołaniem z kraiu przysłużył im 
się, aby tak uprzątnął od Tronu wszystkich, 
ktorzyby mu zawadą do zamyśloney uzurpa 
cyi uskutkowania być mogli: Jakoż do ui 
szczenia tego proiektu wnet zdarzyła mu się 
pogoda. u 


(g) Gdy Cyreneyczykowie, Grekow 0s:- 
da, ktorzy byli zamieszkali w Azyi, znacznł 
kraiu część Libiyczykom wydarli, Libyiczy” 
kowie Apryesowi poddali: się , aby iego po” 
moc y opiekę pozyskali. Krol Egiptu wysła 
wielkie do Libii woysko na odsiecz przeci- 
wko Cyreneyczykom: Woysko to, w ktorym 
wielu było malkontentow, przez sztukę A ma- 

zysa 

(8) Czytay Herod: Mię: 1.y IL 
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ysa oddalonych, do szczętu było zniesione : 
gipcyanie rozumieli, że Apryes umyślnie 
gle ludzi na rzeź wystawił, aby tym udziel- 
iey panował: myśl ta roziątrzyła ich, liga 
niższym Egipcie skleiona ; Pospolstwo roz- 
uszone do broni się rzuciło. 


Krol Amazysa tam wyprawił, aby zbunto- 
anych ułagodził, tudzież w poddaności, y 
osłuszeństwie utrzymał; w ten czas wyklu= 
y się tego zdraycy zamysły ; miasto uspoko- 
enia umysłow, bardziey ie ieszcze rozża- 
zał, hersztem buntownikow stał się, y Kro- 
em się obwołać kazał: Rokosz ten nieza- 
logo powszechnym stał się: Apryes musiał 
J'echać z Sais, y w wyższym schronić się 
gipcie- > 
Przyiechał do Dyospolis: Ja na obywate- 
ach tego Miasta wymogłem, że w niepamięć 
krzywdy swoie puściwszy, odsieczą mu się w 
lego nieszczęśliwych przygodach stali: Przez 
Wszystek przeciąg Krolewskiego tam miększa- 
nia, wolny miewałem do niego przystęp, alem 
Się strzegł, aby mu niiak nie dać przypomnieć 
lieszczęśliwości, o ktore mnie przyprawił. 


Wnet Apryes w śmiertelnym smutku, y tę- 
sknicy zagrzebł się: owa dusza tak w po- 
myślności wyniosła , y ktora się chełpiła, że 
Nawet y Bogow mocy nie było, ztrącić ią z 

| Tro- 


A 
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Tronu, znieść przeciwności nie mogła: Mo 
narcha ten tak waleczny nie miał prawdziwej 
serca, y amysłu stałości; pogardził tysiąc razy 
y więcey śmiercią , a fortuny nieprzyiaźni 
wzgardzić nie umiał. Usiłowałem uspokoć 
go, podźwignąć, y uprzątnąć z umysłu ieg? 
wszystkie okropne wyrazy, ktore go pogot 
biały: czytywałem mu często Xięgi Herme 
sa: następuiącym sensem nayżywiey był do 
ięty: Gdy Bogowie Monarchow ktorych ko 
chaią, w kubku losu, y wyroki ich, szcześc! 
y ńieszczęścia, mięszałą, ażeby nie zapominel 
nigdy, iż ludżmi są. i 


Rozwagi te zaspokoiły go nieco, y powo! 
tęsknicę, y zgryzotę umknęły: Cieszyłem si 
niezmiernie, widząc, że Krol poczynął sm” 
kować w cnocie, ktora w pośrzod nieszczę: 
śliwości czyniłaby go niewzruszonym. 


Krzątał się dobrze koło siebie Apryes, 3b) 
(się z smutney, w ktorą był wplątany, WY’ 
dobył toni: zgromadził trzydzieści tysię'! 
Karyiczykow, y Jończykow, ktorzy w ES" 
pcie za iego panowania osiedli: Wysze” 
dłem z nim z Dyospolis; przeciwko Uzurp* 
tòrowi poszliśmy; bitwę blisko Miasta Mem" 
phis wydaliśmy mu ; ale że woyska nasze ty” 
ko zbierane, y obce były, na głowę przeg”” 
liśmy. ) 


~ Ama 
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Amazys po potyczce wszędy mnie szukać 
rozkazał, ale że wieść o moiey śmierci roze- 
szła się, y dwadzieścia iuż lat od moiego od 
Dworu wyjścia upłynęło, przeto nie poznano 
mnie, z inszemi ieńcami zmięszano, y w Mem- 
fis w pewney głębokiey turmie osadzono 
ranie. 


Krol także od nieprzyiacioł podczas potrże- 
by schwytany , zaprowadzony był pod strażą 
do Miastą Lais: z razu wszelką mu uczci- 
wość wyrządzał Amazys: dla docieczenia 
chęci pospolstwa, wzmienił mu o przywroce- 
niu na Tron Apryesa, w myśli zaś y sercu swo- 
im śmierć iego kartował; wszyscy Egipcya- 
nie o zabicie Krola wołali; Amazys ponie- 
wolność zmyślaiąc, wydał im go: Był tedy w 
własnym zamordowany Pałacu Apryes, a 
Uzurpator uroczyście koronowany. 


Ledwo się zaspokoiło pospolstwo, aż zaraz 
tey przyrodzoney niestateczności, ktora za- 
wsze gminem władnie, dała oznaki: Pogar- 
dzać podłe Amazysa urodzenie poczęto, y 
szemrać przeciwko niemu : Biegły ten polityk 
użył szczęśliwego przemysłu , na uśmierze- 
nię poburzonych umysłow, y na zapobieże- 
nie buntowi. 


Krolowie Egipscy mieli zwyczay Dwor- 
skim swoim uroczyste w. pewne czasy spra- 
wiać bankiety : bankietnicy wtedy umywali 

1ęce 
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ręce razem z Krolem na miednicy złotey, od 
niepamiętnych czasow umyślnie na ten uży 
tek poświęconey : Amazys z miednicy tey ka- 
zał zrobić Serapisa statuę, y do uszanowania 
Narodowi wystawił ią: niezadługo z pocie- 
chą wielką zobaczył, iako się ubiegano do 
czynienia nowemu iego Bostwu ukłonow : 

gromadziwszy tedy Egipcyanow, takową do 
nich miał mowę. 


Słachaycie obywatele: Statua ta, ktorej 
dziś pokłony oddaiecie, nie dawno do nay- 
podleyszych użytkow słażyła wam. Tak to 
wszystko od waszego wyboru y mniemania 
zależy: wszelka powaga y władza korzeń 
swoy y początek ma w Narodzie: udzielni Bò- 
stwa y Korony dawacze, zarowno Bogow s50- 
bie sami y Monarchow obieracie. Pozbawiant 
was płonney, tak tych, iak y tamtych boiażni, 
uwiadomiaiąc was o rzetelnych prawach, y 
swobodach waszych. Wszyscy ludzie w ro- 
wności się rodzą: wasza ich szczegulnie r0* 
Żni y dystyngwnie wola. Gdy wam się podo- 
ba wydźwignąć kogo ,do naywyższey godno- 
ści, przeto tylko na niey ma zostawać, iż wam 
się gr. podobało, y nie dłużey, niż wy chce- 
cie: Y ia wszystkę moię władzę mam od was: 
możecie mi ią odiłć, a dać jnszemu, ktoryby 
do was uszczęśliwiania był zdatnieyszym : 
ukażcje mi tego człowieka , a zaraz z Tro* 
nu zstąpię, y z pospolstwem zmięszam się: 

3 Mową 
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Mową tą bezbożną, lecz pospolstwu pod: 
chlebną, ugruntował doskonale powagę swo- 


ię. Proszono go, y zaklinano, ażeby nie przes ` 


stawał panować : udał się, iakoby zachowując 
Koronę, łaskę Narodowi czynił. Czczą go, 
y wynoszą Egipcyanie, ktoremi on skromnie; 


yłagodnie włada: tak mu każe polityka, y. 
lego ambiċya iuź nasycona. Zycie prowadzi. 


w Sais z tąsokazałością, ktora swoich, y pó- 
sttonnych zadziwia: zdaie się, że mu na ñi- 
czym do iego uszczęśliwienia zupełnego nie 
brakuje : wszakże upewniaią mnie, że we- 
wnętrzna iego umysłu pora dziwnie iest od 
postawy powierzchowney odmienna. Zda mu 
się, iż wszyscy ludzie, ktorzy iego Tron ota- 
czają, są mu podobni w niecnocie, y zdradzić 
50, lak on swoiego zdradził Monarchę, my- 
ślą: botaźni te, y podeyźrzenia bezprzestan= 
ne nie dozwałaią mu spokoynie używać iego 
zbrodni korzyści; y toć to iest, czym go Bogo- 
wie za niegodziwą uzurpacyą ukarali. Okru» 
tne zgryzoty serce iego bezustannie szarpią $ 
imiettelne frasunki, y troski często ha iego 
twarzy maluią się: gniew wielkiego Oromaza 
wszędy go ściga : Świetność Korony nie mo- 
że go uczynić szczęśliwym, bo ani serca spó- 
koyności nie ma, ani przyjaźni ludzkiey, ani 
tey słodkiey, y beśpieczney ufności, od kto- 


tey naywięcey istota życia błogosławionego 


zawisła. 


G Chciał 
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Chciał daley ciągnąć opowiadanie historyi 
swoiey Amenofis, ale Cyrus przerwał mu, 
pytaiąc, iakim sposobem Amazys tak wziął 
gorę nad Apryesa umysłem. 


Krolowi, odpowiedział Amenofis, ni na 
przymiotach, ni na enotach, nie zbywało : ale 
ta była w nim wada, iż chciał, żeby mu się w 
niwczym nie przeciwiono: Często swoim 
Ministrom rozkazował, ażeby mu prawdę bez 
ogrodek mowili, a przecię,nigdy tym, ktorzy 
mu posłusznemi byli, nie przepuszczał: uda- 
wał, że się brzydził podchlebstwem, a w sā- 
mey rzeczy lubił ie. Amazys tę iego kre 
wkość postrzegłszy, dziwnie się z nią sztu* 
cznie obchodził. Gdy Apryes nie przyzwalał 
na despotyczne maxymy , do ktorych go te 
Minister namawiał, zdrayca. Amazys napomy* 
kał Krolowi, że lud do rozeznawania ysy 
dżenia niezdolny, powagą udzielną być powi* 
nien rządzony, y że Monarchowie, iako 53 
składem władze Roskiey, tak na wzor Bogow 
postępować mogą, nikomu z czynności swo- 
ich nie sprawuiąc się. Rady te tylą pozornem!t 
cnoty maxymami, y tylą subtelnemi pochwa- 
łami okraszać umiał , że niemi Krol ułudzony 
ochydził się poddanym swoim, nawet tego 
y nie postrzegłszy. 

Tu Cyrus losem Krola Egipskiego zmię* 
kczony, rzekł do Amenofisa : Zdaie mi się» 
że Apryes bardziey iest ulitowania, niż przy” 

£ Sub gany 
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gamy godzien: bo czyliż topodobna, ażeby 
Monarchowie rozeznali zdradę, gdy się im z 
taką doweipnością tai ? 


Szczęśliwość Narodu, odpowiedział Ame» -< 
nofis, iest szczęśliwością Monarchy : pra- 
wdziwe ich pożytki, y potrzeby nierozdziel= 
nie są sprzężone, mimo wszelką usilność, kto= 
rą kto do ich rozdwoienia przykłada. Kto= 
kolwiek tedy do przeciwnych maxym panuią- 
cego namawia, za nieprzyiaciela kraiu powi= 
nien być poczytany» 


Nadto, Krolowie zawsze za podeyźrzane* 
go takowego mieć powinni człowieka, ktory 
im się w niwczym nie przeciwi, ale zawsze 
w mowach y radach swoich głaszcze, y pod- 
chlebia. Nie potrzeba innych dowodów, aby 
mieć pewność o zepsuciu Ministra, iako wi- 
dzieć , iż sobie więcey poważa łaskę nad, 
chwałę swoiego Pryncypała: 


Nakoniec rożsądny Monarcha powinień 
umieć z zdatności Ministrow swoich korzy= 
stać, ale się nigdy ślepo za ich poradami puə 
szczać nie ma: może się użyczać ludziomy 

ke się nigdy utąpiać w nich nie powinien. 


Ah! zawołał tu Cyrus: iakże to nieszczę* 
śliwa iestKrolow kondycya! Powiadasz, że 
się tylko udzielać ludziom mogą; więc nigdy 

s G2 slos’ 
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słodyczy znayduiącey się w przyiacielstwie 
znać nie będą? Zaiste naynędznieyszym ia 
z ludzi iestem, nie możeli zgodzić się z nay- 
większym w świecie dobrem Krolowanie ! 


Kiedy Monarcha, odpowiedział Amenofis, 
jęknie urodzony nie' zapomina, iż człekiem 
jest, może znaleść przyiacioł , ktorzy go za- 
wsze Kiolem znać, y iak Krola szanować będą: 
Wszakże przylaźń iego nigdy go do tego przy- 
wodzić nie ma, ażeby co z przywiązania, lub 
upodobania czynił. Jle prywatny, może odno- 
sié przyiażni rzetelney korzyści; lecz ile Mo- 
naicha, do podobieństwa Bogow, ktorzy Ża- 
dney nie podpadalą passyi, wzbiiać się ma. 


Po tych uwagach, Cyrus dziwnie ciekawy 
dalszego Amenofisa losu, spytał go, iakim 
sposobem wyszedł z więzienia? a mądry Egi: 
pcyan tak swoię ciągnął narracją : 


Zabaczono o mnie w więzieniu w Mem- 
fis przez lat kilka. Z nikim się ani widzieć, 
” ani rozmowić nie mogłem. Sam bez wszel- 
kiey zostaiąc pociechy, doznawałem nayokro* 
pnieyszych tęsknicy skutkow. Człowiek w 
samym sobie nic nieznayduie, tylko czczość 
bezmierną , ktora go trapi: uszczęśliwienie 
iego wszystko pochodzi z zabaw, ktore przed 
nim własaą iego niedostateczność, y niedołę- 
Żność ukrywalą. Ząadałem gorąco A 

ale 
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ale przez boiaźń, y uszanowanie Bogow, nie 
śmiałem sam iey sobie zadawać, pewien, że ci 
sami, ktorzy mi Życie dali, odięcia go moc 
maig. 1 jn 

Dnia pewnego, gdy w tych to smętnych by- 
łem pogrążony myślach, obił się o uszy moie 
iakiś nierozeznany szelest, właśnie, iak gdy- 
by kto mur do moiego więzienia chciał wyła- 
mać. Szelest ten uczyniony był od pewne- 
go człowieka wyiścia szukalącego: za kilka 
dni dziurę w murze tylą wybił, Że nią do 
moieyfprzeszedł izby. Braniec ten, aczkol- 
wiek był Cudzoziemcem , doskonale iednak 
Egipskim ięzykiem mowił; powiedział mi, że 
był rodem z Tyru, że się nazywał Arobal, że 
w woysku Karyiczykow Apryesowi służył, y 
że w teyże rozsypce, w ktorey y ia, był za- 


brany : Rozum miał bystry, bezprzysadny, y 


miły: Wymawiał się z źwawością, delika- 
tnością, y przyjemnością: często iedneż rze- 
czy mowiąc, nigdy ich nie powtarzał. Ukon- 
tentowanie, ktore odnosiiem w konwersacy= 
ach ztym Cudzoziemcem, wybiło mi z pa- 
mięci wolności moiey utratę : W krotce ścisłą 
z nim zawarłem przylażń. 


Wyszliśmy z więzienia, ale poto, ażeby» 
śmy nowym podlegali karom: skazano nas na 
kopanie kruszcow : iużeśmy się nie spodzie- 
wali wybawienie, chyba w śmierci; wszakże 
przyjaźń lżeyszemi nam utrapienia czyniła, 

G3 y mie< 
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y mieliśmy tyle stałości, Żeśmy sobie w samych 
nawet dolegliwościach rozrywki wynaydo» 
wali przez rozważanie cudow w wnętrzno* 
ściach ziemi ukrytych. | 


Nic się trefunkiem nie dzieie, ale wszystko 
skutkiem iest krążenia, ktore spaia, utrzymu- 
ie, odnawia bezprzestannie wszystkie nątu- 
ry cząstki: Kamienie y kruszce są ciała or 

anizowane, ktore pokarm przyimuią, y na- 
keztałt latorośli wzrastają: ognie y wody w 
podziemnych lochach znayduiące się, do 
słońca naszego, y dżdżu podobne , dodaią 
przyzwoicie ciepła, y soku Żżywotnego temu to 
ciał żyiących gatunkowi. Przechadzaliśmy 
się z ukontentowaniem pomiędzy /temi śli- 
cznościami większey części ludzi nieznane- 
mi. 'Lećz niestetyżt jasności tam dzienney 
braknie; nie mogliśmy nic rozeznawać, tyl- 
ko przy mdiym kagańcow świetle. 


Jużeśmy się poczynali wciągać dotego no- 
wego nieszczęśliwości gatunku, kiedy Niebo 
darowało mas wolnością sposobem rownie 
straszliwym, iak niespodzianym. 


Podziemne ognie rozrywaią podczas wię- 
zienia swoie ztakim gwałtem, ktory samę Z 
gruntu swoiego zdaie się wzruszać naturę è 
podobne do grzmotu, ktory przerwawszy 0- 
błoki, rzuca wszędy płomienie swoie, napeł- 
nią błyskiem y szelestem powietrze. Słyszeli* 

śmy 
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śmy nie raz te straszliwe łoskoty. Dnia pe- 

wnego trzęsienie tak było nadzwyczayne, że 

się ryczeć zdawała ziemia; iużeśmy Śmierci 

wyglądali, kiedy gwałtowność ognia wylście 

w iaskini obszerney ułatwiła. Coby nas było 

życia powinno pozbawić, to nam wolność 
przyniosło: = 


Długo wprzod przy Kagańcow naszych 
szliśmy świetle; aż też y dzień uyźrzeliśmy. 
Podziemność kończyła się na starym Kościele, 
ktory, iakośmy z reszty sztuk Snycerskich 
na Ołtarzu wydaiących się rozeznawać mogli, 
poświęcony był wielkiemu Ozyrysowi: upadli- 
śmy na twarz, y Bostwu owego mieysca cześć 
oddaliśmy. Nie mieliśmy czym uczynić ofiar, 
przeto za wszystkę ofiarę poprzysięgliśmy, iż 
zawsze kochać się w cnocie będziemy. 


Kościoł ten był blisko odnogi Arabskiey, 
Wsiedliśmy w okręt, ktory ku portowi Musa 
zwanemu płynął. Przebyliśmy wielką część 
Arabii szczęśliwey, naostatek na tę osobność — 
dostaliśmy się. Tak sądzę, że Bogowie ue 
kryli nayślicznieysze ziemi mieysca przed te- 
mi, ktorzy się nie znaią na spokoynego Życia 
szacunku,  Zdybaliśmy w lasach tych ludzi. 
dziwnie przyiemnycły rzetelnych, ludzkich, 
y sprawiedliwych. 


Niezadługo między niemi wsławiliśmy się : 
robal uczył ich z łuku strzelać , y pociski ~ 
; i * Tzu- 

Ea 
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rzucać, na wygubienie dzikich zwierzows 
ktore trzody ich uszkadzały: Ja Religią Her 
mesa wykładałem im, y choroby ich sposoba- 
mi zwyczaynemi leczyłem. Za ludzi z Nieba 
zesłanych mieli nas. My wzaiemnie wydzi- 
wić się nie mogliśmy poruszeniom śliczney 
natury, ktore się w nich wydawały ; wesołość 
niezmyślona „ prostotą szczera, wdzięczność 
uprzeyma, ý 


Poznaliśmy w ten czas, że Miasta wielkie, 
y Dwory'okazałe do zepsowania zdań, y oby- 
Czaiow nader wiele przyczyniły się : często 
skupiając na iednoż mieysce mnogość ludzi, 
namiętności szczegulnie ich skupiły, wzmo- 
eniły,y pomnożyły. Dziękowaliśmy Bogom, 
że nas pozbawili tych fałszywych roskoszy » 
tych politycznych y woiennych cnot, ktore 
miłość własna w wielkie towarzystwa wnio- 
sla, na omamienie ludzi, y na uczynienie 
własney ich ambicyi niewolnikami. 

napit 


Ale ah : coż za niestateczność rzeczy iest 
ludzkich! iakaż to ludzkiego umysłu kre- 
wkość! Arobal, ow to tak cnotliwy, tak u- 
przeymy, tak mężny przyiaciel Arobal, ktory 

fz taką rownością umyslu więzienie , z taką 
©  statecznością niewolą Poniósł, nie mogł na 

prostym, y iednostaynym przestawać życiu. 

Zrodzony do woiennego rzemiosła, zawsze da 

wielkich czynności wzdychał; a rozumem bata 
R dziey 


<nie , 


AR 
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dziey, niżeli sercem Filozof, przyznał mi się, 
że nie mogł dłużey cierpieć życia wieśniacze- 
go prostoty. Porzucił mnie tedy, y odtąd ni- 
gdy nie widziałem go. AA 

Jestem na ziemi zawsze nieszczęśliwą ie- 
stnością : Prześladował mnie Apryes, zdradził 
Amazys,'porznca Arobal. Wszędy czczość 
okropną znayduię: widzę, że trudna rzecz 
lest zńaleść przyjaźń, dobra ze wszystkich 
naywiększe : namiętności, krewkość, y tysią- 
czne przeciwno-rożności osłabiaią ią, lub 0- 
ziębiaią. Miłość własna tak iest potężna, że 
rzadko kiedy kochać przyiaciela doskonale 
Pozwoli. Znam się iuż.teraz na ludziach ; 
wszakże nie nienawidzę ich, ale ich szaco- 
wać nie mogę: życzę im, y czynię dobrze, 
bez nadziei wzaiemności. 


Gdy Amenofis mowił, na Cyrusa twarzy 
Wszystkie poruszenia y passye , ktore te roz- 
maite przygody wzbudzić w nim powinny by- 
Yı malowały się: Węsoki powziął szacunek 
lu temu Egipskiemu Mędrcowi, y z ciężko- 
ścią mu s sa oddzielać się od niego. Gdy- 
bym, mowił to do Amenofisa, gdybym się był 
W prywatnym urodził stanie , resztę dni mo- 
ich z tobą na z? tu osobności przepędzał- | 
bym: Ale mnie Nieba do Krolowania pracę 
Przeznaczaią: zdaię się na ich wolą y rózka- 

dy, nietak, iak mi się widzi, dla nasycenia 
| moiey 
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moiey ambicyi , iako raczey abym się przyło- 
żył do Oyczyzny moiey uszczęśliwienia. 


Jedź Cyrusie, odpowiedział Amenofs, 
iedź twoię uszczęśliwiać Pergyą ; nie godzi się 
spoczynku szukać, tylko aż wiele wprzod dla 
Qyczyzny popracowawszy : człowiek nie so” 
bie się sąmemu urodził, ale ludziom, 


W tym gdy iuż wszystko do odjazdu przy” 
gotowano, Cyrus y Arasp dałey się „w swoię 
podroż puścili, y przez kray Sabeyczykow 
iechali. 


- W drodze tey Arasp czasami dziwnie by- 
wał smutny, y zamyślaiący się, co Cyrus po* 
strzegłszy spytał go o przyczynę: Arasp odpo" 
wiedział: Krolewiczem jesteś, nie śmiem 7 
tobą otworzyście, y szczerze mowić, Zapo 
mniymy o Krolewiczu, rzekł Cyrus, a po 
przyjacielska mowmy. Dobrze, rzekł Arasp 
będęć posłuszny.  Lękam się tego wszystkie” 
go, cokolwiek nam Amenofis o serca ludzkie 

go w przyiacielstwie niestateczności powie 
dział.  Doznawam często tych przeciwno=ro* 
Żności, o ktorych nam wzmiankował : Obj" 
czaie twoie nazbyt lubości nieprzyiazne, 0* 
brażaią mnie podczas, wzaiemnie zaś: przy” 
wary moie ciężkie ci być, rzykre muszą: 
o! iakżebym był riese AN gdyby t? 
skłonności rożność przyjaźń naszę pomięszać 


miała, 
Zaden. 
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est bez wady: Niepodobney rzeczy szuka, 
to szuka doskonałego ze wszech miar przy- 
ściela; Nie zawsze iednakowo kontenci sa- 
i z siebie jesteśmy, a iakże być możemy z 
rzylaciela? „Ty masz swoie, mam teź y ia 
oie niedoskonałości ;, wszakże nasza rzete|- 
ość w przyznawaniu się do naszych przy- 
àr, y wzajemna w przebaczaniu nam łaska- 
'ośc, powinny być ścisłym naszey przyjaźni 
'ęzłem. Wynurzać się zupełnie, y odkry- 
ać przylacielowi, iest to obchodzić się z 
um, jak z sobą samym ; rzetelność ta wszy- 
ikie miedoskonałości osłania. Z inszemi 
udźmi dosyć iest tak być szczerym, ażebyśmy 
ę nigdy przed niemi nie udawali za to, czym 
e jesteśmy; lecz z przyiacielem potrzeba 
ic rzetelnym, y prostym aż do pokazania , 
Czym iesteśmy. 


Taka była ich w przeciągu podroży 10z= 
mowa: Przyiechali nakoniec nad brzegi od- 
togi Arabskiey, zkąd wodą do Egiptu puści= 


U SIĘ, A 


Podziwiewiem niezmiernym był zdięty Cy- 
108, widząc w Egipcie nowy gatunek pig- 
ności, ktorych nie widział w szczęśliwey 
Arabii : "Tam prostey natury czynnością wszy- 
‘tko było, tu sztuka wszystko udoskonala- 
» y okraszała, LA 


R (5) 


mi” 


Zaden z ludzi , odpowiedział Cyrus, nie , 
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(b) Deszcz w Egipcie arcy-tzadko pad, 
ale Nil przez swoie porządne y mierne -wyle 
wy, cały kray skrapia. Liczne kanały ne 

lIko płodność z wodami swoiemi wszęćy 
roznoszą, ale nadto Miasta iedne z drugie! 
spaiaią, morze wielkie z czerwonym łącz: i 
tym samym wewnętrzny, y zagraniczny hat: 

el utrzymulą. , 


, Miasta z pracą bezmierną stawiane , "* 
kształt wysp w pośrzodku wod będących w): 
daiąsię, y panuią nad obszernemi rowninani 
dobrodzieystwem Nilu skropionemi, y upre 
wionemi. Rzeki tey dobroczynney wody! 
jeżeli podczas zbytecznie zbiorą, tedy lochf 
wielkie umyślnie do tego wybrane, te wyl 
wow przemiary w siebie przyimuią, a tak 
zalaniu y uszkodzeniu wszelkiemu zapobie* 
gaiq: Tamy zaś upustom tym drogę robią, al- 
bo zagzadzaią, iak potrzeba wymaga. Dot** 
kowego użytku służy jezioro Merys, nazwan? 
tak od imienia iednego z Krolow Egipskich»- 
ktorego nakładem wykopane; okrąg iego 2° 
sto ośmdziesiąt mil rachnie się. (ż) 
, A Mia- 


` (b) Cokolwiek się tu mowi 0 Egipcie, wyjęte 
iest z Dyodora Sycyliyskiego, Herodota, y S8% 
bona: g 

~ (1) Podług Herodota, y Dyodora Sycyliyskie* 
go, tysiąc ośmęet lat. 
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Miasta w Egipcie wielkie są, liczne, y lu- 
ne, mnostwem wspaniałych Kościołtow, o- 
azałych, Pałącow, Statuami y Kolumnami py= 
znemi napełnionych wyozdobione. 


Cyrus wszystkie te osobliwości z ukonten= 
Owaniem zwiedziwszy , poiechał zobaczyć 
lawny Labirynt od dwunasta Monarchow 
ostawiony : Nie ieden to tylko iest Pałac, 
le dwunastu Pałacow rzędnie ułożonych , 
kazale spoienie. Trzy tysiące pokoiow, kto- 
jch kommunikacyą ziemne grobelki czynią, 
taczają dwanaście wielkich Sal, y tym, kto- 
Żj się tam bez przewodźcy zapędzaią, Ża- 
tego do wyiścia nie zostawuią sposobu. 
od ziemią tyliż iest, ili y na gorze, budy- 
tk; podziemność zaś ta grobom Krolewskim 
śt poświęcona. 

W tym to wspaniałym Pałacu wszędy na 
turach widzieć się daią misterne Snycerskie 
boty, historyą Krolow wyrażaiące; nadgrob- 
'teKrolow w podziemnościach schowanych, 
ludy powracaią do Życia, tak dalece, że ie- 
enże Pałac zawiera w sobie te pamiątki, kto- 
e Monarchom, y wielkość ich, y ich nikcze- 
ność poznać daią. * 


, Procz Bogow czci poświęconych Kościo- 

w, y wyznaczonych do mięszkania Krole- 

"kiego Pałacow, są ieszcze w Egipcie, a oso- 
 _ błiwie 
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bliwie blisko miasta Memfs sławne Piramidy: 
` za groby mężom pamięci nieśmiertelney siv 
Żące: Mądry ten Narod osądził u siebie z4 
rzecz potrzebną wystawiać wspaniałe umar 
łym wielkim ludziom nadgrobki, aby uwie' 
czyścić zasługę, y utrzymywać do chwale 
bnych czynności zachęcenie. | 


Naysłąwnieysza z tych Piramid była Her 
mesa, Była z kamienia wygładzonego, zdo* 
na do oparcia się przykrościom trzęsienia zie 
mi, y wiatrow. tk gipcyanie więcey mieli gu 
stu w rzeczach gruntownych , aniżeli służ? 
cych do ozdoby. Każde drzwi tey Piramid 
dawały weyście dô siedmiu appartamentow| 
«noszących imiona Płanet. W każdym appa" 
tamencie widzieć było Posąg złoty ; naygrub* 
szy iednak był posąg Słońca, czyli Ozyrys” 
maiący Xiążkę nad czołem, a rękę do ust Pr 
łożoną. Na wierzchu Książki ten się znaye”* 
wał napis: Należy to czytać w głębokimm” 
czenin, na wyrażenie, mowią Kapłani Eg" 
pscy , że do poznania natury Boskiey nie mo” 
żemy doyść, tylko nakazuiąc milczenie 2m)* 
słom, y imaginacyi. b .-9 

*Cudow gch piękności napatrzywszy się, I 
nadziwiwszy Cyrus, wdał się w poznanie 5” 
storyi, polityki, y praw dawnego Egiptu nå 
ktorych wzor pisane Greckie. i 


d po 
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Dowiedział się, Że Kapłani Egipscy pisali 
swoię historyą od bezmiernego wiekow kresu. 
Z ukontentowaniem oni po tey przepaści cza- 
sow, w ktorey Ozyrys sam ludźmi władał, 
brodzili. Wszystkie ich fikcye, ktoremi Kro- 
niki swoie o Bogow, y Poł-Bogow panowania 
napchali, istaemi są allegoryami, użytemi do 
okryślenia pierwszego stanu dusz przed ich 
w ciała ludzkie zesłaniem, ' * 


„Podług nich, Egipt był na ow czas nayulu- 
bieńszym Bogow mięszkaniem, y mieyscem 
świata , ktore im się naywięcey ze wszystkich 
Podobałoż Po poczęciu złego, y wielkiey re- 
wolucyi, ktora się stała po buncie Tyfona, ro- 
zumieli, że kray ich naymniey ze wszystkich 
odmieniony był, y skażony: Przez swoiego 
Nilu dostarczaiące ulewy zachował dawną 
żyzność , kiedy reszta natury niepłodną stała 
się, Qyczyznę swoię ludzi y zwierząt Ma- 
tką być mienili. 


Naypierwszy ich Krol nazywał się Menes; 
od ego czasow Egipska historya w obrębach 
tozsą 
tow. Pierwszy, aż do Krolow Pasterzow, Ośim= 
šet lat w sobie zamyka. Drugi, od Krolow 
Pasterzow, aż do Sezostrysa, pięć wiekow ra- 
chuje, Trzeci, od tego Sezostrysa aż do Ama- 
zysà, zawiera siedmset lat przyszło. (Ł) 

(R) Obacz Regestr czasowy Marsama. 


ności zawarta do trzech odnosi się kre-, 


` 
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W pierwszym kresie Egipt na kilka Prowin* 
cyi, czyli Dynastyi dzielił się, z ktorych ka 
-~ Żda własnego Krola miała. Stolice ich zna- 
cznieysze były miasta; Memfis, Thanis; 
This, Elephantis, y Teby; Ta to ostatnia 
Dynastya wszystkie inne pochłonąwszy , z0- 
stała całego Egiptu Panią. Egipt na ow czas 
żadney z zagraniczem społeczności nie Mma- 
iąc, na wieśniaczym y pasterskim życi prze” 
stawał: Pasterze byli wtedy Bohaterami, % 
Krolowie Filozofami. Od owych czasow ży 
pierwszy Hermes, ktory przeniknął wszystkie 
natury, y Teologii taiemnice ; był to wiek u- 
krytych nauk. Grecy, mowią to Egipcy:” 
nie, mniemaią, że Świat w dzieciństwie swo* 
im był nieumieiętny , ale to nie przez co in 
nego tak myślą, tylko Że sami zawsze są dzie- 
ćmi; (L) Nic nie wiedzą o początku świt- 
ta, O iego dawności, y o sławnieyszych, kto- 
re się w nim stały, rewolucyach. Ludzie 2% 
czasow Merkuryusza, ieszcze pamiętali o pie” 
wszym swoim stanie pod panowaniem 02)" 
łysa; y mieli wieje wiadomości zachowany" 
przez pódanie, ktoreśmy wtracili. Nauk! 
ma udaniu, y naśladowaniu zależące, Poe 
zya, Muzyka, Malarstwo, y ktorekolwiek im** 
ginacyi samey są płodem, istnym są dowc! 
pu igrzyskiem w porownaniu z celnemi "* 
mieiętnościami, ktorych mieli pierwsi ludzie 
=. 


(L) Wyraz to iest Platona w iego Polityce. 
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poznanie. Natura, mowili daley, na głostych 
Mędrcow powolną była: umieli poruszać 
wszystkie iey nayukrytsze sprężyny: działa- 
li, ilekroć chcieli, naydziwnieysze cuda: 
Geniuszowie powietrzni posłusznemi im by- 
li: obcowali częstokroć z duszami, a pod- 
Czas y z czystemi duchami, ktorzy w Empi- 
reyskim miększaią Niebie. Postradalisśmy, mo- 
wili Kapłani do Cyrusa; postradaliśmy wy- 
sokich tych umieiętności , tylko nam szłady 
ich nieiakie na naszych starożytnych zostały 
obeliszkach, ktore są pamiątkami naszey Teo- 
logii, naszych taiemnic, y podania naszych 
0 Bostwie, y o naturze, ale nie Kronikami 
świeckiey historyi , iak mniey rozsądni roza- 
| merg, >» 


A 

Drugi kres był Krolow Pasterzow, z Arabił 
pochodzących: Ci woyskiem , ktorego dwa- 
kroćsto tysięcy liczono, cały opanówali Egipt. 
Barbarzyństwo Arabow tych grubych y nieu- 
czonych podało w pogardę, y zaniedbanie 
wysokie , niemniey iak ukryte umieiętności; 
bo sami nic nie poymowali, tylko materyal- 
ne, y zmysłom podpadaiące rzeczy: Odtąd 
gust Egipcyanow cale zmieniony wlepił się 
W kunszta, w Architekturę, w rzemiesło wo- 
lenne, y wszystkie pozor tylko sam maiące 
nauki, nieużyteczne tym , ktorzy na prostey 
Naturze *przestawać mogą. W ten czas to 
wkradło się do Egiptu bałwochwalstwo. 

: H Sny- 


P 
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Snycerstwo, Malarstwo, y Poezya przyćmi* 
ły na umyśle wszystkie czyste, y duchowne 
wyrazy, a przemieniły ie w zmyślne; do tych 
pospolstwo rzuciło się, nie dochodząc ukryte- 
go allegoryi rozumienia. 


Wkrotce po tym Arabow wkroczeniu, wie- 
lu Egipcyanow znieść nie mogąc iarzma cu- 
dzoziemskiego, porzucili swoię oyczyznę, ? 
osady po całey prawie ziemi założyli: y ztąć- 
ci to poszli wszyscy wielcy Mężowie po in* 
nych Narodach sławni: ztąd Babilończykow 
Belus, Ateńczykow Cekrops, Kadmus Tebań- 
ski; idzie zatym, że wszystkie świata całego 
Narody prawa swoie, umieiętności swoie, y 
swoię Religią Egiptowisą winne. Tak to Cy- 
rusowi Kapłani opowiadali. 


W tym lat przeciągu żył drugi Hermes ni- 
zwany Trysmegist: ten wskrzesicielem by 
starożytney Religii; pozbierał ustawy, y nau” 
ki pierwszego Merkuryusza, y ułożył ie W 
czterdziestu dwoch Xięgach, ktore się nazy* 
waią zbiorem , czyli skarbem lekarstw d0- 
sznych, ponieważ umysł wyprowadzają z nie” 
wiadomości, ktora iest zdroiem wszystkich 
nieszczęść. 


Trzeci wiek był podbicia kraiow, y zbytku: i 


Doskonaliły się co raz bardziey nauki, mia” 
sta, fabryki, y piramidy mnożyły się. Sd6 
Sezo- 
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Sezostrysa rozkazał do Dwom swoiego po- 
brać wszystkie dzieci, ktore się iednego z Sy- 
nem iego dnia urodziły, y edukować ie razem 
z Krolewiczem, y z rownąż starannością roz- 
kazał. Po śmierci Oyca, Sezostrys spisał stra- 
sziiwe woysko, y Officyerami w nim poczy» 
nił wszystkę młodzież , ktora się z nim oraz 
edukowała, tey było dwa tysiące, a wszyscy 
dziwnie zdatni namowić woysko do męstwa, 
do cnot żołnierskich, y do wierności Krolo- 
Wi, ktorego razem, y iak za Pana swojego, y 
lak za brata mieli. Woyskiem tym ukartował 
sobie Sezostrys cały świat zawoiować; wkro- 
czył w Iadyą głębiey niżeli Bachus, y sam 
Herkules; Scytowie mu się poddali; Tracya, 
y Azya mnieysza wszędy iego zwycięstw o- 
kazuie pamiątki: widzieć się tam ieszeze da- 
3 Sęzostrysa Krola Krolow , y Pana Panow 
Pyszne napisy, Zwycięstwami swoiemi Gan- 
ges rzekę z Dunaiem, y Tanais z ostatniemi 
Afryki granicami złączywszy , powrocił w 
dziewięć lat od swoiego wyiazdu z bogatym 
wszystkich Narodow od siebie zawoiowanych 
plonem, na wspaniałym wozie, ktory od Kro- 
ow w niewolą przez niego zabranych był 
tągniony. : 


Panowanie iego rownie było woienne, iak 

<spotyczne; określił Arcy-Kapłanow powa- 

8% y na osoby woyskowe przeniosł ią. Po 

śmierci tego Sezostrysa, między DU sa 
BELE 


gio 
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głowami zaiął się rozrożnienia pożar, y przez 
trzy całe pokolenia szerzył się; nazbyt się w 
potęgę wbiwszy , nie mogli w zgodzie, y W 
poddaności iednemu Monarsze zostawać. „Za 
panowania Anizysa ślepego, Sabakon Murzyn 
z zakłocenia ich korzystaiąc, opanował Egipt; 
pobożny ten Monarcha dawną Kapłanom 
przywrociwszy powagę, panował przez lat 
pięćdziesiąt w słodkim pokoiu, nakoniec Bo- 
gow swoich wyrokom posłuszny do Oyczy- 
zny własney powrocił. s 


Osierocony Tron dostał się Setonowi Ka- 
płanowi Wulkana; za tego rzemiosło woien- 
ne, y woyskowi ludzie w poniewierkę, y za- 
niedbanie poszli; po despotycznym rządzie» 
ktory nazbyt zabartował umysły, nastąpi! 
- rząd zabobonny , ktory też umysły osłabił, y 
zniewieścił. l 


Odtąd Egipt bezsilny tylko naiemniczyw . 
zasłaniał się żołnierzem, y w nierządzie osta- 
tnim pogrążony został. Dwunastu Nomar- 
kow, czyli Rządcow od ludu wybranych po” 
dzielili między siebie Krolestwo. Jeden po- 
tym z nio nazwany Psammetyk do siebie 
wszystkie części zagarnął; tak Egipt pod pit” 
cią, czyli sześcią Krolami obaczac się nieco 
począł; lecz nakoniec to tak sławne, y staro” 
żytne Krolestwo dań płacić Nabuchodonoż0* 
rowi Krolowi Babilońskiemu awe F 


/ a 
/ 


j 
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Zdroiem wszystkich tych nieszczęśliwości 
były zwycięstwa Sezostrysa. Cyrus wniosł 
sobie ztąd, że Monarchowie, ktorych nieuga- 
szone woiowania kraiow dręczy pragnienie, 
nieprzyiacielami są potomności, y że im sze- 
rzey panowanie swoie chcą rozciągać, tym 
fundamenta potęgi swoiey bardziey podko- 
puią, 


Powaga starodawnych Egiptu uchwał dużo 
była nadwerężona pod panowaniem Sezostry- ` 
s; za czasow Cyrusa ledwie samo, ich zosta- 

Walo pomnienie. Krolewicz z wielką usilno- 
ścią zebrał, czego się kolwiek o tych to pra- 
wach od wielkich ludzi, y mądrych starcow 
na ow czas Żyljących mogł dowiedzieć. Pra- 
wa te do trzech niby gatuakow odnieść się 
mogą, z ktorych wszystkie inne pochodzą. 
Pierwsze władzy panuiących obręby wyzna- 
czały: drugie należały do Policyi: do pra- 
Wney umieiętności trzecie. 


„ Tron był dziedziczny; ale Krolowie ści- 
sey, niżeli wszyscy inni obywatele, obowią- 
zanemi byli żyć według praw opisu. Bgipcya< ` 
me za bezbożne przeciwko ustawom wielkie- 
*80 Ozyrysa targnienie się, y za szaloną poczy- 
tywali bezbożność, gdy kto chimery własney, 
zamiast zdrowego słuchał rozumu. 


Krol oświcie wstawał, a w pierwszym tym 
nia momencie, gdzie myśl iest czystsza, y 
H3 du- 
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dusza spokoynieysza, przekładano mu wszy- 
stko iaśnię, y dokładnie, o czym w przeciągu 
dnia zdanie miał dawać; ale wprzod, niżeli 
rozsądzać poczynał, szedł do Kościoła wzy* 
wać pomocy Bogow przez ofiary: Tam całym 
„Dworem swoim otoczony, skoro inż na Ołta- 
rzu były ofiary, słuchał z skromnością modli- 
twy użyteczną naukę zamykaiącey , ktorey 
następuiąca rzecz była. ' : 
sp , 
Wielki Ozyrysie, ktoryś iest okiem świata, 
y oświeceniem rozumow, wyraź twoie na Kro- 
łu podobieństwo, y wszystkie Krolewskie 
cnoty, ażeby był Bogi szanuiącym , dla ludzi 
łaskawym, powolnym, sprawiedliwym, wsp»- 
niałym, wielkomyślnym, nieprzyiacielem fał- 
szu, własnych namiętności Panem, karzącym 
występki mnieyszym od przekroczenia, 0d- 
płacaiącym zasługi większym nad zasłużenie 
wymiarem. (%) PA 


Zątym Arcy-Kapłan okazował Krolowi 
wszystkie od niego popełnione praw przestę* 
pstwa; ale te zawsze na krewkość, na niew!?” 
domość, y na oszukanie składano, a złorze” 
czono Ministrow , ktorzy albo żle. doradzał! 
Krolowi, albo prawdę przed nim zakrywali: 
Po modlitwie, y po aferze, czytali nia dzieła 
Bohaterow ; y wielkich Krolow , ażeby Mo- 
narcha przykład ich naśladował , utrzymu* 

jąc 

(m) Dyodor Sycyliyśki świadczy, 
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ic prawa, ktore uczyniły poprzedzicielow ie- 
go sławnemi, aich poddanych szczęśliwemi. 


Czegoż się nie było trzeba spodziewać po 
Monarsze przywykłym do słuchania codzien- 
nie tych to tak mocnych, y tak zbawiennych 
prawd, iako istotney Ćząstki własney iego Re- 
ligii? Y dla tegoć wielu dawnych Egiptu 
Krolow roskoszami, y kochaniem Narodu swo- 
iego byli, że śmierci ich każdy, iakby Qyca 
własnego, płakał. 3 


Drugie prawo ściągało się do Policyi, y do 
sabordynacyi stanow: Grunta podzielone by- 
łyna trzy części: Z pierwszey składały się 
stołowe Krolewskie dobra; druga do Xięży, 
trzecia do woyskowych osob dzierżawy na- 
leżała. Zdawała im się rzecz śmieszna do 
zasłaniania Oyczyzny takowych ludzi uży- 
wać, ktorzyby żadnego w bronieniu iey inte- 
tessu nie mieli : i 


, Pospolstwo na trzy także Klassy dzieliło 
śię: pierwsza była Rolnikow: druga Paste- 
120w : trzecia Rzemieślnikow : Te trzy gatun- 
ki ludzi wielkie czyniły, każda w swoiey pro- 
fessyi, postępki; z biegłości, y doświadczenia 
Przodkow swoich znacznie korzystali; każdy 
rd sztuki swoiey dziedzicami własne zosta- 
wiał dzieci; nikomu nie godziło się stanu 
śwoiego porzucać , ani Oycowskiey odstępo- 
wać professyi. "Tym sposobem sok kwi- 
y» 
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ty, y do wysokiey były doprowadzane dosko- 
nałości; a zakłocenia wszystkie, ktorych po- 
dniętą bywać zwykła wybicia się nad swoy 
stan naturalny nmierządna chciwość, uprzą: 
tnione. 


Zeby zaś żaden podłeści stanu swoiego nie 
wstydził się, kunszta we czci y szacunku by- 
ły; W ciele politycznym, iak w ciele ludzkim, 
wszystkie członki do'życia wspolnego przy“ 
czynialą się: Za rzecz bezrazumną u Eg 
pcyanow poczytywano, pogardzać kim prze- 
to,że przez ciężkie prace użytecznym się swo* 
iey Qyczyźnie czynił: Tym sposobem tak 
doskonałą wszystkich stanow utrzymywano 
subordynacyą, Że ani nie zazdroszczono wyż- 
szym, ani niższemi nie gardzono. * | 


5 

Trzecie prawo donauki prawney należało: 
Trzydziestu Sędziow z znacznieyszych misst 
wybierani, składali naywyższą Radę, ktorż 
sprawy po całym Krolestwie rozsądzała: 
Krol wyznaczał im dostarczaiące dochody » 
ażeby od gospodarskich [zakrzątnienia wolo! 
wszystek swoy czas łożyli na wynaydowanie 
zbawiennych ustaw „ y na przestrzeganie ic 
całości. Ci z prac swoich Żadney nie od- 
nosili korzyści, oprocz chwały, y zaszczytu 
Qyczyźnie własney służenia. > 


Dla uniknienia zaś wszystkiego w sądach 
fałszu, zakazy wano Patronom fałszywey wy“ 
mowy» 


Pi 
Tę 
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mowy, ktora omamia umysły, y podżega pas- 
se; wyprowadzono sprawę zwięzło, iaśnie, 
y bez mamiących okras wymowy. Naystar- 
szy z $ędziow nosił na szyi łańcuch złoty z ` 
drogiemi kamieniami, u ktorego wisiała figura ` 
bez oczu bogato kameryzowana, nazywano 
n prawdą: Tẹ Sędzia przytykał do czoła y 
serca tego, na ktorego stronę prawo pisało się; 
y tenci tryb zachowywano w sęskich wyro- 


kow formowaniu. $ 


Był w Egipcie ieden sprawiedliwości gatu“ 
ntk, Narodom innym cale nieznajomy : Skoro 
kto z obywatelow sk onał , natychmiast ciało 
lego do izby sądowey przynoszono; tam oskar- 
tyciela publicznego słuchano; dowiedziono- 
li, że życie umarłego nie było podług prawa, 
Potępiano iego pamiątkę, y od pogrzebu ga 
odsądzano ; przeciwnie, ieżeli go o żaden ni 
Przeciwko Bogom , ni przeciwko Oyczyźnie 
występek nie obwiniono, pisano na iego po- 
chwałę nadgrobek, y uczciwie go chowano. 


Niżeli w grobie składano ciało, wprzod ie 
txenterowano , a wyięte wnętrzności, y w 
tunieqkkę włożone Ka łan ku słońcu wzno- 
sząc, następuiącą umarłego imieniem czynił 
modlitwę : (n) 


- Wielki Ozytysie, ktory życiem wszystkich 
«stności jesteś, przyimiy moię duszę, y umieść 


Ar» LA ią 
(w) Czytay Porfirynsza de abst: lv 4: Cap: 10. 
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ią w towarzystwie nieśmiertelnych; za Życia 
moiego usiłowałem naśladować cię w pr 
wdzie, y dobroci; żadnego przeciwko powin 
nościom społeczeństwa nie dopuściłem się wy: 
stępki; czciłem oyczyste Bogi; szanowałen 
Rodzice; ieżelim zaś w czym przekroczył; 
czy to z krewkości ludziom wszystkim wro- 
dzoney, czy z niepowściągliwości, czyli to 
hakoniec z skłonności ku lubości, tego, przy. 
czyną, y podniętą były te nikczemne zwłok! 
Domawiaiąc tych stow, rzucał tramienkę W 
rzekę, a resztę ciała wonnościami napuszczo* 
nego w Piramidę kładziono. 


Takowe były dawnych Egipcyanow myśli; 
uwodzący się nadzieią o nieśmiertelności 10 
zumieli, że krewkośe! ludzkie samym od ci 
ła dusz rozłączeniem mazały się, y że wystę 
pki ziednoczeniu duszy z początkiem swo! 
przeszkadzaiące szczegulne były te, ktore 
się na Bogi, lub na ludzkie społeczeństwo 
targaią. 


i 

Wszystkie te osobliwości wznieciły w CY* 
rusie niewypowiedzianą ciekawość, z gruntu 
o starożytney Egipcyanow Religii informo- 
wania się ; aby tedy chęć swoię dostatecznić 
uspokoił, poiechał do Tebow. Sławne to Mia- 
sto, ktorego sto bram wierszem swoim opis? 
Homer, naypierwsze w świecie miasta obsze!* 
nością , bogactwy s y potęgą wyrowiiyw: o: 

wier- 


« 
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Twierdzą, że czasow dawnieyszych każdą 
bramą 10. tysięcy żołnierzy wyprowadzić do 
boiu mogło; przyznać wprawdzie potrze- 
ba, Że tu jest fikcya poetyczna, wszakże na to 
się iednostaynie zgadzają wszyscy, że w mie= 
ście tym nieprzeliczone było mieszkańcow 
mnostwo. 


Wyprawił Cyrusa Zoroastr do Sonchisa Ar- 
ty-Kapłana na ow czas w Tebach, y zalecił 
mu, aby Krolewicza uwiadomił o wszystkich 
kaiowey swoiey Religii taiemnicach. Son- 
chis zaprowadził Krolewicza do pewney ob- 
szerney sali, trzystą Arcy- Kapłanow Bgi- 
pskich statuami ozdobioney. Długi ten Ar- 
t-Kapłanow szereg sprawił w Krolewiczu 
wysokie o starożytności Religii Egipskiey ro- 
żumienie, a oraz ciekawość dowiedzenia się 
0 niey nieporownaną w nim wzbudził. 


Zaczął tedy w ten sposob mowić Arcy-Ka- 
plan: Ażebyś, Krolewiczu, doskonaley po- 
Czątek czci naszey, obrządkow naszych, skła- 

ow , y taiemnic poznał, opowiem ci nay- 
Przod historyą Hermesa Trysmegista, ktory 
Pierwszym był Religii naszey założycielem. 


Syfoas, albo Hermes, tego imienia drugi, 

yi z familii naypierwszych Monarchow na- 

‘zych; Matka tego brzemienną będąc, popły- 

uęła do Libii dla uczynienia Jowiszowi Am- 
mons 
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mońskiemu ofiary; gdy okręt do brzego” 
Aftyki przybiiat, powstała niespodzianie gwat 
towna nawałność , ktora go zatopiła nie dale: 
ko pewney pustcy wyspy, na ktorą Matka 
Hermesa za osobliwszą Bogow opieką sama 
szczegulnie była od fali wyrzucona. 


Tam Żyła sama aż do terminu porodzeni:i 
zległszy umarła; niemowlę zostało na cze* 
sow niepogody, y zwierzow dzikość wyst- 
wione ; ale Bog, ktory ie do wielkich dzie! 
naznaczył, zachowywał ie cudownie w po 
śrzodku nieszczęśliwości. Kozka, ktorych 
na tamtey wyspie wielka była obfitość, m 
płacz iego przybiegłszy, mlekiem ie swoim 
odkarmiła. A 


« 

Dziecię to z niemowlęctwa wyszedłszy W 
pierwszych latach swoich, trawkę wraz ? 
swolą Karmicielką skubało; daley daktyle Y 
owoce leśne przyzwoitszym zdały mu się p0 
karmem. Z pierwszych rozumu promykow» 
ktore w nim świecić poczynały, poznał, ** 
iego postawa od zwierzęcey: odmienną był?» 
że więcey miał dowcipu, przezorności, p9" 
znania, niżeli tamte, y że przeto mogł byćin< 
szey od nich istoty. : 


Wnet Kozaowa, ktora go wykarmiła, 2° 
starzawszy się, zdechła; dziwował się m 
zmiernie nad nowym tym widowiskiem nigdy 

| przed- 
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przedtym od siebie nie spostrzeżonym ; nie 
mogł dociec,- czemu przez długi czas niełu- 
chomą, y zimną była; uważał ią pilnie dni 
kilka; cokolwiek w niey widział, znosił to 
Wszystko z tym, co czuł w sobie; postrzegł 
nakoniec, że miał bicie, czyli rachanie w ser- 
tu, ktorego ona nie miała, y że był wnim, nie 
był już w niey, ruchaiący początek, widział 
potym ciało iey martwe, zgniłe, rozsypane, 
ak Że same tylko zostały kości. Tak to du- 
iza sama do siebie mowi nie umieiąc nawet 
mion tych, ktorych za wyrazy umysłowych 
luszych obrazow używamy. Hermes tak z 
sobą samym rozprawiał: Koza nie sama od 
siebie miała ten Żywotny początek, ponieważ 
& utraciła, y odzyskać go więcey nie może. 


A iako nieporownanie bystrego był rozu- 
Wu, tak dociekał długo, iakaby mogła być 
tey odmiany przyczyna: uważał, że latoro- 
śle y drzewa obumierały niby, y odradzały 
się corocznie przez umknienie się, y powrot 
sońcą; wniosł sobie tedy, że ta gwiazda 
musi być wszystkiego początkiem. 


Więc uwiędłe karmicielki swoiey kości 
zebrawszy , wystawił na upał słońca , ale żyź 
cie nie było im wrocone ; poznał ztąd, że się 
cawiodł, y że nie słońce udzielało życia 
zwierzętom, , z. 


4 4 = 


My- 
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Myślał, czyby to nie było w mocy inszej 
iakiey gwiazdy ; ale widział, że w nocy gw!t* 
zdy ani gorącości tyle, ilesłońce , ani świa 
tłości nie maią, y że wszystka natura bez dni 
przytomności omdlewać zdaie się; wniosł te- 
dy, żeani gwiazdy nie są pierwszym życi: 
początkiem. 


Im daley postępował w lata, tym rozum ie- 
go bardziey rozwiiał się, tym głębiey rzeczy 
rozważać, y rozbierać nawykał. 


Uważał, że ciała nie żyiące nie ruchały się 
same; ŻE zwierzęta raz utraciwszy moc fusza* 
nia się, iuż iey nie odzyskiwały, y Że słońce: 
ani gwiazdy umarłych ciał nie ożywialyi 
wnosił z tego, że musi być pierwszy Ruszalą: 
cy od słońca, y gwiazd potężnieyszy. 


Zatym uwagą w siebie samego wstępując 
y wszystkie swoie rozważania od pierwszeg” 
użycia rozumu czynione myślą przebiega! 
doszedł, że była w nim iakaś istność , ktora 
czuła, myśliła, y myśli swoie iedne z drugić” 
mi znosiła; kilka lat zupełnych na rozważa 
niu czynności duszy swoiey strawiwszy, o, 
dził naostatek , że pierwszy Ruszaiący mog 
być razem rozumiejący, y mocny, ÿ że do” 


broć iego musi wyrownywać potęgę. 


Zaiste okropnym iest stanem osobność czło” 
wieka między istnościami wesprzeć go niemo” 
gace- 


A 4 
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pącemi; lecz iak prędko znayduie obraz ie- 
stności uszczęśliwić go mogącey, radości, y 
nadziei iego nic wyrownać nie możę. : 


„Zamiłowanie szczęśliwości od przyrodze- 
na naszego nierozdzielne, wznieciło w Her- 
mesie żądanie widzenia, poznania, y słysze- 
nia pierwszego Ruchaiącego : Gdybym mogł, 
myślał tosobie, gdybym mogł wynurzyć mu 
się z żądaniami moiemi, nie wątpię, iżby mnie 
uczynił szczęśliwszym : Wkrotce nadzieia, 
y radość iego wielkiemi wątpliwościami była 
sołatana; Ah! rezonował daley, pierwszy 
uchaiący takli iest łaskawy , y dobry , ia- 
im go sobie wystawiam , czemuż go nię wi- 
zę? za coż mi się poznać nieda? a osobli- 
le czemu w tak okropney porzucił mnie 
ustyni, gdzie nic nie widzę, coby mi było 
obne, nic coby mnie wspomodz mogło, 
c coby tak, iak ia myślało, y iedno z dru- 
lego wnosiło ? z 


W. tych myśli pomięszaniach rozum niedo- 
tény milczał, y nic odpowiedzieć nie umiał; 
aczym serce ku pierwszemu Ruchaiącemu 

tocifo się, mowiąc do niego owym to gło- 
m niemym, ktorzy Bogowie lepiey rozu- 
niei} niż słowa: życie wszystkich istności 

Każ mi się, oznaymiy mi kto iesteś, y ktosia 
stem: wspomoż mnie w stanie moim nę- 
*nym, y osierociałym, 

Wiel- 
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Wielki Ozyrys. kocha się w czystych ser- 
cach, żądania 1ch zawsze wysłuchywa, rozka 
zał pierwszemu Hermesowi, albo Merkury v- 
szowi w ludzką przybrać się postać , y poble- 
_żeć na biednego Trysmegista nauczenie. 


Gdy ten razu pewnegó pod dębem zdrzj- 
mał się, Hermes usiadł przy nim ; młody Tiy- 
smegist ocucony zdziwił się niezmiernie, w" 
dząc postawę cale do swoiey podobal, czyni 
podług zwyczaiu swoiego brzmienia , ale te 
nie takie iakiemi si słowa wydaią; wyni? 
wszystkie rozmaite duszy swoiey póruszen? 
co do radości, przymilenia, chęci , y rzete! 

"nych niemniey , iak oczywistych oznako% 
ktorych natura sama naucza ludzi do wyt” 
żania tego, czego z Żywością doświadczai?: 


W krotkim czasie dzikiego tego Filozof 
wyuczył Merkuryusz Egipskiego ięzyka; 0p% 
wiedział mu, czym był, czym być miał, ) 
wszystkich umieiętności, ktorych potym 7) 
smegist udzielał Egipcyanom, nauczył 50 
począł wtedy upatrować w naturze, tzego W 
niey przedtym nie uważał, piątna mądrość! 
y potęgi nieograniczoney wszędy wydsiąć? 
się; poznał rozumu ludzkiego słabość , g’ 
sam jest, y bez przewodźcy ; zdumiał się n“ 
pierwszą swoią niewiadomością : „Wszakże | 
te nowo nabyte oświecenia nowych go m 
pokoiow nabawiły. a E SN 

Dae 
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Dnia iednego, gdy Merkuryusz powiadał o 
wysokim człowieka przeznaczeniu, o zacno- 
ściiego istoty, o nieśmiertelności, ktora go 
czeka, Hermes spytał go: ieżeli tak iest, że 
wielki Ozyrys naznacza ludzi do doskonałe- 
80 szczęścia, zacoż w tak grubiey rodziemy 
się niewiadomości? czemuż nam się nie uka- 
zue, ażęby zamraczaiące umysł nasz rozpę- 
dził ciemności? Ah! gdybyś nie ty był na 
moie przyszedł oświecenie , zaiste szukałbym 
był długo pierwszego Ruchaiącego, ale bym 
był nigdy takiego, iakiegoś mi dał poznać, nie 
znalazł: Wtedy'Merkuryusz wszystkie Teo- 
ogli Egipskiey taiemnice w ten mu sposob 
Wyłuszczył : 


Stan pierworodny człowieka daleko był od 
teraźnieyszego inszy: Zewnątrz wszystkie 
Części świata w doskcnałey, y stateczney zo- 
stawały zgodności; wewnątrz wszystko nie- 
odmieqnemu rozumu porządkowi było posłu+ 
‘zne; kiedy nosił prawo na sercu swoim wy* 
Jte, y wszystkie ziemi Narody Rzecząpospo- 
1} były ludzi rozumem rządzących się. 


Ludzie na ow czas żyli bez niezgody, bez 
Wyniosłości, bez chciwości; w pokoiu, w ro- 
Wności, w iednostayności doskonałey ; a lu- 
0 każdy w szczegulności miał przymioty, y 
*Monności rożne, wszakże wszystkie acz roz- 

mi waz” | msp maite 
©) Obacz Mitologią Egipską w rozmowie « 


t 
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maite gusta do zamiłowania się w cnocie wio- 
dły, y wszystkie talenta skupiały się do docie- 
kania prawdy: śliczności natury, doskonało- 
ści iey sprawcy, zabawkami; igrzyskami, wi- 
dowiskami, y nauką pierwszych Rodzicow 
bfłyszE EE x ; 


Imaginacya porządna sama na ow czas natu- 
talne, y właściwe wystawiała obrazy ; namig 


* tności na wodzy od rozumu trzymane nie klo- 


ciły serca, a miłość lubości zawsze była z ml 
łością porządku sprzężona; Bog Ozyrys, Bo: 
ginia Izys, y Syn ich Orus często zstępowi!! 
na ziemię, obcowali z ludźmi, y prawdziwej 
mądrości taiemnice wykładali im. 


Zyciejto ziemskie aczkolwiek.dosyć szczę 
śliwe , wszakże początkiem dopiero było, | 
dzieciństwem naszego iestestwa ; w nim dusz? 
sposobiły się do koleynego smakowania w p° 
znawaniu, y w szczęśliwości. Pożywszy n“ 
iaki czas na ziemi ludzie, postawę nie umić” 
raiąc mieniali, -y ulatywali do gwiazd; tam ” 
nowemi zmysłami, y z nowemi światłami no 


"wych roskoszy używali, y nowych nabyw?” 


poznania; ztamtąd do drugiego Nieba, 3 PO. 
tym do trzeciego przenosili się, y przebyw”! 
bezmierne mieysc rozległości‘ przez niewy!” 
czone odmiany. a 


Wiek cały, a podług innych zdania, kilki 
wiekow tym sposobem minęło ; naostatek e? 
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ła się fatalna w duszach, y ciałach odmiana :. 
Tyfon, y towarzysze iego w ludzi przedtym 
kraiu mięszkali: Ci wielkości własney opo- 
ie w tak szaloną pychę wbili się, że z drabin 
do Nieba szturmować chcieli, lecz od Bogow 


na łeb strąceni , pochłonieni w centrze ziemi 
zostali, „4 


Wydobyli się potym z swoiego więzienia, 
Przebili okrągłość ziemi, wnieśli na nię wszy“ 
stkiego złego początek, popsowali przez swo- 
le społkowanie, rozum, serce, y obyczaie 
Wspoł-Obywatelow swoich; dusza wielkiego 
Ozyrysa wyszła z swoiego ciałą, to iest: z na- 
tury; ktora natychmiast martwym trupem 20- 
stala; Tyfon wszystkie iey członki poszarpał, 
Porozrywał, porozrzacał, ywszystkę iey pię- 
kność skaził. 


Odtąd ciało chorobom,- y śmierci podległe 
być poczęło, rozum błędom y namiętnościom; 
"antazya człowieka. szczere mu wystawia 
dziwactwa; rozum do tego mu tylko przyda- 
(Się, aby zawsze iego przygamiał skłonno- 
<iom , ale ich powściągać , ani utrzymać nie 
może; ukontentowania iego po większey 
części fałszywe są, y zdradzaiące, a wszy- 
kie dolegliwości, nawet tylko w chimerze 
go rodzące się , są nieszczęśliwościami rze- 
ielnemi ; serce iego żdroiem iest niewyczer- 
Pinym -chuci niespokoynych , boiażni bła- 
I 2 hych, 


+ 
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hych, nadziei prożnych, niesmakow nierz?* 
dnych, ktore go po kolei trapią; gromady biy- 
kliwych myśli, y namiętności gwałtownych 
woynę w nim wewnętrzną wzbudzają , prze” 
ciwko samemu sobie bezustannie go buntuią, 
y czynią oraz miłośnikiem, y nieprzyjacielem 
własnego przyrodzenia. 


To zaś wszystko, czego poiedyńczo każdy 
na sobie doświadcza, Żywym iest obrazem te 
go, cokolwiek w ludzkim dzieie się społe- 
czeńsiwie. Trzy przeciwne Monarchie świ! 
cały, y. wszystkie ludzkie własności „ czyl! 
przyrodzenia , między siebie dzielą; Mona" 
chia mniemania, Monarchia ambicyi, y Mo* 
narchia lubości; w pierwszey pannie błąd; 
. moc kroluie w drugiey ; prożność władnie, 9 
błahość w trzeciey. f: 


Otoż stan natury człowieczey. Bogini 12) 
o całey ziemi dusz obłąkanych szuka, ażeby 
ie zaprowadzić do Nieba , kiedy Bog O"* 
nieustannie 7 złego początkiem walczy: Mo 
wią, że ma niegdyś Ozyrysa panowanie Piz)” 
wrocić, a strasznego, y przebrzydłego Tyfon 
wiecznie pokonać: dotąd dobrzy Królow! 
mogą ludzkie nieszczęśliwości. cukrować, *!* 
zupełnie od nich własne oswobodzić podd:” 
ne nie iest w ich mócy. f l 


Ty, mowił to daley do Trysmegista Mer 


kuryusz, idziesz z dawnego Krolow Bgipskich 
R godu3 
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todu ; Wielki Ozyrys przeznaczył cię do na-' 
prawy tego Krolestwa przez mądre prawa; za- 
chował cię aż dotąd na uszczęśliwianie nie- 
gdyś twoim władaniem ludzi; niezadługo , 
kochany Trysmegiście, twoię oglądać bę- 
dziesz Qyczyznę. Rzekł, y raptownie na po- 
wietrze uchodzi, znika nakształt gwiazdy za- 
ianney przęd iutrzenką ustępuiącey; ciało iego 
stale się przezroczyste; obłok lekki y czysty, 
wszystkie w sobie wydawaiący kolory, na- 
kształt szaty okrywa go; miał na głowie ko- 
lonę, u nog skrzydła, w ręku laskę poselską; 
po kraiach szaty iego rozwlekłey były znaki, 
y litery mistyczne, ktorych potym użył Try= 
śmegist za wyrazy Teologiczney nauki, y 
Przyrodzoney, taiemnic. 


Merys pierwszy w Egipcie na ow czas.pa- 
liuiący, był przez Bogow we śnie o wszystkim, 
co się działo ma tey niemięszkaney wyspie, 
ostrzeżony : kazał tedy pilnie tego odludne- 
80 Szukać Filozofa , a uznaiąc wszelką Her- 
mesa historyi z Boskim Ziawieniem zgodność, 
2a Syna go sobie przysposobił ; po śmierci Me- 
ysa Trysmegist na Tron wstąpiwszy, długo u~ 
„częśliwiał Egipt praw mądrych zbawien- 
tością, J 


Pisał wiele Xiąg o Teologii, Filozofii, y 

olityce Bgipcyanow. Hermes pierwszy wy- 

nalazł był dowcipną sztukę wszystkie słow 
5 | I; gatun= 
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gatunki przez rożne kilku literuktady wyra* 
żania; dziwny dlaswoiey prostoty y łatwości 
wynalazek, ale nie maiący należytego szacun- 
ku, ponieważ iuż powszechny; wynalazł y 
inszy rzeczom Boskim poświęcony, na kto- 
tym bardzo mało ludzi znało się, : 


Trysmegist miał zwyczay cnoty y. passye 
duszńe, czyny y własności Bogow, oznaczać 
przez obrazy zwierząt, gadu , latorośli, 
gwiazd, y insze mistyczne cechy; y ztądci 
to iest, że w naszych starożytnych Kościo- 
łach, y na obeliszkach naszych, podziśdzień 
krowy, koty, robactwo, y krokodyle widzieć 
się daią; ale to nie są czci naszey rzeczą, iak 
nierozeznanie Grecy rozumieią. 


N : 
Trysmegist taiemnice Religii pod allego- 
ryami, y znaki mistycznemi ukrywał, a po 
spolitemu gminowi samę Etyki śliczność na 
oko ukazował; w iego ślady wstępowa!! 
wszyscy wszystkich wiekow Mędrcowie, Y 
Narodow wszystkich Prawodawcy ; Mężowie 
ci, Boscy ci Mężowie, bacznie y rozsądnie my* 
śleli, że umysły zepsowane y skażone, poymo- 
wać prawd niebieskich nie mogą, pokiby se” 
ca od nieporządnych chuci oswobodzone nie 
były; przeto nad Religii taiemnicami świętt 
zawiesili oponę , ktora się odsuwa y niknie» 
skoro umysłu oczy blask iey; y świetność 
pa znieść mogły; y toć to znaczy nad statuą 
*. Izysa 
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Tzysa w mieście Sais będącą napis: Ja żestem 
wszystbo, co iest, co było, yco będzie, a żaden 
człowiek ieszcze nie odsunął zasłony, ktora mnie 
zakrywa: j > dE 


Poznał Cyrus z tey Hermesa historyi , że 
Ozyrys, Orus, y.Tyfon u Egipcyanow, iednoż 
byli z Oromazem, Mitrasem, y Arymanem Per- 
sowy że Mitologia tych dwoch. Narodow 
iednęż treść, y iedne fundamenta miała; Imio- 
na ta tylko odmienne były do tychże samych 
obrazow oznaczania: U Persow prościeysze, 
oczywistsze, y od obrazow zmyślnych czy- 
Ścieysze; u Egipcyanow mistycznieysze, za- 
wilsze, y w baykach bardziey uwikłane. 


Skoro to wszystko Cyrusowi opowiedział 
Sonchis, poprowadził go do Kościoła, gdzie 
mu wszystkie czci Egipcyanow obrządki, y 
taiemnice ukazał; ktorego przywileiu żadne- 
mu przedtym Cudzoziemcowi nie dozwalano, 
tylko aż po długim, y przykrym probowaniu. 


Po tym wszystkim Krolewicz dni kilka z” 


Arcy-Kapłanem zabawiszy , pożegnał Teby, 
y wyiechał z Egiptu, nie nawiedziwszy Ama- 
zysa, ktorego charakterem, y niesprawiedli- 
wym Tronu odzierżeniem brzydził się. 

- ę f» 
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Z Egiptu do Grecyt poiechać postanowi- 
, wszy Cyrus, wodą Nilu od Memfis aź 
do ustępu tey rzeki spłynął ; tam w okręt Fe- 
nicki ku Grecyi żegluiący wsiadłszy, na wiel- 

kie morze puścił się. . . 

> ku 
Gdy wiatt pomyślny żegludze sprzyiał, 
-  Krolewicz tym czasem przypominając sobie 
Zoroastra, y Magow,o rzeczach, y przypad- 
kach przyrodzonych zdania , rozmawiał Z 
Araspem o rozlicznych .w obszernym wod 
Krolestwie widzieć się daiących cudach; © 
stosowanin się obywatelow wodnych przy- 
zwoicie do swoiego Żywiąłu ; o zdatności ich 
skrzelow , ktorych podczas zamiast skrzydeł 
używaią, alko ruchaniem ich, gdy chcą pły- 
agé, albo rozciąganiem , gdy się na mieyscu 
chcą 
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chcą zastanowić ; o subtelnych błonkach w 
pośrzodku nich będących , ktore albo 1ozdy- 
maią, albo ściskaią, dla nabycia większey, 
albo mnieyszey lekkości pódług potrzeby, lub 
wzbicia się w gorę , lub spuszczenia się na 
spod; a niewydziwioney oczu ich doskonale 
okrągłych strukturze, ktora im do łamania ła- 
twiey, lub sprzęgania promieni słonecznych 
służy, bez czego widzieć w mokrym ele- 
mencie nie mogłyby. 


Rozmawiali zatym o łożach solnych, y 
kleiowych w głębi Oceanu będących ; cięże- 
nie każdego solnego ziarka tak iest umiarko- 
wane, że słońce ciągnąć ich w gorę nie mo- 
że; zkąd pochodzi, że wapory, y deszcze na 
ziemię snadaiące, nigdy iey zbytecznie nie 
uciążaią, y obfitemi słodkich wod  staią. się 


zdroiami. > 4: 
Dziwowal: się długo w zbieraniu, y opa- 
dania wod morskich, czynności Xiężyca, 
ktory te dziwnie umiarkowane działa rucha- 
nia; odległości y ilości tey Płanety przezor- 
nie do potrzeb y użytkow naszych umierzo- 
ney; Gdyby, tak z sobą rosprawiali, gdyby 
Płaneta ta, albo większą, albo nas bliższą 
była, lub gdyby ich było więcey niżeliiedna, 
moc uciskaiąca wody morskie tym samym 
wzmożona przepełniłaby ieziora, y każdo- 
chwile ziemi sprawowałaby zalewy; prże- 
ciwnie 


x 
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ciwnie gdyby teyże Płanety nie było, gdyby 
była mnieyszą, lub odłegleyszą , śpiące w 
łonie swoim Ocean trzymałby wody, ktorych, 
zaraźliwe operacye wszędy rozchodzące się, 
Jatorośle j zwierzęta, y ludzi vszkadzałyby. 
W padali ztąd w uważanie tey to wszystko 
dzielney Iestności, która wszystkie Świata 
części tak rozumnie , tak zgodnie, y tak mi- 
sternie spolła. t 


Po kilku dniach żeglugi okręt do odnogi 
Saronickiey wpływa, przybiia niezadługo do 


Epidauru, zkąd Krolewicz śpieszno do Spat 
ty udaie się. > 


Sławne to miasto. w figurze okrągłey sta- 
wione , obozu żołnierskiego podobieństwo 
wydawalo: Położone było w niepłodney, y 
nieurodzayney nizinie, ktorą oblewa Eurotas 
rzeka dziwnie bystra, często przez swoie zby- 
teczne wylewy kray pustosząca: Nizinę tę z 
iedney strony gory niedostępne otaczały, 2 
drugiey pagorki suche, ledwo to z siebie wy- 
dawaiące, bez czego do opędzania istnych 
przyrodżenia potrzeb obeyść się nie było mo- 
Żna: tak to samo krąiu położenie do woien- 
t regs pracowitego, y oszczędnego życia La- 
cedemończykow swoich zaprawiało. 


Wieżdżaiąc do miasta Cyrus, zobaczy! 
proste, y iednakowe budynki, od wspaniałych 
Egi- 
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Egipskich Pałacow nieskończenie odmienne; 
Starodawna iacędemończykow ieszcze się 
w nich wydawała prostota ; ale obyczaie iuż 
się ku zepsowaniu miały, gdyby Chiłon, ie- 
den z siedmiu Grecyi Mędrcow, temu nie był 
zapobieżał nieszczęściu. Dway Krolowie 
Aryston, y Anaxandryd z starożytney linii 
-Heraklidow idący, władzę naywyższą między 
sobą dzielili; ieden stanem, a drugi woy- 
skiem władał. l 


Aryston ż przyrodzenia łaskawy, dobro- 
czynny, y ludzki, wszystkim, którzy go 
otaczali, zarowno dufał: Anaxandryd prze- 
ciwnie był ponury, niedowierzaiący, y po- 
deyźrzenia pełny. - 

== 

Prytanis Arjstona faworyt, od dzieciń- 
stwa w Atenach wychowany, na wszelakie 
roskoszy wylał się; a iako wszystkie w sobie 
przyrodzenia przymioty łączył, tak umiał 
przedziwnie same nawet przywary swoie 
przyjemnością okraszać , do natury wszy- 
stkich; y Geniuszu stosować się, y każdego 
charakteru własności na sobie doskona!e wy- 
rażać : trzeżwym był y oszczędnym z Lace- 
demończykami , z Ateńczykami maniernym, 
2. Trakami acz się, z Egipcyanami 
uczonym; na przemiany w rożne te :prze- 
bierał się postawy, nie ażeby zwodził, nie 
był albowiem cale złośliwy, lecz- szy gla- 

à ska 
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skał panuiącą w sobie namiętność, to iest 
chęć przymilenia się ludziom, y stania się 
bożyszczem wsżystkich ; słowem Prytanis 
był zbiorem wszystkiego, cokolwiek w 
świecie nayprzyiemnieyszego, a oraz nay- 
nierządnieyszego być może. Pokonał Pry- 
tanisa Aryston, y w nim się cale utopił. 


Faworyt ten Krola na swoie obyczaie prze 
robił. Łacedemończykowie rozpuszczać się 
poczęli. Rozumne Likurga Prawa bezkar 
nie gwąłcono. Krol łaskami bez braku, y 
bez względności szafował.. > 


Anaxandryd trybem panowania tamtemu 
wręcz przeciwnym rownież Państwo do u- 
padku nachylał. Nie wiedząc iak pozna 
wać poczciwe y rzetelne serca, wszystkich 
ludzi miał za nieszczerych ; rozumiał, i 
ci, ktorzy się być dobremi zdawają, ni- 
czym się więcey od innych nie rożnią, tyl 
ko że do ukryrey złości swoiey przyłącze 
ią obłudę: Naypoczciwsze, y nayzasłużeń 
sze woyskowe osoby wpadły w podeyrzenie 
u Krola, a nayprzod Leonidas. 


Był on nayznacznieyszym , y w rzemio- 
sle woiennym naybiegleyszym Hetmanem; 
poczciwość miał gruntowną , y nader rzad- 
ką odwagę; kochał szczerze cnotę, ale sam 
nie miał iey dosyć do ulegania s a 

nało- 
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nałościom inszych ludzi; nazbyt wszystkie- 
mi pogardzał; o niczyie pochwały, ani do- 
brodzieystwa nie dbał; względu ani na 
Krole, ani na osoby Dworskie żadnego nie 
miał; zaciekła przeciwko występkowi nie- 
nawiść obyczaie iego dzikiemi, y niezno- 
śnemi czyniła: Zawsze doskonałey upatro- 
wał cnoty , a Że iey nigdzie znaleść nie 
mogł, z nikim prawdziwey przyiaźni nie 
miał, Bali się go wszyscy, nie kochał ża- 
den; słowem mowiąc: charakter Leonidy 
był treścią wszystkich cnot podziwienie wy- 
muszaiących , lecz oraz naprzykrzonych. 
Obmierził go sobie Anaxandryd , y wywo- 
lał z kraiu: Tak ten Monarcha wątlił po- 
tęgę Sparty, kiedy obyczaie iey psował Ary- 
ston. 4 

Chilon, ktory Krolom tym za Nauczy- 
ciela był, y Dozorcę w młodości, przy- 
szedłszy razu pewnego przed nich , tak do 
nich mowił : ,, Lata moie, wieku część zna- 
„czna na waszych usługach strawiona, y 
»prace w edukowaniu was podięte, ośmie- 
„laią mnie do mowienia wam prawdy, z 
„wolną szczerością : Obadwa zarowno zgu- 
„bę sobie, y Państwu gotuiecie, acz przez 
przeciwne przywary. Arystona częstokroć 
» faworyci y podchlebcy zwodzą ; a ty Ana- 
»xandrydzie sobieś winien, że prawdzi- 
»wych przylacioł mieć nie możesz. Chcieć 

„się 
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„się zawsze obchodzić z ludźmi podług wy- 
„miaru surowości, na ktorą zasługują, nie 
siest to sprawiedliwość, ale dzikość y okru- 
` „„cieństwo : Dobroć też y powolność nazbyt 
„,powszechna, ani karać występek z miet 
„„nością, ani odpłacać zasługę z brakiem 
„nie umieiąca, nie iest cnotą, ale raczej 
„słabością, częstokroć o większe nieszczę” 
„,śliwości, niżeli złość istotna, przyprawia- 
„„lącą. Wszakże twoie -Anaxandrydzie nie- 
„„dowierzania szkodliwsze ieszcze są kra- 
„owi, niżeli nazbyt ufua Arystona powol- 
„„ność. Za coż nie wierzysz ludziom dl 
„„bezgruntownych , ktore sobie sam rościsz 
„podeyźrzeń, kiedy zwłaszcza przymio 
„sty ich, y zdatność czynią ci ie koniecznie 
„nietylko użytecznemi , ale y potrzebnemi? 
„„Monarcha raz w kredycie swoim umieści” 
„„wszy Ministra, nie powinien się go pozby” 
„wać, chyba aż po oczywistych y niezbi- 
„tych oiego zdradzie dowodach. Nie po- 
„dobna rzecz iest, ażeby wszystko mogł 
„przez siebie sam czynić; raczey podczas 
„„powinien wydać się na niebeśpieczeństwo 
„zdrady , niżeli opuszczać nastręczające Się 
„do czynienia pogody ; W reszcie potrze- 
„ba umieć zażyć rozsądnie ludzi, ale nie 
„,spuszczać się na nich ślepo, iako czyn! 
„„Aryston s lest między zupełnym niedowie” 
,„„zaniem, y zbyteczną ufnością rosiropny 
„śrzodek: Poprawcież się w tych wadat 

swar 
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„waszych, bo inaczey nie będzie mogło Pań- 
„stwo wasze.trwać długo. ” À = 


Uwagami temi, y doświadczeniem popra- 


wione za czasem były Arystona błędy; od- . 


 strychnął od siebie Prytanisa: ale dzikie Ana- 
xandryda przyrodzenie, nie było tylko przez 
klęski ulepszone; w swoich przeciwko Ateń- 
czykom wyprawach do szczętu po kilkakroć 
zniesiony, uznał nakoniec nieodbitą potrzebę 
przywrocenia Leonidy. ` 


- Cyrus dał się poznać obiema Krolom, Kto- 
dzy go przyjęli z grzecznością większą nie- 

rownie, niżeli zwykli Cudzoziemcom Lace- 
demończykowie okazować. Nawiedził po- 
tym Krolewicz Chilona: Filozofowi temt 
mądrość iego wielką uczyniła u Krolow , 
w Senacie, y u pospolstwa powagę; miany 
był za drugiego Likurga ; naymnieysza rzecz 
w Sparcie bez iego porady nie działa się. 


Mądty ten Lacedemończyk chcąc dać Cy- 
rusowi zupełne o prawach , obyczaiach, y 
rządzie Narodu swoiego uwiadomienie, po- 
prowadził go nayprzod do Gerontow Rady 
przez Likurga ustanowioney. . 


Rada ta, w ktorey oba Krolowie prèzy- 
dowali, odprawowała się w sali matami, y 
s sito- 
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sitowiem wysłaney , ażeby okazałość miey- 
sca pilney nie odwracała baczności: Składa- 
„ła się z czterdziestu Senatorow ; liczba tak 
maia ucałała ją od zgiełku y wrzawy w obra- 
dach Ateńskiego Pospolstwa częstokroć pa- 
nuiącey. | 


Władza Krolow Sparty udzielna była a 
do czasow Likurga; gdy zaś Eutytyon, i€- 
den z tych to Krolow, praw swoich dla przy- 
milenia się ludowi dobrowolnie uchylił, sklei- 
ła się partya Republikantska, ktora za cza 
sem śmiałą, y buntowną stała się: Krolowie 
następni chcieli odzyskać dawną swoię po- 
wagę; Pospolstwo upornie się przy niey u” 
trzymywało ; ztąd wieczna między dwiemć 
przeciwnemi stanami walka rozrywała nieu* 
stannie Państwo. 


Dla utrzymania w rowni władzy Krole- 
wskiey, y władzy gmninney , ktore podług 
przemożności tyrannią, albo nierządem groz! 
ły, ustanowił Likurg Radę z dwudziesth ośmiu 
Starcow składaiącą się: Powaga ta między 
tyrańską udzielnością, y zbytkuiącą wolno” 
ścią śrzodkuiąca, oswobodziła od wewnę 
trznych zakłoceń Spartę. 


W. lat potym sto trzydzieści , Teopom? | 
zważaląc, że co Krolowie z Radą swoią * 
„ , chwa“ 
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chwalili , to nie zawsze podobało się gmino- 
wi, postanowił Eforow , ktorych roczna była 
władza + Ci od gminu obierani, iego imieniem © 
wchodzili do wszystkiego, cokolwiek Senat, 
Y Krolowie uradząli ; tak każdy obrady, y u- 
chwały publiczne, iakby przez niego samega 
uczynione, rozumiał: y na tey ci to głow, y 
członkow iedności, życie ciała politycznego 
w Sparcie zależało. | 
Skoro Likutg tym sposobem ttyb rządu ð= 
teślił, opisał Lacedemończykom prawa dzi= 
wnie zdatne do zapobieżenia wszystkim nies 
szczęśliwym skutkom, ktore działać w inszych 
kraiach chciwość, ambicya, y miłość zwykła. 
Wielki ten Prawodawca chcąc wiecznie 
wstęp do Sparty zbytkowi, y zazdrości zagro= 
dzić, wygnał z niey bogactwa y ubostwo : 
Przywiodł obywatele swoie do tuczynienia 
między sobą rownegó gruntow y dobr wszy= 
stkich podziału; żagubił złota y srebra uży= 
tek; a nakazał, żeby nie inakszey, tylko żela= 
zħey używano monety, ktora w cudzych kra= 
iach kurtencyi nie miała: Wolał raczey ubli= 
żyć Lacedemończykom wynikaiących z han= 
dlu z sąsiadami korzyści; niżeli podać ie w 
niebeśpieczeństwo zachwycęnia od innych 
Narodow zarazy zbytku, do zepsowania oby* 
tzaiow nayzdatnieyszey. 


Ku utrzymaniu doskonałey między oby» 
Watelami rowności ; wszyscy razem w ds 
K ; lach 


U 
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łach publicznych, lecz osobnych iadali ; ka* 
żde towarzystwo wolno gości sobie przybie- 
rało, ale nie inaczey , tylko za iednostaynym 
wszystkich zezwoleniem, to zaś dlatego, że* 
by przez rozmaitość humorow spokoyność 
nie była zakłocona ; ostrożność bardzo po- 
trzebna dla ludzi woiennego, y ponurego 
przyrodzenia. 


Wprowadzono Cyrusa do tych to sał publi- 
cznych, w ktorych ludzie około stołow zasie 
dli, wiekiem się tylko iedni od drugich rożni* 
li, otoczeni własnemi dziećmfi, ktore im d0 
stołu posługiwały ; trzeżwość ich, y życia o- 
strość tak była wielka, iż u Narodow inszych 
w przysłowie poszło, żeby lepiey było v- 


_ mrzeć, niżeli żyć po Lacedemońsku. W prze 


ciągu stołu rozmawiali o użytecznych , ypo 
ważnych materych, o dobru Oyczyzny, o ży 
ciach wielkich Mężow, o rożnicy dobrego 0 
złego obywatela, yo wszystkim tym, cokol- 
wiek młodzież do cnot woiennych zaprawiźć 
mogło : Rozmowy ich w związłości słow 2% 
wierały wysokie myśli; dlaczego styl Łakoń 
ski u wszystkich Narodow był w podziwie* 
niu; Myśli naśladuiąc bystrość, rzecz wszy” 
stkę iakożkolwiek obszerną w momencie wy” 
rażał, aw dociekaniu celnego zdania w kro- 
tkich zawartego słowach słodycz niewypo” 
wiedzianą sprawował : Wdziękow, y okr 
Ateńskich nie znali Lacedemończykowie; 9 
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mężność w rozumach, rownie iak w ciałach; 
starali się. s $ - 

W dzień uroczystego święta, Cyms z Ara+ 
spem przytomni byli igrzyskom -młodzieży 
Lscedemońskiey : W kole obszernym , oto- 
czonym kandpkami z darni w kilka rzędow 
nakształt teatralnych siedzenia urobionemi, 
panienki prawie nagie, y młodzieńcy pierwszą 
w biegu, zapaskach, tańcu, y innych praco* 
witych ćwiczeniach wydzierali sobie poch wa> 
lę : Nie wolno było Lacedemończykom że- 
nić się tylko z tei, ktoreby w igrzyskach 
tych przekonali. i 


Obraziła Cyrusa ta w zgtómadzeniach pn* 
blicznych między osobami rożnych płci pa* 
nuiąca wolność; nie mogł na sobie przewieść; 
żeby iey nie przyganił Chiłonowi : Zda mi 
się, rzekł do niego, Że w prawach Likurga 
wielkie iest przeciwienie ; chce ażeby Rzecz- 
pospolita iegó samych miała Woiownikow na 
pracę żahartowanych , a przecię nie boi się 
wystawiać ie na roskosz; ktora mdli , y osła: 
bia odwagę. 


Układ, y zamysł Likurga w'ustanowienit 
tych igrzysk; odpowiedział Chilon; nie inszy 
był, tylko ażeby zaszczepione, y wiecznie 
utrzymane były w iego Rżeczypospolitey 
woienne cnoty. Wielki ten Prawodawca 
haturę ludzką wskroś poznawał: piedat > 

Kż > è 


+4; 


> 


, 


r 


k 


148 PODROZ CYRUSA 


że skłonności y własności Matek w dzieci 
ich wraz z krwią wpływaią: Chciał przeto, 
ażeby białegłowy Spartańskie Bohaterkami 
były, żeby samych Rzeczypospolitey płodzi- 
ły Bohaterow. 


JW reszcie, mowił daley Chilon, rownie 
wykwintna miłość , iak wszeteczna roskosz, 
mieysca w Sparcie nie maią. Na te toszcze- 
gulnie święta wolność ta, ktora cię obraża, 
uchodzi. Likurg rozumiał, że można umo- 
rzyć pożądliwość, wciągaiąc podczas oko do 
widzenia obiektow , ktore ią podżegać zwy- 
kły. Procz tego czasu, zawsze biała płeć od 
społeczeństwa z męską daleka : Nawet prawa 
nasze nie pozwalaią Nowożeńcom, tylko skry- 
cie, y to bardzo rzadko widywać się. Tak 
Młodzież do powściągliwości przywyka, y do 
mierności w nayniewinnieyszych nawet ucie- 


» chach. 


Procz tego, do małżeństw naszych bardzo 
się mało serce y upodobanie mięsza: przez 
co miłostkom pokątnym, y małżeńskiey zawi- 
ści zapobiega się. Mężowie chorzy, lub w 
lata podeszli, żon swoich innym użyczaią, y 
znowu ie odbieraią bez skrupułu. Białogło- 
wy maig się za należące bardziey do Rzeczy” 
pospolitey, niż do własnych małżonkow* 
Młodzież wychowuje się razem, a często nie 
zna inszey Matki procz Oyczyzny, ani Oy* 
cow inszych procz Senatorow.. aż 

í ` Cyrus 
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Cyrus przypominając tu sobie swoy ku Kas- 
sandanie afekt, y związku zobopolnego czy- 
stość , westchnął serdecznie, wzdrygaiąc się 
nieludzkich Sparty maxym.  Gardził Krole- 
wicz wątlącą serce roskoszą, ale nie mogł sma- 
kować w Lacedemończykow dzikości, ktora 
naymilsze towarzystwa korzyści poświęcała 
ambicyi, y rozumiała, że z cnotami woienne- 
mi nie może się porządne mieścić kochanie ; 
wszakże nie wątpiąc, Że Chilon nie pozna się 
na tego zdania delikatności, tak raczey z nim 
mowił; i | 


Mnie się zdaie, że miłość Rodzicielska du- 
żo się do Państwa uszczęśliwienia przydać 
może; Niech Rodzice maią pieczą o wycho- 
waniu dziatek swoich; wychowanie to dzia- 
tki ku nim do wdzięczności pociągnie; a ztąd 
poydą naypierwsze towarzystwa, y społęczeń- 
stwa węzły. Oyczyżna nic innego nie iest, 
tylko wszystkich familii w iedno zebranie. 
Jestli nadwątlona familii miłość, jakaż będzie 
Qyczyzny; kiedy ta od tamtey zależy? Mo- 
im zdaniem, strzódz się potrzeba takowych 
ustaw, ktore psuią y przewracaią naturę, pod 
udoskonalenia iey pozorem. 


Spartanie wszyscy, odpowiada Chilon , ie- 
dng szczegulnie są familią. Likurg rozsądnie 
bacząc, Że niedbali Rodzice, y niewdzięczne 
dzieci, częstokroć wzaiemnych Ku sobie obo- 
Wiązkow uchybiaią , wychowanie młodzi 

K; wszy- 
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wszystkich poruczył wybranym do tego stara 
com, ktorzy za powszechnych Oycow rozu- 
mieiąc się, iednakową o wszystkich staran- 
ność maią. R 
Y w rzeczy samey nigdzie Młodzież do- 
skonalszey, iak w Sparcie nie miała edukacyi: 
Przyuczano nade wszystko młodych do ocho- 
czego, y zupełnego posłuszeństwa, do znosze- 
nia pracy , do zwyciężania w utarczkach , do 
stawiania się mężnie bolom, y samey śmierci: 
Z odkrytą głową, y bosemi nogami na zi- 
mnach, y upałach chiadzali, sypiali na rogo- 
<żach, iadali nader oszczędnie; a ieszcze y tey 
odrobiny sztuczną nabywać dowcipnością w 
salach publicznych do iadania wyznaczo* 
nych musieli. Nie potrzeba zaś ztąd wnosić, 
że w Sparcie kradzieży dozwalano; w tey 
bowiem Rzeczypospolitey, iako w niey wszy- 
stko było powszechne, tak występek ten miey- 
sca mieć nie mogł, ale tym sposobem wciąga- 
no młodych woiennemu naznaczonych rze- 
miosłu, do odwracania baczności tych, kto- 
rzy na nich czuwali, y do peddawania się mę- 
Żnię naysurowszym karom, ieżeliby im bra- 
kło na tey , ktorey wymagano, po nich: prze- 
myślności. _  * aż) 
Tego był zdania Likurg, że wytworne my- 
' sli, badania, nauki subtelne, y udoskonalaią- 
ce dowcip umieiętności częstokroć do zara- 
żęnia umysłu, zepsowania serca moc wielką 
-mài 
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maią, przeto mało ie cenił; wszakże nic-nie 
opuszczano , ażeby w młodych czysty rozum 
rozwinąć y rozsądek ich do żywości zapra- 
wić; ale wszystkie insze umieiętności do ule- 
pszenia obyczaiow nie ściągające się, poczy- 
tywano za nieużyteczne, y owszem niebe- 

śpieczne zabawki. i 


Spartanie rozumieli, że człowiek w Życia 
tym czynić więcey , niżeli poznawać powi- 
nien, y że Bogowie dali mu iestestwo raczey 
dla społeczeństwa, niżeli dla rozmyślania. 


Cyrus zatym udał się doszkoł, w ktorych 
ćwiczenia swoie odprawowała młodzież. 
Wznowił Kikurg igrzyska Olympiyskie od 
Herkulesa ustanowione, y świąt tych obrząd= 
ki Ifitowi zostawił: to zaś uczynił z trzech 
oraz się schodzących, Religii, woyny, y po- 
lityki, pochopow. Swięta albowiem te nie- 
tylko służyły do czczenia Bogow, do sławie- 
nia cnoty Bohałerow , do wprawiania cizł w - 
prace woienne , ale nadto do zgromadzania 
w pewne czasy na iednoż mieysce, y złącza- 
nia przez wspolne ofiary rozmaitych Naro- 
dow, w ktorych spoieniu wszystka Sparty po- 
tęga zależała, 


Cwiczenia, przez ktore sposobiono sę do 
celowania na tych igrzyskach, były szczegul- 
ną [obywatelow Lacedemońskich pracą: Jlo- 
towie niewolnicy ich uprawiali grunta, y 

wszy- 
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wszystkie trzymali kanszta: Lacedemończy: 
kowie każdą zabawkę, ktoraby na samym cia» 
łą rachaniu przestawała, za podłą mieli. 


Rolnictwo, rzekł Cyrus, y kunszta, są nie- 
uchronnie potrzebne do zachowania pospol- 
stwa od prożnowania, ktore płodzić zwykła 
kłotnie, miękkość, y wszystkie nieszczęsne 
występki arcy społeczeństwu szkodliwe: Zda- 
ię mi się, Że Likurg we wszystkich usta- 
wach swoich przy-wiele od przyrodzenia od- 
stępuie, | 5 : 

Uciechy spokoyne , odpowiedział Chilon, 
, y swobodna cichość, ktore są życia wieśnia- 

czego korzyści, zdawały się Likurgowi wo- 
iennemu przyrodzeniu przeciwne;* wszakże 
Lacedemończykowie nię prożnnią nigdy; ba- 
wią ich zawsze, iak sam widzisz, wszelkiemi 
pracami, woyny podobieństwo wydaiącemi, 
zwłaszcza ćwiczą się w marszu, obozowaniu, 
szykowania do potrzeby woylkka, szturmowa: 
niu, stawianiu, y rozwalaniu fortec. 


Tym sposobem utrzymnie się w umysłach 
podczas pokoiu szlachetne iednych nad dru- 
gich przesadzanie się , bez wzniecenia nie- 
i = y krwie wyłania : Każdy się tam 7 
gorliwością o zwycięstwo ubiega „ a zwycię” 
Żony zwycłiężcę swego z wielkomyślnością 
uwieńcza: Uciechy z temi igrzyskami złą- 
czone nie dadzą o zmordowaniu pamiętać; 

j a pra: 
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a prace te czynią, że odpoczynek nie osłabią 
męstwa. . 4 o 


Mowa ta wznieciła w Cyrusie ciekawość 
do poznania woyskowych Lacedemończykow 
sił; zwierzył się iey Chilonowi : więc Krolo- 
wie rozkazali Leonidzie zgromadzać wszy- 
stko Sparty woysko na obszerną pod miastem 
rowninę, dla odprawienia przed Cyrusem po- 
pisu, y pokazania wszystkich woiennych 
sztuk będących u Grekow w używaniu: 


Ukazał się Leonidas w woyskowe przybra- 
ny szaty , przyłbica iego trzech była ptakow 
ozdobna wyobrażeniami, z ktorych śrzednie 
wydawało rybitwa; na kirysie wyrażona była 
głów Meduzy, y na tarczy sześciogranney 
wszystkie Boga Marsa własności: w ręce bu- 
ławę trzymał. * - í 


Cyrus, y Arasp_wsiadłszy na dzielne konie, 
wyiechali z miasta z Hetmanem Lacedemoń- 
skim, ktory poznawszy w Krolewiczu chęć 
o wszystkim wywiedzenia się, tak z nim przez 
drogę rozmawiał : Grecya na kilka Rzpltych 
dzieli się; każda utrzymuie woysko obszer- 
ności swoiey przyzwoite: Niechcemy „iak 
Azyatyckie Narody, woysk chować bezmier- 
nych, lecz bitnego, y dobrze karnego żołnie- 
za: Wielkie woyska, y kosztuią bez miary, 
y ciężko z niemi ruszyć się Zwyczay u nas 

s ' nie- 
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nieodmienny iest zawsze zaobozować beśpie- 
cznie, ażebyśmy poniewolnie nigdy do poł 
tyczki nie przyszli: Mała garstka dobrze 
ćwiczona, gdy się w porze oszańcuie , może 
naylicznieysze rozgromić woyska, które się 
własną swoią mnogością niszczą, gdy im ży- 
wności braknie. 


Kiedy idzie o powszechną Grecyi obronę, 
wszystkie te cząstki rozdzielone kupią się, 3 
wtedy żadna nie jest tak ogromna potęga, 

'ktoraby na nas uderzyć śmiała. W Sparcie 
wszyscy obywatele są żołnierzami; w inszych 
zaś miastach nie zaciągaią do woyska ludzi 2 

-steku pospolstwa, ale wybieraią naylepszych 
obywatelow, odważnych , silnych, w porze 
wieku będących, do niewcząsow, y prac przy- 
wykłych: Przymioty, z ktoremi dobieraią 
Hetmanow , są nielękliwość , wstrzemięźli- 
wość, y doświadczenie, muszą wprzod przez 
naysroższe przeyść proby, niżeli ten urząd 
obeymą : porie wprzod dać iawne znak! 
wszystkich męstwa, y dzielności gatunkow w 
wynaydowaniu przemysłow, w chwytaniu się 
ich, w skutkowaniu ; a nade wszystko wielko” 
myślnemi się pokazniąc, y wyższemi nad nay- 
okropnieysze fortuny ciosy : tym sposobem 
każda Rzplta ma zawsze milicyą porządną » 
Hetmanow sprawnych , żołnierzy do prao 
wciągnionych, woyska nieliczne, ale niezwy* 


ciężone, 
W Spate 


b 
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W Sparcie podczas woicnnych wypraw 
folguią w surowych ćwiczeniach, y w ostro- 
ści życia: Lacedemończykowie iednym są w ę 
świecie Narodem , ktoremu odpoczynkiem 
iest woyna: wolne nam są na ow czas wsżel- 
kie uciechy, ktore zabronione w pokoiu. 


Do potyczki takim sposobem woyska nasze 
szykuiemy, że się nigdy razem wszystkie nie 
potykaią, iak Egipskie, ale iedne po drugich 
następuią, y wspieraią się wzaiemnie bez po- 
mięszania. Szyk naszego woyska nigdy nie 
iest do nieprzyiacielskiego podobny, naywale- 
cznieyszych żołnierzy stawiamy po skrzy- 
dłach, ażeby rozciągnąwszy się, snadno mogli 
otoczyć nieprzyjaciela. _ ` 

BA 

Skoro iuż ten rozproszony , mamy od Li- 
kurga rozkaz z wszelką przeciwko zwyciężo- 
nym obchodzić się łaskawością, a to nietylko 
z ludzkości, ale ieszcze z polityki pochopu. 
Łagodziemy albowiem przez to zaiadłość na- 
szych nieprzyiacioł ; nadzieia, że się łaska- 
wie obchodzić z niemi, gdy nam się podda- 
dzą, będziemy, wstrzymuie ich od owey wście- 
kłey rozpaczy , ktora często samym zwycięż- 
com fatalną bywa, 


W tym przybyli na owę rowninę, gdzie 
Wwoysko zgromadzone, na kilka pieszych, y 
konnych Regimentow dzielące się stało w pa- 

radzie: ` 


$ 


156 PODROZ CYRUSA 


radzie: Regimentarże, y Generałowie przed 
Szwadronami: żołnierze wszyscy w szatach 

„czerwonych, aby w ogniu potyczki krwie 
uyźrzeniem nie trwożyli się: Maszeruiącym 
na fietach przygrywano ; głowy wszyscy bt- 
kietami z kwiatow ozdobne mieli, y głosem 
żgodnyia Kastorowi pieśń wyśpiewywali. 
Krzyknie Leonidas; całe woysko w oki 
mgnieniu zastanawia się : toż na naymniey* 
szy znak Hetmańsk:, szwadrony kupią się, 
restrychaią, wiklą, rozciągaią, dwoią szyki, y 
znowu w dwoynasob pomnażaią , rozstępuią 
się, ściskaią, a przez rozmaite przemiany, to 
rownościenne ,*to ukośne, to rownokątne zZ 
ścianami dłuższemi dwiema, y dwiema kro- 
tszemi czworgrana, to trzygrańce , to rożne 
nakoniec inne figury szykiem swoim wydźi. 
Zatym woysko całe na dwa korpusy dzieli 
się dla wyrażenia potyczki. Jedno przeci- 
wko drugiemu zbliża się, zniżaią dzidy, ści 
skaią się glidy, tarcza tarczę, przyłbica przył 
bicę, y mąż męża dosięga: nacieraią na siebie 
obiedwie strony, mięszaią się, <biią, szwadrony 
przerywaią; Nakoniec po długim, y mężny” 
odporże zwyciężaią iedni, pierzchaią drudzy: 
y w pobliskiey twierdzy schraniaią się. 


Nie znano w teñ czas w Grecyi machin 
woiennych do dobywania fortec, w czasie po” 
źnieyszym wynalezionych; sposob dobywania 
miast zwyczayny u nich był przez szykowa* 

nie 
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hie woyska w figurę dachu, co się nazywało 
testudo. Rzekł Leonidas, y natychmiast obleż- 
cyszykuią się, pierwsze rzędy zakrywalą się 
swoiemi czworograanemi tarczami, drugie 
glidy tarcze nad głowy wznoszą, iedne za 
drugie zapieraią, y krokiem iedni niżey dru- 
gich schylaiąc się, razem składaią spadzisty 
dach strzałom nieprzenikły. Trzy dachow 
takowych rzędy murow wysokości dosięgaią : 
Obleżeni rzucaią , nakształt gradu , kamieni 
moc, y pociskow , lecz nakońiec dostaią for- 
tecy obleżcy. i 


Powrociwszy do Sparty Cyrus, przypomi- 
nał sobie y wyrażał na umyśle wszystko, cO- 
kolwiek widział, lub słyszał: ku sztuce zaś 
woienney wielki powziął szacunek, y posta- 
nowił udoskonalić ią niegdyś w Pańswie swo- 
im. Potym sam nasam tak z Araspem roz- 
prawiał: Jak mi się zdaie, Rzplta Spartańska 
iest obozem nigdy nie rozchodzącym się, iest 
Zgromadzeniem żołnierzy zawsze zbroynych. 
Przyznam ci się, że mimo ten szacunek, z kto- 
rym ku Likurgowi iestem, nie zupełnie mi się 
podoba ustanowiony od niego rządu gatunek. 
Ludzie iedynie do woyny zrodzeni, nie maią- 
cy inney pracy, inney nauki, inszego kunsztu, 


tylko sposobienie się do psowania Narodu . 


ludzkiego , powinniby być za nieprzyiacioł 

społeczeństwa poczytywani, zdrowa y baczna 

Polityka, nietylko powinna wolność kraiowi 
swoie- 


w 
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swojemu obwarować, ale nadto sąsiadom bê: 
śpieczeństwo. Chcieć się odrywać od resz:/ 
Narodu ludzkiego ,, y mieć się za zrodzonych 
do icgo zawoiowank, iest to rozdraźniać prze* 
ciwko sobie , y uzbraiać Narody wszystkie: 
Atoż y tu ieszcze Likurg uchybił natury, v 
chybił sprawiedliwości: Przyuczaiąc każde- 
go w szczegulności obywatela do oszczędno: 
ści, powinien był naznaczyć obręby ambicj! 
całego ogolnie narodu. Spartanie rown» 
się łakomcom; chciwemi są tego , czego ni? 
maią, ubliżaią sobie użycia tych rzeczy; kto* 
re dzierżą. 


Powziąwszy iuż Cyrus zupełne avci 
„y obrządkach, y woyskowey Lacedemończy* 
kow nauce uwiadomienie; wyiechał z Spa" 
ty, żądając insze Greckie Rzplite zwiedzić 
Chilon z Leonidą odprowadził go aż © 
granic Państwa: Poprzysiągł obiema wićczj* 
stą przyjaźń, y przyrzekł, iż Rzplitey '© 
wiecznym sprzymierzonym będzie. «Jako 
uiścił się w słowie, bood iego czasow żadne! 
Persowie z Grekami nie mieli woyny: 


Wprzod niżeli wyjechał z Peloponez! t 
chciał zwiedzić znakomitsze tey Prowinc!! 
miasta: Był w Argaech; y Micenaeh, gdz 
niegdyś panował Perseusz, od ktorego szl 
Krolowie Perscy ; ztamtąd do Sycyonu udal 
się, a naostatek do Koryntu, ktora Rzpl* 
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po Ateńskiey y Lacedemońskiey, naysławniey- 
szą w całey, y naypotężnieyszą była Grecy. 


Wieżdżaiącego w Miasto zadziwił niemało 
smutny widok wszystkiego Żałobnie ubrane- 
go pospolstwa: Postrzega pogrzebową para- 
dg, ktorą kilku trębaczow uprzedzaiąc, po~ 
mnażali powszechnego żalu przez żałosńe 
brzmienia : Grono czterdziestu Panienek, bo- 
£0, y rozczochranemi włosami, białemi szata- 
mi, aż do ziemi otaczało trunnę, wszystkie po- 
chwały umarłego wyśpiewuiąc rzewnie pła- 
kały: Trochę daley maszerowali żołnierze, 
krokiem wolnym, z miną smętną, z oczyma 
spuszczonemi, y z nachylonemi na doł wło- 
czniami; na czele ich uczciwy Starzec , kto- 
rego wspaniała, y hetmańska mina, mężna, y 
poważna ciała postawa, gorżki żal na twarzy 
maluiący się , uięły za serce Cyrusa; spytał 
o iego przezwisko, y dowiedział się, że to 
był Krol Peryander , ktory ostatnią tę Synowi 
swoiemu Likofrontowi czynił przysługę. 


Cyrus, y Arasp przymięszawszy się do gmi- 
nu, szli razem ku twierdzy Akrokoryntem 
nazwaney; ta iż była wystawiona na wierz- _ 
chołku wysokiey gory, z ktorey Jońskie, y 
/ Egeyskie morze widać było, przeto nazywa- 

ła się okiem Grecyi. Doszedłszy do tey to 
fortecy „w ktorey był grob Krolewski, Pery- 
ander ciało Syna swoiego nayprzod wine, 

mle- 
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mlekiem, y miodem pokropił, zatym stos na: 
gotowany, kadzideł, perfumow, y wonieią* 
cych oleykow pełny sam podpalił, a-przez 
wszystek czasu przeciąg, gdy ciało Iikofron* 
ta pożerały płomienie, stał iak wryty , niemy, 
y w łzach pływaiący. Potym skropiwszy pa- 
chnącemi wodkami kurzące się ieszcze popio- 
ły, zebrał ie w szczerozłotą trunienkę, nako- 
niec dawszy znak ludowi, że chciał co mowić, 
tak posępne , w,ktorym aż dotąd. zostawał; 
przerwał milczenie : Koryntczykowie! Nieo- 
mięszkali Bogowie pomścić się za was, osw0- 
bodzić was z niewoli, a mnie za bezprawne 
władzy Krolewskiey przywłaszczenie ukarać: 
Likofron umarł, całe moie plemię wygasło: 
Niechcę iuż dłużey panować: Odbierzcie 
obywatele wolność waszę, odzyskaycie wasze 
swobody. To powiedziawszy odeyść całemu 
Zgromadzeniu rozkazuie, a sobie dawszy po” 
strzydz na znak Żalu włosy, wraz z trupem 
Syna swóiego w grobie zamyka się. 


Cyrus widokiem tym wskroś przerażony» 
ciekawy był wiedzieć tey tragedyi przy” 
czynę, którą mu w ten sposob ktoś opo- 
wiedział: Prżedtym Krolowie w Koryncie 
panowali, gdy zaś rząd Monarchiczny był 
zniesiony, Prytanow ,*ktorych roczne było 
władanie, na mieysce Krolow obierano. Ten 
rządu gminnego gatunek przez cały wieku 
iednego trwał przeciąg. Korynt w bogactwa; 

U zaj 
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y potęgę bardziey coraz wzbiiał się, aż Cypsel 
tego Peryaadra Qyciec, Krolewską ogarnął 
władzę. Panowawszy przeszło trzydzieści 
lat, y passye iuż swoie nasyciwszy y uczuł w 
sercu swoim zgryzotę, y pomięszanie; rozum 
też zamioki namiętności pozbywszy, dał mu 
poznać zbrodni przezeń popełnioney szkara- 
dę. Ułożył sobie więc wrocić Koryńtczykom 
wydartą niesłusznie wolność, lecz śmierć nie 
pozwoliła mu dopełnić tak chwalebnego za- 
mysłu. Wszakże przed samym zgonem przy- 
zwawsży do siebie Peryandra, przysięgnąć mu 
rozkazał, że Rodakom swoim przywroci woi- 
ność. Młody Krolewicz chęcią panowania 
uniesiony, y zaślepionyambicyą, zapomniał 
o uskutkowaniu tey przysięgi. Ý toć to było 
pierwszym iego nieszżczęśliwości zdroieim:- 


Koryntczykowie kusili się po kilkakroż/ą-* 


iego z tronu zrzuceniu; ale ich uskromił.Pe- 
ryander, y panowanie swoje bardziey ugrun= 
tował. Chcąc się na potym zasłonić od gmin» 
nych napaści, z Melissą dziedziczką Arkadyi 
sprzymierzył się, za małżonkę ią swoię, po 
śmierci pierwszey, póiąwszy. Melissa ta była 
naydorodnieyszą, naycnotliwszą, y naywspa* 
nialszą ż wsżystkich swoiego wieku Krole= 
wien. = 


W kilka lat po tym ożenieniu swoim Pety- 
ander woynę WA wydawszy » 
sam 


`% 
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sam na czele woysk swoich poszedł. Pod 
niebytność Krola, Koryntczykowie pogodę 
upatrzywszy, znowu się zbuntowali. Melissa 
w fortecy się zamknąwszy, wytrzymywała 
mężnie obleżenie , nakoniec wysłała prosząc 
. © posiłki Proklesa Epidauru Krola, ktory za- 
wsze wiernym Peryandrowi Alliantem poka- 
zował się. Krol Epidauru, iako zdawna w 
swoley ukartował głowie, pod panowanie 
swoie całą zagarnąć Grecyą, tak z pogody 
tey do opanowania Koryntu chętnie korzy- 
stał; zwłaszcza, iż sądził, że miasto to nay- 
zdatnieysze było na Stolicę Państwa. ;Przy- 
był pod Korynt z wielkim woyskiem, y w kil- 
ku dniach wziął go w moc swoię. 


Melissa nic o zamysłach Proklesowych nie 
wiedząc, kazała do fortecy otworzyć, y przy- 
ięła go iak przyiaciela Peryandra, a wybawi- 
ciela swoiego. Prokles widząc się Panem Ko- 
ryntu, Stolicę w nim Państwa swoiego zało- 
Żył, a Peryandrowi donieść rozkazał , że m 
dzierżeniu Korcyry, ktorą Monarcha ten świe- 

„żo zawoiował, ma przestać. Postrzegła wkro- 
tce Melissa, że niesprawiedliwe cudzego 
Tronu przywłaszczenie nie iednym Proklesa 
występkiem było. Uczuł on w sobie gwał- 
towną ku Krolowy passyą , y ażeby ią nasy- 
cić, wszelkich szukał sposobow. Ale gdy na 
Melissie ani powabami , ani pogrożkami nic 
przemodz nie mogł, zamknąć ią wraz ż Synem 
m. iey 
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ley Likofrontem na wysokiey wieży nad brze* 
giem morskim położoney rozkazał. 


. W tym Peryander o Proklesa podstępie, y a 
iego ku Melissie miłościach dowiaduie się : 
udano oraz przed nim , że Melissa nietylko 
sprzyiała zdradzieckim Krola Epidauru zamy* 
stom, ale nad to, że y passyą iego kontentowa= 
ła. Niegodziwym tym oczerniemiem snadno 
dał wiarę Krol Koryntu: zawiść serce iego o> 
panowała. Sporządza wielką armatę, y z nią 
do Koryntu puszcza się, wprzod niżeli się do: 
wiedzieć mogł oiego obrotach Prokles» Już 
miał do portu wieżdżać, kiedy z nagła straszli- 
wa na morzu powstawszy burza , okręty iego 
rozprasza. Melissa nie wiedząc o Peryandra 
przeciw sobie żawiści, dziękowała iuż Bogom 
za bliskie oswobodzenie swoie: kiedy oto zo- 
bacza znaczną część fłotty w oczach swoich 
gioącą! Reszta aż ku Afryce wiatrami unie* 
siona tam zatonęła. Jeden szczegulnie okręt, 
w ktorym był Peryander, miał szczęście wyśli- 
znąć się z rożiuszonych bałwanow morskich 
zapalczywości. Krol ten powraca do Korcy+ 
ry, gdzie w okrutną wpada tęsknicę. Duszy 
iego wiełkomyślność znośną mu czyniła Pań< 
stwa utratę, ale myśli o występku , o ktory 
przed nim pomowiono Melissę , znieść ża- 
adnym sposobem nie mogł. Kochał ią iedynie: 
więc pod Żalu nieznośnego ciężarem upada; 
tozum mu się mięsza, y od siebie odchodzi: 
e Lè, ê- 
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Melissa tym czasem nierozumieiąc , aby. od 
owey. nawałności mogł ocaleć Peryander y 
śmierci iego gorzko płakała. Widziała się 
znowu celem barbarzyńca Proklesa , ktoremu 
nayszkaradnieysze występki nie czyniły ža- 
dnego wstrętu. -Gdy nieustannie Bogow po- 
mocy wzywała, prosząc ażeby obrońcami iey 
niewinności byli, człowiek, ktoremu Prokles 
-straż więzienia poruczył, Krolowy nieszczę* 
śliwościami tknięty, upewnia ią, że Peryan- 
der ac | ofiaruie się, że ią z Synen iey Liko- 
frontem do Korcyry zaprowadzi. Wyszli sa- 
motrzeć przez loch podziemny; a nocą tylko, 
y przez same bezdroża idąc, za kilka dni wy- 
szli z Koryntskiey Prowincyi, ale niżeli przy- 
byli do Korcyry, długo wprzod po nad mo- 
rzem Egeyskim błąkali się. 


Prokles wyiściem Melissy niewypowiedzia- 
nie rozżarty, przez naprawione od siebie oso- 
by utwierdził Peryandra we wszystkich iego 
podeyźrzeniach, y ostrzegł go ieszcze, że Me- 
lissa wkrotce ma do wyspy Korcyry przybyć 
dla zadania iemu trucizny. Nędzny Krol ła- 
komo słuchał wszystkiego, coby iego przeci- 
wko Melissie zawiść utwierdzić, y pomnożyć 
zaiadłość mogło. 


W tym Melissa z Likofrontem, y przewodz- 
cą swoim do Korcyry przybywa, y widzieć 
się z Peryandrem nayrychley żąda. Peryan- 
der nie był w ten czas w Pałacu swoim, ale 

w pes 
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w pewnym gęstym gaiu, do ktorego schraniał 
się często, aby tym wolnicy Żalowi swoiemu 
cugle rozpuszczał. Skoro z daleka postrze- 
ga przychodzącą Melissę, zawiść, y gniew 
umysł iego osiada, biegnie: Ta ręce do obła- 
pa serdecznego wyeiąga, aż gdy się ku niemu 
zbliżyła, puinał w iey piersiach topi: upada 
na ziemię Melissa, mowiąc: Ah! Peryan- 
drze! y także mi to odpłacasz moję ku tobie 
miłość y wierność? Chce coś więcey mowić, 
ale śmierć wyrywa ią z Życia nieszczęśliwości 
pełnego: dusza zaś iey ulatuie na Elizcyskie 
pola, dla odniesienia tam winney cnotom swo- 
im nadgrody; 


-Likofton widzi Matkę w krwi własney pły- 
“waige, łzy leie, y głosem wielkim woła : 
Sprawiedliwi Bogowie ,. pomściycież się za 
śmierć niewinney Matki na okrutnym Oycu, 
ktorego ukarać przyrodzenie mi zabrania. To 
wymowiwszy przedarł się w gęstwinę lasu, y 
nigdy więcey oblicza Oycowskiego oglądać 
niechciał, Wtedy wierny Koryntczyk dro- 
giich towarzysz, wierność y niewinność Me- 
lissy, tudzież wszystkie utrapienia , ktore od 
Proklesa za cnotę swoię w więzieniu zniosła, 


Peryandrowi opowiedział. 


Tu strapiony, Koryntu Krol postrzega, ale 
inż nazbyt poźno, łatwowierność swolę ; 10z- 
pacza; tymże samym pninałem przebija się : 

L3 ale 


$ 
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ale raz nie byłśmiertelny. Zamierza się po+ 
wtornie; zatrzymuią go: rzuca się na ciało 
Melissy, y słowa te po kilkakroć łzami prze- 
rywane powtarza: Ah! Melisso! Melisso ! 
iedność nasza nayroskosznieysza pow innaż się 
była przez okrucieństwo niesłychane zakoń* 
czyć! Wielki Jowiszu! dopełniy przez two- 
ie pioruny kary, ktorey mi na sobie samym 
dopełnić nie pozwalaią ludzie. To wyma 
wiaiąc przymyka rękę do rany cheąc ią roze* 
drzeć, y tym sobie sposobem śmierć przyśpie- 
szyć; ale go zatrzymuią, y do iego zaprowa- 
„dzaią Pałacu. Peryander przecię żadnego po- 
ratowania Życia przyimowaćupornie niechce; 
przylacioły swoie okrutnemi zowie, Że go Za- 
chować chcą przy życiu, ktore onsobie mier- 
zi. Nie mogą umysłu iego zaspokoić; aż gdy 
mu przełożyli; Że on sam zemstę z Proklesa za 


iego występki odnieść może, dopiero tą po- 


dźwigniony nadzieją, leczyć się daie. 


Przyszedłszy do zdrowia, użała się przed 
swoiemi Sprzymierzonemi na doznane od sie 
-bie fortuny ciosy, niegodziwóść, y zdradę 
Proklesa przekłada im. Wspieraią go posil- 
kami woyskowemi Tebanie. Oblega Korynt, 
dobywa, bierze w niewolą Proklesa, y nad 
grobem Melissy zabić go rozkazuie. z 
Likofron zostawał zawsze w Korcyrze, y 
qiechciał do Koryntu powracać, aby nie by; 


` 
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przymuszony/patrzać na Oyca, ktory mu w 


osobie swoiey wystawiał mordercę niewinney 
Matki, ktorą on bez porownania kochał. Pe- 


p pi . . . 
ryander resztę nieszczęsnego Życia , nie cie- 


sząc się wielkości swoiey korzyściami, smutnie 
przepędził. Zabił żonę, ktora iedynym iego 
bożyszczem była : Kochał Syna , ktory obli- 
cza iego cierpieć nie mogł. Nakoniec posta- 
nowił złożyć berło, Syna swoiego koronować, 
y do Korcyry udać się, aby tam do zgonu ży- 
cia niedolą swoię, y swoie występki ópłaki- 
wał. Więc kazawszy narządzić okręt, wysłał 
go do Korcyry, aby nim sprowadzić Likofron- 
ta. Wychodził często ponad brzegi mot- 
skie Krol , niecierpliwie synowskiego przy- 
bycia wyglądaiąc : dał się nakoniec zobaczyć 
okręt: bieży na brzeg z radością nieogarnio* 
ną Peryander, ale ktoż wyrazi iego zadumie- 


nie, y żałość , kiedy zobaczył Likofronta w- 


trunnie? 


Korczyreyczykowie ięczący pod uciążli- 
wym iarzmem Peryandra, ktorego barbarzyń- 
stwem brzydzili się, rokosz podnieśli ;a chcąc 
wygubić wszystek tyrana rod, okrutni ci Wy- 
spomięszkańcy zamordowali Likofronta, y 
zabitego w okręcie Oycu odesłali na okaza- 
nie nieukotoney swoiey przeciwko tyrannii 
nienawiści.  Peryander tak straszliwym wido- 
kiem wskroś przeszyty „ wchodzi w siebie sa- 
mego uwagą, uznaie niebieską zemstę , y na 
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te słowa zdobywa się: Potargałem uczynioną 

, Qycu przysięgę: Obywatelom wolności nie 

oddałem : O Melisso! o Likofroncie ! o Mści- 
ciele Bogi! Ah! nazbyt na ciosy te, ktorych 

teraz doznawam , zasłużyłem. Kazał zatym 

gotować pogrzebową paradę, z ukazem, aby 
na niey wszystek lud znaydował się. „ 


Cyrus, ktory był przytomny tym obrząd- 
kom, kilka dni potym dowiedział się, że Pery- 
ander dwom swoim niewolnikom rozkazał 
poyść: w nocy na mieysce im, przez niego wy- 
znaczone , zabić naypierwszego „ ktoregoby 
tam napotkali człowięka, y ciało iego. w mo- 
rze wrzucić. Sam Pęryandei na owe mieysce 
umyślnie nadstawił się, y był zabity. Ciała 
iego znaleść nie możono, zatym ani mu przy- 
sługi pogrzebowey uczynić. Krol ten w 
rozpacz bezprzykładną wpądłszy, tak się sam 
dobzowolnie ukarać chciał, ażeby dusza iega 
wiecznie ponad brzegami Stygiyskiemi błą- 
dząca, nigdy się do Bohaterow mięszkania nie 
dostała. Okropna zbrodni, y nieszczęśliwości 
osnowa } Mąż przebiia żonę! Poddani zbun- 
towawszy się, Krolewicza swoiego zabiiaią! 
Krol sam się na rzeź wydaię! Sprawiedliwy 
gniew Boski wszystko tyrana plemię wygu” 
kiwszy, zemstę z niego ieszcze y po śmierci 
odnosi. Coż to za widok , y co za nauka dla 
Çytusa ? : 
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Ten nie bawiwszy długo na mieyscu tak 
okropnym, poiechał do Tebow, gdzie nowe 
Krolow nieszczęśliwych widział przykłady. 
Oglądał grob Edypa y Jokasty , y usłyszał 
historyą nieszczęsnego ich rodu wiecznemi 
roztarganego zawaśnieniami. Uważył nade 
wszystko, że w sławnym tym mieście odmie- 
móny był gatunek rządu, ktory w ten czas 
był gminny. Widział podobneż odmiany w 
wielu innych miastach -Grecyi. . Wszystkie 
te małe Prowincye udzielnie przedtym wła- 
dane były, ale w następności czasow, czy to 
przez słabość, czy przez zepsowanie Krolow, 
w wolne Rzeczypospolite zamieniły się. 


— 
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Z Tebow Cyrus przez Beocyą przeiecha- 
wszy, do Attyki udał się, y przybył do 
Aten, gdzie na ow czas panował Pizystrat. 
Zdziwiły Cyrasa Kościoły , Pałace, y wszę- 
dy okazuiące się bogactwa miasta tego, W 
ktorym nauki wszystkie, y umieiętności kwi- 
tły. Przyszedł nakoniec do Krolewskiego 
Pałacu , ktorego Architektura wyborna , ale 
naturalna była; wszystkie ozdoby zdawaly 
się być koniecznie potrzebne. Na pokia- 
dach między tramami y gzymsami będących» 
rznięte były Herkulesa prace ; Tezeusza wý- 
prawy; rodzenie Pallady, śmierć Kodrusa» 
Kolumnada sztuki Jońskiey prowadziła do 
obszernego krużganku malowaniami rczma!- 
temi, statuami z spiżu y marmuru przednie 
robionemi, y wszystkim, cokolwiek zastana- 
wiać 
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wiać oko ludzkie, y kontentować może, ozdo- 
bnego. 


Pizystrat pięknie przyiąwszy Krolewicza 
Perskiego, posadził go przy sobie. Około nich 
siedzieli na bogatych Kobiercach znaczniey- 
si Senatorowie; daley liczna młodzież Ateń- 
ska, Stol zastawiono paradnie podług mody 
kraju: Wina naywybornieyszega złotemi pu- 
harami kosztownie wysadzonemi dawano. 
Wszakże wesołość, y obyczayność Ateńska, 
ktore się przedziwnie w konwersacyi Pizy- 
strata wydawały, nayprzyiemnieyszą stołu 
były okrasą. W przeciągu uczty Krol Ateń- 
ski opowiadał CyrusQwi -rewolucye, ktore 
się za iego panowania trafiły: przyczyny swo- 
iego wygnania; y swoy po podwoynym z 
Tronu zrzuceniu powrot. " Malował nader 
dowcipnie przywary, y zamięszania rządu 
gminnego, ażeby go ochydzić słuchaiącym. 
Mowy swoie okraszaiąc narracyikami wdzię- / 
cznemi, Żywemi wyrazami, słow ułoże- 
niem wybornym, wszystkę rozweselał kom- 
panią. Tak słodyczy konwersacyi, y wolno- 
ści, ktora pod czas stołu panować zwykła, 
bacznie, y rozsądnie używaiąc, gruntował 
nieznacznie powagę j y miłość Rodakow swo- 
ich skarbił sobie. Senatorowie, y młodzież 
Ateńska słuchając go, y na niego patrząc, 
zdawali się zapominać wrodzoney przeciwko 
Wszystko-władnemu rządowi nienawiści. Cy- 
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rus zaś w przykładzie tym nie bez ukonten- 
towania wyczytał, że Monarchowie ludzcy. 
y przyiemni, mogą sobie podbić serca y umy- 
sły tych nawet, ktorzy naynieprzyiażnicys! 
są ich potędze. 


Nazaiutrz oświadczył Cyrus swoie Piz;- 
stratowi pragnienie poznania Prawodawcę 50- 
lona, ktorego sława po całey rozległa się 
Azyi. Filozof ten po odprawionych dli 
zwiedzenia świata pódrożach , niechciał z »- 
zu powrocić do Aten, przeto że Pizyst!:! 
Krolewską sobie godność, y powagę przy wł? 
szczył; ale dowiedziawszy się o skromnym 
Monarchy tego, y tozumnym władaniu, poit- 
dnak się z nim. Mięszkanie sobie obrał 12 
pagorku Marsa, gdzie sławna Areopagu 0% 
prawowała się Rada, blisko grobu Amazonek 
Pizystrat pokazał tę Krolewiczowi grze” 
czność , że go sam do Ateńsktego Prawoda" 
wcy zaprowadził, i 


W Mędrcu tym, acz wieku iuż był dużo 
podeszłego, wydawały się ieszcze dawnej 
żywości zabytki, wesołość ta, y owe wdzię* 
ki, ktore się nigdy starzeć nie zwykły. USC" 
skał Cyrusa z uprzeymością wyo: ae 
rym, kiedy widzą młodź od siebie,Żasięgaiłc4 
„porady, y z rozumnych z niemi fozmow 50 
rzystać chcącą. Pizystrat wiedząc, że żądanie 
Cyrusa w nawiedzaniu Solona nie insze Wy 9 
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tylko ażeby się od niego z gruntu o Ateńskich 
prawach uwiadomił, wyniosł się, ażeby sam 
nasam rozmawiać mogli. Solon chcąc spo- 
koynieyszą y wdzięcznieyszą mieć z Cyru- 
sem rozmowę , poprowadził.go na wierzcho- 
łek pagorku: tam przyiemną znalazłszy mu- 
rawę , usiedli pod święconym dębem. 


Z mieysca tego widać było żyznych pol ob- 
szerne rowniny, y zawiesiste skały, ktore gra- 
niczyły z iedney strony zasięgłość oka, y czy- 
niły przyjemny widok z naypięknieyszych 
natury płodow, y z nayszpetnieyszych złą- 
czony. Z drugiey strony Saronicka odnoga 
im daley tym szerzey swoie rozwodząca ko- 
ryto ukazowała mnogość wyspow , niby po- 
wierzchu wod pływąiących. Daley wynio- 
śleysze Grecyi mieysca zdawały się niknąć 
w obłokach, a Ocean wielki tak się wydaią- 
cy, iakby Nieba dotykał, zastanawiał wzrok 
zmordowany tylu rozmaitych obiektow prze- 
bieganiem. - 


Niżey nich wydawało się miasto Ateny 
nad pochyłością rozciągłego pagorka. Li- 
czne w nim domy iedne nad drugie przesa- 
dzały się; a rozmaitość ich wydawała ieszcze 
rożność Rzplitey czasow. Można tam było 
rozeznać pierwiastkową wieku Bohatyrskiego 
` prostotę, a wspaniałości za czasow Solona 
wzmagaiącey się dziwować się było potrze- 

a, Tu widzieć było Kościoły z poświęcone- 
mi 
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mi gaiami, Pałace, Ogrody , y wiele wspania* 
łych Architektury doskonałey budynkow: 
Tam wieże wyniosłe, mury wysokie, dome* 
czki nierowne z kształtu swego prostą, y wo* 
ienną starożytność okazuiące.  Stramyczek 
Jlif pod miastem płynący, - wylewaiąc się 
na łąki, wszystkim tym sztuki płodom przy* 
rodzonych dodawał przyiemności.  Korzy* 
staiąc z tak roskosznego ustronia Cyrus, pro* 
sił Solona, ażeby mu w powszechności całej 
Grecyi, a w szczegulności Ateńskiey Rzplitcy 
stan opowiedział. Mądty Prawodawca w teú 
sposob jego uspokoił ciekawość : 


Wszystkie Greckie Familie idą Wienen 
Syna Deukaliona, od ktorego trzech Synow 
nazywaią się Grecyi Narody: Eolowie, Do- 
tyiczykowie, y Jończykowie. Te Narodj 
miast kilka założyły , z ktorych poszedł Her 
kules, Tezeusz, Minos, y wszyscy owi pier- 
wsi Bohaterowie, ktorym Boską cześć przy” 
sądzono, na pokazanie, że cnota nie możć 
mieć dostateczney odpłaty tylko w Niebie: 
Pierwsze nauk, kunsztow, y umieiętności po 
znanie powzięli Grekowie od Egipcyanow * 
ci ich na swoie poświęcili taiemnice, Bogo”: 
y praw swoich uczyniliich wspolnikami. Tak 
Grecya za czasem prawami, y Religią porz* 
dnie ustanowiona, -na kilka podzieliia S'£ 
Rzplitych. Naywyższa Amfiktyonow adi 
z Posłow miast znacznieyszych zložonás w je 
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deaże wszystkie iednoozyła interes; tym spo- 
sobem powierzchowna niepodległość , a we= 
wnętrzna utrzymywała się iedność. 


Takówy kształt rządu usuwał ich od wyu= 
zdaney rozpusty , a zaprawiał do podlegaią- 
cey prawom wolności: Wszakże baczne te, y 
przezorne maxymy nie długo trwały. Tak tou 
ludzi wszystko się ma ku zepsowaniu: Jak 
zdrowie y sił czerstwości w ciele ludzkim, tak 
rostropność, y cnota maią swoie w ciele poli- 
tycznym odmiany» 


Między wszystkiemi w Grecyi Rzplitemi, 
naypieiwsze bez porownania są: Ateńska, y 
Lącedemońska. Dowcipność, przyiemność, 
obyczayność ; y wszystkie kochać się każące 
cnoty, przyrodzenie Ateńczykow składaią. 
Męstwo, powściągliwość, cnoty woienne, ro- 
zum czysty, Żadnych przysposobionych nie 
przyimuiący ozdob, są Lacedemończykow 
istotą. Ateńczykowie w Naukach się, y ucie- 
chach kochaią ; wszystka ich skłonność iest do 
roskoszy. _ Lacedemończykowie Życie wiodą 
ciężkie y ostre: namiętnością ich panuiącą 
iest ambicya. Z tego to tak rożnego Naro- 
dow Geniuszu *winikły rozmaite rządu ich 
wewnętrznego gatunki, y odmiany. 


Likurg w naprawie bezprawiow, y przywar 
Sparty, poszedł za swoiego, y ody 
ie 
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ich dzikiego przyrodzenia powodem. Ró* 
zumieiąc, że uszczęśliwienie Oyczyzny za- 
leżało na podbiianiu kraiow , y panowaniu 
rozległym , według tego swoiego zdania 
wszystkie swoie opisał prawa, o ktorych mu- 
* siano cię uwiadomić w Sparcie, ia zaś nie 
mogłem go naśladować. Ateny w pierwia- 
stkach swoich miały Krolow , ale ci Krole- 
wskiego nie oprocz imienia nie mieli. -Nie 
byli udzielnemi iak w Sparcie. Geniusz 
Ateńczykow od Iacedemończykow przyro- 
dzenia nieskończenie rożny, czynił im nie- 
znośną Krolewską władzę. Wszystka zatym 
Ateńskich Krolow powaga kończyła się ni 
władaniu woyskiem, nikła w pokoiu. Dzie 
sięciu ich rachuiemy od Cekropa do Tezev- 
sza, a siedmiu od Tezeusza do Kodzusa, kto” 
ry za całość Oytzyzny śmierć dobrowoltić 
poniosł. Synowie iegó Medon, y Nileusż 
kłocili się z sobą o berło. Ztąd Ateńcz)" 
kowie wziąwszy pochop do zniesienia ca} 
kiem Krolewskiey władzy, obwieścili, że 2 
potym sam Jowisz Krolem Ateńskim będzie 
pozorny płaszczyk do zasłonienia buntu, | 
do zrzucenia z karkow choć naylepiey 17% 
dney iarzma zwierzchności. 

Na mieysce Krolow wybrali sobie pod 
imieniem Archontow, Rządcow:dożywotnyc! 
wszakże y ten aczkolwiek mdły Krolewskie! 
władzy obrazek, zdał się ieszcze być du?0 

| obra- 
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obraźliwy ; Zeby ią więc było do szczętu zgu- 
bić, cienia nawet iey niezostawuiąc , usta- 
nowili dziesięcioletnią Archontow Zwierz- 
chność. Nie przestał ieszcze y na tym nie- 
spokoyny y niestateczny Narod , skrocii na- 
koniec do rocznego przeciągu Archontow u- 
rząd, ażeby częściey władzę naywyższą od- 
zyskiwał, ktorą na Urzędniki swoie z niechę- 
cią, y iakby z przymusu przenosił. 


Władza tak obszerna nie mogła doskonale 
utrzymywać burźliwych y niespokoynych u+ 
mysłow, fakcye, bunty, spiski, kresek y aa 
dow przedaży, panowały : w sądach y radac 
publicznych każdy się przy swoim praw 10- 
zumieniu upierał. Rozumy naywięcey świe- 
tnością swoią dziwiące, zazwyczay naymniey 
gruntowności miewalą; rozumieją, że przed 
ich szczerą tylko maiącemi powierzchność 
przymiotami, wszystko się płaszczyć powin- 
no. Pod pozorem tym, że się wszyscy ludzie 
rownemi rodzą, pokłocić chcą porządną Sta- 
now między ludźmi rożnicę , tę zaś dziwa- 
czną rowność dlategó szczegulnie sławili , 
ażeby sami panować mogli. - 


Areopag od Cekropa ustanowiony , szano- 
wany od całey Grecyi Areopag, y nieskażytel- 
ną sprawiedliwością tak słynący , że, mowią, 
iż «się kiedyś -na iego sąd Bogowie zdali, ża- 
dney na ow czas nie miał powagi: Pospol- 

| M stwo 
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stwo go osiadło : pospolstwo w nim bez appele 
lacyi sądziło , ale wyroki iego nigdy nie były 
stałe, iak to gmizowi wrodzona iest odmien» 
ność y niestateczność ! każda -rzecz rozdra- 
Źniała zuchwałych, każda buntowała nieba* 
cznych y nieaważnych ; każda do oręża po- 
budzała szalonych, zepsowanych, y do zby* 
tku. wolności wciągnionych, 


Długo tak Ateny zostawały w niemożno* 
' ści rozszerzenia swoiego panowania; y dosyć 
dla nich było szczęśliwości, że w pośrzod kło* 
tni, ktore ie nieustannie szarpały , ocaląać mo- 
gły. W takowey porze zastałem Oyczyznę 
moię, gdym postanowił przyłożyć się do ule= 
czenia iey. chorob. W młodości moiey pu- 
ściłem się był za zbytkiem, za niewstrzemie* 
źliwością, y za wszystkiemi w wieku tym 
panuiącemi chucjami. Miłość nauk, do kto- 
rych ochotę wlali we mnie od dzieciństwa 
Bogowie, oswobodziła mnie przecię od tych 
to więżow. Całego siebie poświęciłem na 
uczenie się Etyki, y Polityki: a w umieiętno- 
ściach tych, takowe dla siebie ukontentowa* 
nie znalazłem, ktore wkrotce cale mi obmier 
ziły nierządne życie.  Zrzuciwszy z umysłu 
pizez pilne y rozumne uwagi, namiętności 
zamrokę, uyźrzałem nie bez ciężkiego żalu 
opłakany stan Qyczyzny moiey, uk artowałem 
sposob do iey wsparcia, zniostem się w ukła 
dach moich z Pizystratem , ktory też mę: 
i 
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iak y ia ż mierządow, y obłąkania młodości 
niedawno był powrocił. 


Widzisz, rzekłem mu, widzisz wiszące nad 
nami nieszczęśliwoścći.  Rozpusta niepoha- 
mowana mięysce prawdziwey wolności trzy 
ma; ty idziesz od Cekropa, ia od 'Kodrusa. 
Mielibyśmy większe prawo , niżeli wszyscy 
inni , piąć się do Tronu, ale wartymy się y 
myśleć o tym Byłaby to niebeśpieczna ña- 
miętności zamiana, porzucić roskosz , ktora 
nam tylko samym szkodzić, a puścić się za am= 
bicyą, ktora mogłaby zgubić Oyczyznę : służ: 
my iey, aniechcieymy w niey panować. 

Niezadłago zdarzyła się pogoda do usku- 

. tkowania proiektow moich. Ateńczykowie o> 
- brali mnie za Hetmana wyprawy przeciwko 
Megareńczykom, ktorzy wyspę Salaminę za- 
iechali. Wziąłem pięćset ludzi, przypłyną= 
łem do wyspy, odebrałem miasto, wypędzi= 
łem nieprzylaciela. Wszakże Megareńczy- 
kowie chcąc się utrzymać przy swoich do tey 
wyspy pretensyach, uciekli się do Lacede= 
mończykow, y ich za Sędziow sobie obrali: 
Broniłem powszechney narodu moiego spra- 
wy, y wygrałem. Kredytu ziąd między mo- 
iemi Rodakami nabywszy , przynaglany od 
nich byłem do przyjęcia Korony , ale zawsze 
z tego zrzucałem się , przestawałem na Ar 
chontskim Urzędzie, y przykładałem się do 
publicznych uleczenia niemocy. 
M2 Pier- 


180 PODROZ CYRUSA 


Pierwszym nieszczęśliwości tych zdroiem 
była gminu przemożność. Monarchia powa- 
gi Senatu zmiarkowana, iest gatunkiem rzą- 

u, ktory u wszystkich mądrych Narodow był 
zrazu wzięty. Chciałbym był przykładem Li- - 
kurga rząd takowy wprowadzić, ale mnie od- 
wodziłó od przedsięwzięcia dobrze mi znaio- 
me Rodakow moich przyrodzenie. Nie wątpi- 
łem, że chociażby pozwolili wydrzeć sobie na 
jaki czas naywyższą powagę, wkrotce bronią 
o iey odzyskanie kusiliby się. Przeto na uię- 
ciu zbytęczney pospolstwu władzy, y ba- 
cznym iey umiarkowaniu przestać musiałem. 
Poznawałem, że żadne Państwo trwać nie mo- 
że bez poddaności, podzieliiem wszystko na 
cztery rzędy pospolstwo, wybranych z każde- 
go rzędu po sto ludzi do Rady Areopagu 
przydałem, wywiodłem tym pospolstwa star- 
szym, że zwierzchność naywyższa, w iakim- 
kolwiek bądź gatunku , iest złym nieuchron* 
nym dla sroższych nieszc .ęśliwości uniknie- 
nia; y Że nie na inszy koniec być powinna 
użyta, tylko na odparcie, y usktomienie ludz- 

' kich namiętności.  Przypomniałem pospol- 
stwu wszystkie klęski, ktorych doznało wia- 
snym poruczaiąc się poruszeniom: Tym spo” 
sobem wprawiałem iedne do władania z skro- 
mnością , drugie do słuchania z powolnością- 
Rozkazałem ukarać przykładnie owych, kto- 

rzy rozsiewali, że się wszyscy ludzie rowne- 

mi rodzą, że zasługa sama wyższość, y es „oj 4 
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łudzi czynić powinna, y że nayrzetelnieysza _ 
zasługa iest dowcipu. Dałem poznać okro- 
pne skutki tych fałszywych Maxym. Poka- 
załem na oko, Że ta prźyrodzona rowność 
szczerym iest dziwactwem z baiek poety- 
cznych Kadmusąa towarzyszow, y Synow Deu- 
kaliona wziętym, że nie było w świecie żadne- 
go czasu, w krorymby ludzie z ziemi wyszli 
z zupełną wieku doyźrzałego czerstwością : 
Że to iest braknąć rozsądku, te wesołego do- 
wcipu płody za początkowe przyimować pra- 
wdy; że po wyszłym wieku złotego przecią- 
gu, początek rodzenia wprowadził podległość, 
y potrzebną między ludźmi nierowność, nako* 
niec, że władza Oycowska była naypierwszym 
rządow wszystkich wizerunkiem. Postanowi- 
łem prawo ostrzegające, że Żaden człowiek, 
ktoryby wszystkę rozumu swego doskonałość 
zakładał nążywości fantazyt, na upstrzoney 
kwiateczkami wymowie, na łatwości o wszy- 
stkim mowienia, nigdy w istotę rzeczy nie- 
wchodząc, że do sprawowania publicznych 
Urzędow nie będzie mogł być zdatnym. 


Tu Cyrus mowę Solonowi przerwawszy , 
rzecze: mnie się zdaie, że ludzi iednych od 
drugich,gama rożni zasługą. Dowcip ze wszy- 
stkich zasługi gatunkow iest ostatni, sonie- ' 
waż ilekroć sam iest, zawsze iest niebeśpie- 
czny, yszkodliwy ; ale mądrości ; cnocie, y 
męstwu wraz sprzężonym, zdaie się prawem 

M 3 przy- 
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przyrodzonym należeć panowanie. Ten tyl 
ko władnąć innemi powinien; ktory ma wię- 
- cey do poznania tego, co iest sprawiedliwe ; 
mądrości, więcey cnoty do chwycenia się po- 
znanego, y więcey do uskutkowania przed 
sięwziętego stałości. 


Prawda, odpowiedzał Solon, że jako zasłu- 
ga istotną między ludźmi czyni rożnicę, tak 
samaby urzędy wszystkie dzierżeć powinna : 
Wszakże nieznąiomość , y namiętności czę- 
stokroć poznać nam iey nie daią; a miłość 
wta ie , Że sobie ią każdy przywła- 
szcza: Ci, ktorzy iey prawdziwie naywięcey 
maig, skromnemi są, y nie drą się do pano- 
wania, W reszcie, to.cosię cnotą być zdaie; 
częstokroć maszką tylko iest oszukuiącą. 


Niezgody, ubiegania się , y wieczne oszu- 
kania panowałyby, gdyby procz zasługi sa- 
mey, nie było pewnieyszego, y mniey oboię* 
tnego do rozdawania urzędow śrzodku. ` 


W małych Rzeczachpospolitych urzędy te 
rozdaią się przez kreski: W wielkich Mahar- 
chiaċh dzierży ie urodzenie. Zgadzam ia się 
na to, że nie iest rzecz dobra, tym. dawać 
urzędy , ktorzy nie maią żadney istotnej z3- 
sługi, ale y to pewna, że złe to iest potrze* 
bne; z tey zaś potrzeby wszystkie prawie ` 
polityczne ustanowienia wynikły : otoż ro- 
żnica prawa pizyrodzonego od prawa pisas 
| EGO 
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nego. Pierwsze zawsze iest według sprawie= 
dliwości naydoskonałszey wizerunku: dru- 
gie niesprawiedliwe podczas w konsekwen- 
cyach swoich., iest przecię nieuchronne, y 
koniecznie potrzebne do zapobieżenia zakło- 
ceniom, y nierządowi. 


Godności , y urzędy cieniem tylko istotney 
są wielkości: uszanowanie też powierzcho- 
wne, y owe, ktore im czynią względy , cie- 
niem tylko są istotnego szacunku samey nale- 
Żącego się cnocie. Nie trzebaż wielkiey pier- 
wszym Prawodawcom przyznać mądrości, że 
porządność społeczeństwa ugruntowali? tako- 
we stanowiąc prawa, przez ktoreby ci, ktorzy 
cienie tylko cnot istotnych chwytaią, na cie- 
niu prawdziwego szacunku przestawali ? 


Rożumiem myśl twoię, rzekł Cyrus: Wła- 
„dza, y urzędy są złe potrzebne do hamowania 
namiętności. Niżsi powinni mieć dosyć na 
tym, Że przez swoię skromną, y szczerą cno= 
tę wewnętrzny u ludzi skarbią sobie szacu-, 
mek, a wyżsi powinni być pewnemi, że jeżeli 

im na prawdziwey schodzić będzie zasłudze, 
że tylko im powierzchne czynić będą po- 
szanowania. Tak ani tamci wstydzić się nie 
będą niskości swoiego stanu, ani ci z wielko- ` 
ści swoley w pychę nie wbiią się. Ludzie 
uznaią nieodbitą potrzebę Krolow ; a Krolo- 
wie nie będą zapominać, że ludźmi są: Każd 
, w óbrę- 
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w obrębach swoich zostawać będzie, a porzą: 
dność społeczeństwa nie skłoct się. Przeni- 
kam wszystkę piękność, y użyteczność począ- 
tku tego: Ale mam niewypowiedzianą cieka- 
wość o-inszych prawach twoich uwiadomie* 
nia się. 

Drugim zdroiem „ mowił Solon , z ktorego 
wszystkie Aten wypływały nieszczęśliwości, 
były bogactwa iednych bezmierne, ubostwo 
zbyteczne drugich. Ta tak straszliwa w 
rządzie, gminnym nierowność bez przestanne 
płodziła kłotnie. Na uprzątnienie tych nie- 
rządow, nie mogłem, iak Likurg uczynił w 
Sparcie, dobr ustanowić powszechność. Przy- 
rodzenie Ateńczykow, do zbytku ich, y 10- 
skoszy ciągnące, nie byłoby nigdy tey ro- 
wności zcierpiało- By więc było choć czą- 
stkę tego złego zagubić, wszystkie długi pu- 
bliczne zniosłóm, a nayprzod mnie należące 
się pieniądze darowałem ; dłużnikow moich 
uwolniłem, y obwarowałem, ażeby nie go- 
dziło się żadnemu , pod wolności własney z4- 
stawieniem, zapożyczać się. 

Roskosz moia naywiększa była wspierać, y 
ratować nędzne: dosyć ieszcze wtedy byłem 
maiętny , alem się miał za ubogiego, żem nie 
miał tyle, abym mogł był wszystkich potrze* 
buiących wspomagać. W prowadziłem do Aten 
wielką tę maxymę, że obywatele iedneyże 
Rzplitey czuć iedni drugich nieszczęśliwo- 
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ści, y nad niemi ubolewać powinni, iako 
członki iednegoź ciała. = 


Trzecim naszych nierządow źrzodłem, praw 
była mnogość, znak tak oczywisty zepsucia 
dhabi i iak rozma tość lekarstw chorob 
ciała. 


A y tu nie. mogłem sobie postąpić przykła- 
dem Likurga: Pospolitość dobr, y rowność 
obywatelska, uczyniła nieużyteczną w Spar- 
ciepraw y formuł wielość, ktore przecię są 
nieuchronnie potrzebne wszędy , gdzie dobr, 
y stanow nierowność znayduie się. Musia- 
łem więc przestać na odcięciu wszystkich 
praw tych, ktore tylko służyły do obracania 
subtelnego wykrętarzow rozumu , lub dò pra- 
wney umieiętności: Szczupłą tylko praw 
cząstkę krotko, pó prostu, y iaśnie wyłożo- 
nych zostawilem: Przez to zagrodziłem roż 
zmaitym prawa ciągnieniom, ktorą to poczwa- 
sę błaha rózumu ludzkiego subtelność na wy- 
śliźnienie się sprawiedliwości spłodziała. O- 
kreśliłem czasu przeciąg do spraw kończenia, 

tanowiłem surowe, y sromotne krary na 
Urzędniki, ktorzyby się ważyli czas w sądze- 
niu przewłoczyć. Nakoniec skassowałem na- 
zbyt surowe Drakona prawa , ktore niemniey 
"śmiercią karały naymnieysze krewkości , iak 
nayszkaradnieysze zbrodnie: kary według 
przestępstw wymiaru naznaczyłem. z 

i e 
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Złe młodzieży wychowywanie było czwara 
tym naszego zepsowania początkiem. Nie 
napawano młodych tylko samemi pozor szcze= 
ry maiącemi umiejętnościami, samę w nich 
doskonalono dowcipu wesołość, fantazyi ży} 
wość, y obyczayność prawie niewieścią. Ser- 
ca, rozumu, zdań rozsądnych , y cnot grun- 
townych zaniedbywano. O ludziach, y o rze- 
czach sądzono z powierzchownych pozorow, 
anie z istoty. Rzeczy błahe za poważne f 
prawdziwe, gruntowne. za spekulacye poczy* 
tywano. 

Zagradzaiąc na potym tym przywarom, po- 
ruczyłem. Areopagowi pieczą o wychowywa- 
niu młodzieży: Niechciałem, aby ich w nie* 
wiadomości, iak Lacedemończykow,edukowa- 
no, ani Żeby nauki ich kończyły się na wy- 
mowie, na poezyi, y na tych umieiętnościach, 
ktore tylko zdobią fantazyą: Chciałem nad 
to, ażeby im yte dawano nauki, ktore uma- 
cniaią rozum, a umysł do uważności, do prze- 
nikania, do rozsądności wciągają: iakie są: 
liczb propozcya , obrotow Niebieskich rachu- 
nek, złożenie świata, wysoka umieiętność od- 
wodzenia rzeczy do początkowych prawd; 
wyprowadzania wnioskow , y rozwiiania 
prawd osnowę. A 

Wszakże spekulatyczne te nauki w pocz4* 
tkach tylko młodości do zabawiania, y formor 

wania, 
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wania umysłu służą. W wieku doyźrzalszym 
Ateńczykowie uczą się prawa, polityki, y hi- 
storyi, ażeby wiedzieli Państw rewolucye, 
sposoby wzrostu, y wbicia się w potęgę 1e- 
dnych, przyczyny upadku drugich; słówem: 
uczą się wszystkiego , cokołwiek być możę 
zdatne do poznania człowieka, y ludzi. (7#) 


Piątym, y ostatnim źrzodłem nieszczęśliwo- 
śoi naszych było zbyteczne, y nieumiarkowa- 
ne do roskoszy przylgnienie: Wiedziałem, 
Że natura Ateńczykow wymagała zabawek, y 
widowisk. Poznawałem to, że duchow tych 
Republikantskich y niepowolnych, nie mogł- 
bym inaczey uskromić, tylko teyże ich ku lu- 
bościom skłonności, bacznie używaiąc ku ich 
nięciu, y nauce. R l 

' 


Robiłem to, że nateatrach, y widowiskach 
publicznych dawano im poznać okropne 
skutki rozrożnienia ich, y inszych wszy- 
stkich przeciwnych społeczeństwu wystę- 
pkow. Zgromadzeni tak na iedno mieysce lu- 
dzie przepędzali godziny na słuchaniu wyso- 
kiey, y gruntowney nauki: Przykazy, y ma- 
xymy byłyby ich obrażały : Potrzeba ich tedy 
było 

(n) Pizystrat postanowił pewną Akademią dla. 
doskonalenia wszystkich tych umieiętności s a 
wspaniałą zebrał bibliotekę zawierającą zbior 
wszystkich dawnych Poetow, Filozofow, y Dzie- 
iopisow,. 
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było oświecić, zgromadzić, a pod pozorem z3- 
bawienia poprawić; Takowe były prawa moie. 


Uznaię dobrze , rzekł Cyrus , że w uchwa- 
łach twoich bardziey, niżeli Likurg, stosowa- 
łeś się do przyrodzenia, ale niewiem, czy nie 
zbyt ludzkiey pozwoliłeś krewkości. Mnie 
się zdaie, Że to rzecz iest niebeśpieczna w 
Rzplitey , Ktora zawsze Ignęła do roskoszy» 
chcieć iednoczyć obywatelow tąż do lubości 
skłonnością. 


Nie mogłem, odpowiedział Solon, odmie- 
nić Rodakow moich przyrodzenia. Ustawy 
moie, wyznaię sam, nie są doskonałe; atoli 
naylepsze są z liczby tych, ktoreby oni znieść 
zdołali. Likurg w Lacedemończykach swoich 
znalazł zdatną do wszystkich cnot Bohater 
skich naturę; ia w Mtei Ateńczykach skłon- 
ność do wszystkich występkow, ktore niewie- 
ściuchami czynią. Mogę mowić, że praw 
Sparty obrażaląc cnoty, zamieniają ie w niedo- 
skonałości : Przeciwnie zaś moie ustawy czy” 
nią, że same nawet krewkości staią się społe- 
czeństwu użyteczne. Y w tym ci wszystki 
czynność polityki zawisła; nie przerabia serc 
ludzkich > ale z namiętności ich korzystać 
umie. 


Spodziewałem się , mowił to daley Solon, 
że przez opisąnie tych praw, umor.yłem po 
części dawne nierządy; ale niespokoyność 

Naro- 
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Narodu do rozwiozłośc przywykłego, niezli- 
czone codziennie czyniła mi naprzykrzenia. 
Ci przyganiali ustawom moim; drudzy mowi- 
Ji, że ich nie rozumieią: Niektorzy chcieli, 
ażeby do nich co przydać; inni nalegali, aże- 
by ie okrzesać. Poznałem wtedy, Że nayzba- 
wiennieysze prawa nie mogą być użyteczne, 
ieżeli niemasz trwałey zwierzchności, ktora- 
by skutkowania ich przestrzegała. Coż to za 
nieszczęśliwy los iest ludzki! Unikaiąc okro- 
pnych rządu gminnego skutkow, popadaią 
niebeśpieczeństwo w larżmo niewolnicze do- 
stania się. Chroniąc się Monarchicznego wła- 
dania nieprzyzwoitości, do Anarchii niezna- 
cznie zbli się Tak to droga polityczna 
ze wszystkich stron obsaczona iest przepa- 
ściami. Widziałem sam, żem do owego czasu - 

' nic ieszcze był nie uczynił. Więc doszedł- 
szy do Pizystrata, tak z nim mowiłem: 


Widzisz wszystkie kroki uczynione ode 
mnie do ulepszenia -stanu Państwa. Wszy- 
stkie moie lekarstwa są ieszcze nie skutkuiące, 
bo niemasz lekarza , ktoryby ie przyłożył. 
Narod ten iarzma niecietpiący, samego nawet 
rozumu panowania wzdryga się; obrusza go 
praw powaga; każdyby w nich poprawę we- 
dług swego zdania chciałczynić. Wyniosę 
się na dziesięć lat z Oyczyzny; przez to uni- 
knę codziennego kłopotu niszczenia ustaw 
moich prostoty nieustannym ich rozmnaża- 

niem; 
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niem, y czegoś nowego przyszywaniem : Ty 
w niebytności moiey staray się wciągać do ich. 
zachowywania Ateńczykow : Nie dozwalay 
naymnieyszey w nich czynić odmiany. Nie- 
chciałem przyjąć Korony, acz mi ią ofiarowa* 
no; prawdziwy Ustawodawca powinien być 
bezwzględny na swoy pożytek : Ciebie zaś, 
Pizystracie , woienne przymioty twoie czynią 
zgodnym do władania ludźmi, przyrodzenie 
zaś twoie łagodne nie dozwoli ci władzy two* 
jey na złe użyć. Zrob Ateńczykow posłuszne* 

‘mi, nie czyniąc ich niewolnikami, poskrom 
ich zuchwałość, nie wydzieraiąc im wolności: 
Strzeż się imienia Krola, miey dosyć na urzę- 
dzie Archonta. . 


To przedsięwziąwszy, wyiechałem, maiąć 
do Egiptu, y do Azyi podroż odprawiac. Pod- 
czas moiey nieprzytomności, Pizystrat Tron 
posiadł, mimo wrodzoną Ateńczykom ku imie= 
niowi Krolewskiemu nienawiść: Wyniosła 
go nań przemyślność iego, y waleczność , do* 
broć, łaskawość, y skromność w używaniu tey 
władzy utrzymuią gos / Niczym się od Roda* 
kow swoich rożnić niechce, tylko nayzupeł* 
nieyszym prawu posłuszeństwem ; życie pro* 
ste, y bez wyniosłości prowadzi. Co większay 
szanuią go Ateńczykowie, że z rodu Cekropa 

/ idąc, szczegulnie dla uszczęśliwienia Qyczy* 

zny berło Przodkow swoich odzierżył. Co 

‘się mnie tycze, Żyię tu na osobności, z” się 
o 


s 


4” 
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do rządu miasta nie wtrącaiąc; wszystka moia 
robota iest, że prezyduię w Areopagu, y pra* 
wa moie, gdy się w nich iaka wątpliwość 
wszczyna, wykładam. 


Poznał Krolewicz z rozmow Solona wszy- 
stkie gminnego rządu przywary, y osądził, że 
wszystko-władztwo pospolstwa ieszcze iest 
bez porownania nieznośnieysze, niżeli udziel- 
na iednego władność. 


Cyrus o prawach Solonowych , y o Ateń- 
skim rządzie uwiadomiony, chciał ieszcze si“ 
ły Ateńczykow woyskowe poznać; te zaś 
osobliwie na Armatach morskich zależały. 
Pizystrat poprowadził Cyrusa do Faleru mia- 
sta Portowego przy uyiściu rzeki Jlissus poło- 
żonego: Tam było zwyczayne Naw Ateń- 
skich schronienie. Sławny Port Pireyski w 
pożnieyszym czasie Temistokles postawił. 


Płynęli przez rzekę na umyślnie sporządzo- 
nym do tego bacie, z Arespem wraz, y z kil- 
ką Senatotami. Gdy roskoszna muzyka łech- 
tała ucho, y wioseł rozrządzała ruchomość, 
Pizystrat tym czasem rozsprawiał z Cyrusem 
o morskiey Ateńczykow potędze, O proie- 
ktach, ktore naiey przymnożenie kartował, 
ò pożytkach , ktoreby z nich odnieść można 
dla zasłonienia Grecyi od Barbarzyńcow wy- 
cieczek, nakoniec o użyteczności handlu dla 
morskiey żeglugi. 

« - AŻ 
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Aż dotąd, mowił, Ateńczykowie bardziey 
o zbogaceniu się, niżeli o wzmocnieniu my- 
śleli ; y toć to było źrzodłem naszego zbytku, 
naszey rozpusty, y naszych gminowych kło- 
tni. Wszędy, gdziekolwiek obywatele han- 
dlem się zabawiaią szczegulnie dla przymno- 
ženia skarbow , kray nie iuż Rzplitą , ale ra- 
czey Zgromadzeniem iest Kupcow , ktore nie 
inszy węzeł iednoczy , tylko chciwość bo- 
gactw; wstaie wtedy waleczna Qyczyzny mi- 
łość; mniemaią, że iey można odstąpić, gdy 
dobro powszechne szczegulnemu pożytkowi 
sprzeciwia się. x£ 


Zapobiegłem tym nieprzyzwoitościom; ćwi- 
cząc, y wychowniąc Maytkow na kupieckich 
naszych okrętach, zawsze w sposobności ie- 
steśmy, Że mamy czym opatrzyć Hotty nasze. 
Okręty nasze przez handel utrzymuią się 
w pokoiu, służą do bronienia Oyczyzny 
podczas woyny. Tym śposobem handeł nie- 
tylko szczegulnych obywatelow zbogaca, 
_ ale oraz siły krajowe pomnaża. Nic się cno- 

tom woiennym nie uszczerbia, a dobro po- 
wszechne z szczegulnym każdego doskonale 
zgadza się. > a 

Tak rozmawiał z Cyrusem Pizystrat, Aż 
też do Faleru przybyli: Rozległość Portu 
wydawała kształt Xiężyca pod pełnią bę- 
dącego: przegradzały go wielkie - red | 


użą- 


z 
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służące za tamę okrętom: Baszty zaś w ro- 
wnych od siebie odległościach będące porte- 
wi beśpieczeństwo czyniły. 


* Kazał był Pizystrat ukazać okrętową poty- 
czkę. Szykuią sięokręty ; mnogość masztow 
lasu podobieństwo udaiąca , formuie po ie- 
doey stronie trzy długością swoią wzrok gu- 
biące ulice; kiedy trzey-rzędna armata w 
obłąkowatość puł Xiężyća uszykowana prze- 
ciwny z drugiey strony las na wodach mor- 
skich wydaie. Zołnierze ciężko zbroyńi w 
śrzodkach, Procarze y Strzelcy na przodkach, 
y tyłach okrętow poszykowani byli. 

sę Tr są me 

Daie znak woienna trzba : | ANĄ 
przod okręty, potym z wielkim gwałtem, y 
natarczywością o siebie uderzaią; przerywaią 
się, y łamią wzajemnie swoiemi kończastemi, 
y wżelazo na końcu oprawnemi pyskami: Ci 
z przodu, ci z tyłu , ci Z stron obudwoch na- 
cieraią kiedy na przeciwnych okrętach robię 
gęsto wiosłami dla odparcia gwałtewnośći 
szturmu: Obiedwie armaty mięszaią się, Za- 
wadzaiąo siebie, y zbliska attakuią się. Tu 
iedni żołnierze z brzegu iednego na drugi 
pszeprawiaią się; tu drudzy mosty łączą, ażeby 
przeyść donieprzyiacielskich okrętow. Wkro= 
tce całe morze zastane ludźmi pływaiącemi 
pomiędzy połamanemi wiosłami, y Maytkow 
ławami. Widowisko ta odprawowało się 

N": przez 
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przez kilka godzin, aby Krolewiczowi wsży« 
stkie okrętow, podczas motskiey bitwy sztuki, 
y ćwiczenia pokazać było. i 


Potym widoku skończonym udał się Cyrus 
do Portu dła przypatrzenia się budowaniu 
okrętow, y dla nauczenia się rozmaitych 
ich nazwisk, użytkow, y części każdego. 


Nazajutrz wsiadł z Pizystratem do para- 
dney karety, y oba do Aten przez groblą nad 
rzeką Jlissus wysypaną powrocili się. 


-  Podczasiazdy prosił Cyrus Ateńskiego Kro- 
la, ażeby mu porządnie wszystkie rewolucye, 
ktore się za iego przytrafiły panowania, opo- 
wiedział: uczynił zadosyć iego ciekawości 
Pizystrat w ten sposob : ssa 


Wiesz iuż, że kiedym wstąpił na Tron, dwie 
fakcye dzieliły Państwo: Hersztami ich byli 
Likurg, y Megakles. Solon przez mądre usta- 
wy swoie zaspokoiwszy cokolwiek sprzeczki 
nasze, pojechał do Azyi: Ja w iego niebytno- 
ści wszelkich użyłem sposobow do pozyska- 
nia sobie serc Ateńczykow ; przebiegłością 
moią, y moiemi sztukami wyrobiłem sobie do 
straży moiey osoby Żołnierzy ; odebrałem for* 
tecę, y Krolem się obwieścić kazałem: 


Zebym zaś sobie był bardziey skarbił mi- 
łość, y zadufanie Ateńczykow, pogardziwszy 
wszy- 


$ 
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wszystkich Monarchow Greckich przyiaźnią, 
poiąłem za małżonkę Fią, pewnego maiętnego 
Ateńczyka z pokolenia Peaneyskiego Corkę, 

obraniu tym moim miłość zgadzała się z 
polityką; Fia z przecudowną urodą łączyła 
przymioty godne berła, y wszystkie duszy 
szlachetney cnoty: Od samey młodości ko- 
chałem się w niey; ale od tey miłości oderwa- 
da mnie była ambicya. 


Skorom spokoynie przeż lat kilka panował, 
wybuchła znowu Ateńczykow niestałość. 
Likurg Szlachtę, y pospolstwo do szemrania 
przeciwko mnie podżegał , iakobym ia pod 

„pozorem utrzy ania na morzu nieużyte- 
cznych armat, skarb publiczny wyniszczał : 
Rozsiał sztucznię między gminem, ŻE ia nie 
inszym końcem z taką troskliwością siły mor- 
skie wzmnażałem, tylko ażebym się nayprzod 
Panem Grecyi uczynił, a potym jarzmo nie- 
wolnicze na Ateńczyki wtłoczył; uknował na 
Życie moie skryty spisek; zwierzył się zamy- 
słow swoich Megaklesowi, ale ten wstręt do 
nich pokazawszy, ostrzegł mnie o wszystkim. 


Przyłożyłem wszelkiey potrzebney ostro- 
żności, żebym się był nie stał ofiarą zawisno- 
ści Likurga : Wszakże on znalazł sposob zbun- 
towania przeciwko mnie pospolstwo, ktore 
do tey zaiadłości przyszło , że w nocy Pałac 
moy zapaliło. Pobiegłem do Fii appartamen-= 

À > " N2 - tu, 
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tu, ale ten iuż był od ognia zgorzał: Ledwom 
miał czas z Synem moim Hippiaszem wyśli- 
źnienia się. Umknąłem za ciemności, y de 
wyspu Salaminy schroniłem się, gdzie przez 
dwa zupełne lata taiemnie byłem. Rozu- - 
miałem, że w ogniu tym zgorzała Fia; a acz 
we mnie gwałtowna była wyniosłości namię- 
tność , przecięż niemniey żałowałem śmierci 
małżonkimoiey, niż utraty Krolestwa. 


Podczas moiego wygnania ożyła w Mega- 
klesie przeciwko Likurgowi nienawiść, więc 
miaste w nowe znowu wplątane było rosterki. 
Doniosłem Megaklesowi© losie, y schronięniu 
moim, ktory powrot do Aten, y oraz Corkę 
swoię w małżeństwo ofiarował mi. 


Zeby zaś Ateńczykow do nieprzeciwienia 
się układowi naszemu przyjąć było, zasięgli- 
śmy tu pomocy od Religii, Kapłanow Miner- 
wy przekupuiąc. Porzuciłem więc Salaminę : 
Megakles, z ktorym > wiele Senatorow, y 
tłum pospolstwa, zszedł się ze mną w Koście- 
le o kilkastay od Aten będącym. L czyniono 
ofiary, po wnętrznościach bydląt szperano ; 
nakoniec Kapłan imieniem Bogini ogłosił; 
Że miasto nie może być szczęśliwe, tylko mnie 
przywrociwszy, więc uroczyście koronowany 
byłem. 


Na omamienie y uwiedzenie bardziey po- 
spolstwa, Megakles kazał wybrać z romęózy 
va ap as 
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Kapłanekiednę, ktora miała naypoważniey- 
szą, y naywspanialszą postawę , y uzbroić ją 
niby Jowiszową Cotę ; straszna Egis piersi iey 
zasłaniała; w ręce błyszczącą trzymała ko- 
pią, ale twarz iey zasłoną była okryta: Wsia- 
dłem z nią na woz tryumfalny , y iechaliśmy 
do miasta; poprzedzali trębacze „ y woźni „ 
ktorzy wielkim głosem wołali: Narodzie 
Ateński , przyimuy Pizystrata , ktorego ci Mi- 
_ nerwa, chcąc go nad wszystkie ludzie uczcić, 
przez swoię Kapłankę przywraca, 


Otworzono bramy miasta; udaliśmy się pro- 
sto do fortecy, gdzie się wesele moie odpra- 
wiać miało; Kapłanka. wysiadła z karety sy 
biorąc mnie za rękę, poprowadziła mnie w 
śrzodek Pałacu: Tam gdy sam nasam byli- 
śmy, odsłoniła się, y paznałem że to była Fia; 
sądźże tu, co się w sercu y umyśle moim dziać 
musiało; iednegoż dnia dwie moie namiętno- 
ści, chiciwość panowania, y miłość, uspokoio- 
ne, y uwieńczone zostały. /Opowiedziała mi 
wszystkie swoie od czasu: naszego rozstania 
się przygody; iakim sposobem ocalała od o- 
gnia, do Kościoła Minerwy schroniła się,sko- © 
10 pogłoska gruchneła o moiey nieodmienney 
śmierci. 


Megakles widząc , że iego ułożenia przez 

wrot Krolowy znikły , o niczym bardziey, 

iako o złężeniu mnie znowu z Tromu, nie my- 
i N 3 aż: 
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ślał: Tego był rozumienia, żem iasię umowił 
z Fią na iego oszukanie; rozgłosił po Ate- 
nach, żem przekupił Arcy-Kapłana, y żem Re- 
ligii do aładzenia pospolstwa zażył. Wszczął 
się bunt przeciwko mnie powtorny, obleżo- 
no fortecę : Fia uważając okropną, w ktorey 
znaydowałem się, porę, a boige się, ażeby za- 
ciekły, y zabobonny gmin swey na mnie nie 
wywierał srogości, przedsięwzięła mnie po- 
rzucić. -Z tego aż listu o iey dowiedziałem . 
się odieździe. - r 


Arey niesprawiedliwa rzecz byłaby Ateń- 
czyków z Kiola Pizystrata ogołacać, ktory sam 
ocalić od upadku swoię Oyczyznę może! 
Chcę życiem moim uszczęśliwienia Rodakow 
moich przysłużyć się, natchniona'od Miner- 
wy do takowey uczynienia ofiary za nayupo- 
dobańsze iey miasto. p 


Przykład ten niesłychanego męstwa napeł- 

nił mnie podziwieniem , nabawił nieznośne- 
` go żalu, pomnożył we mnie miłość. Me- 
gakles dowiedziawszy się ouyściuFii, ofia+ 

rował mi pokoy pod tym obowiązkiem, aże- ` 
bym wieczny z Krołową rozwod uczynił, 
y z Corką się iego ożenił; wszakże ia obra- 
łem raczey postradać berła, niżeli kocha- 
nia, y powinności nie ocalić. Więc ściśłey 
ieszcze, niżeli przedtym obleżono mnie. Ustą- 
pić nakoniec po długim odporze musiałem. 

i i= > — Usze- 
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 Uszedłem z Attyki > y do Eubei schroni- 
łem się. PRE 


~ Tułałem się przez czas długi, ale gdy mnie 

szpiegował wszędy , y ścigał Megakles, do 
wyspu Naxu dostałem się. Tam wszedłem 
do Kościoła Minerwy dla oddania pokłonu 
Opiekunce Aten: skończywszy moie modli- 
twy, postrzegłem na Ołtarzu trunnę, ktora 
ciekawość we mnie wznieciła: Zbliżyłem 
się, y takowy na niey napis przeczytałem: 
„Ta złożone są popioły Fii, ktora tak ūko- 
„„chała Pizystrata, y Oyczyznę swoię, że się 
„dla oboyga uszczęśliwienia ofiarą stała.” 


Nieznośny ten widok wszystkie moie nie- 
pokoie wznowił; wszakże od tego fatalnego 
mieysca oderwać się nie mogłem : Uczęszcza- 
łem tam dla opłakiwania mego nieszczęścia. 
Ta była dla mnie szczegulna ochłoda, y po- 
ciecha w śrzod okropney pustyni , w'ktorey 
glod, pragnienie, powietrzne niepogody, y 
wszystkie nędz gatunki znosiłem. 


Raz gdy mnie w głębokim zostaiącego mil- 


- czeniu myśli okrutne gnębiły , byłli to sen, 


czy też ziawienie Boskie , niewiem , sklepie- 
nie Kościoła zatrzęsło się, y rozstąpiło, uyrza- 
łem na powietrzu Minerwę taką właśnie, ia- 
ka niegdyś z mozgu Jowiszowego wyszła, y 
zdało misię, że do mnię głosem strasznym, y 
R gro- 


w 


ka 
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grożliwym rzekła: Tak zwykli karać Bogo- 
wie tych, ktorzy do głaskania nierządnych 
chuci swoich, Religii bezbożnie używaią. Tu 
dusza moia świętą boiaźnią ogarniona zosta- 
ie, przytomość Bogini źawstydza mnie, y 
wszystkie moie zbrodnie przed oczy mi wy- 
stawia; iak wryty przez dłagi czas, y iak nie- 
ruchomy stoię. 


Natychmiast w serca moim nastąpiła odmia- 
na; doszedłem prawdziwego moich nieszczę 
śliwości zdrolu: Obmierziłem sobie fałszy< 
wą, y niegodziwą politykę, ktora tylko forte- 
łow, przemysłow, y podłey używa dyssymu- 
lacyi. Postanowiłem nie iść na potym, tylko 
poczciwemi „ Sprawiedliwemi, y rzetelnemi 
krokami, nie mieć zacel tylko uszczęśliwie- 
nie Ateńczykow, ieżeliby przeiednani Bogo- 
wie pozwolili mi się na Tron powrocić. Jakoż 
w rzeczy samey dali się przebłagąć Bogowie; 
y mnie z moiego wygnania wyzwolili. 

Hippiasz Syn moy, Argiwow, Y insze nie* Ț 
ktore Grecyf miasta namowił do dania mi po - 
siłkow. Złączyłem się z niemi w Attyce: 
Maratonę żołnierzem móim osadziłem : y pod- 
stąpiłem pod Ateny. Ateńczykowie wyszli 
z miasta dła stoczenia że mną potyczki: Wy- 
prawitem do nich grono Młodzieńcow y aże- 
by ich moim imieniem upewnili, że żadnego 
awobodom Narodowym gwałtn czynić nie 

f myślę; 
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myślę, ale że chęć moia wszystka iest praw 
Solonowych zachowanie utwierdzić. Skro- 
mność ta moia wybiła z umysłow wszelką bo- 
jażń, przyjęli mnie z okrzykami, y oznakami 
zadości : Wstąpiłem po trzecie na Tron, a od- 
tąd panowanie moie spokoyne było. 


Powrociwszy do Atem, Cyrus był przyto- 
mny z Solonem, y Pizystratem na publicznych 
widowiskach. Nie znano ieszcze w ten czas 

ani wspaniałych teatrow , ani kosztownych 
exotnacyi , ani ustaw dowcipnych , ktore za 
czasem wynaleziono. Tragedya ieszcze nie 
miała tey doskonałości, do ktorey potym wy- 
niesiona była od Sofoklesa , atoli wszystkim 
politycznym względom , ktore w iey ustano- 


. 


- wienia miano, dogadzała zupełnie. 


Poetowie Greccy w swoich teatralnych 
sztukach za zwyczay tyrannią Krolow opisy- 
wali, ażeby utrzymywać, y wzmacniać w 
Atlńczykach zadawnioną przeciwko udziel- 
ności nienawiść ; ale Pizystrat uwolnienie An- 
dromedesa grać kazał. Poeta w Tragedyą 

swoię wmięszał wiele pochwał , ktore tym 
były dowcipnieysze , iż nietylko do Perseu- , 
sza stosować się mogły y ale y do samego Cy- 
rūsa, ktory od tego Bohatera pochodził. 


Po Tragedyi skończoney poprowadz;ł So- 
lon do swoiey osobności Krolewicza, gdzie 
zastał obiad oszczędnieyszy wprawdzie, Diże- 

i li 
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li u Pizystrata, ale rownie roskoszny. W prze= 
ciągu uczty prosił Starca Krolewicz , ażeby 
mu opowiedział zamiar polityczny , y części 
głownieysze Tragedyi, mowiąc, że ich ieszcze 
nie poznawał. Naco Solon, ktory rownie był 
Poetą, iak Filozofem wielkim, odpowiedział : 


Teatrum iest obrazem żywym cnot, y na- 
miętności ludzkich. Umysł przez doskonałe 
przyrodzenia udawanie złudzony, rozumie, 
Że samym się obiektom , a nie ich wyobraże- 
niom przypatruie. z 


Wiem żeś naszego Homera czytał; otoż ` 
Tradedya nic inszego nie iest, tylko sktoce- 
nie heroicznego wiersza: Ta jest szczegulnie 
między niemi rożnica: że drugi wiersza gatu- 
nek iest opowiadaniem rzeczy, pierwszy uda- 
waniem; tamten opisuie nieprzerwane cnoty 
nad występkami, y nad fortuną zwycięstwo ; 
ten ukazuie niespodziewane nieszczęścia od 
chuci nierządnych udziałane. W. tamtym 
mogą się mieścić cudowne, y porządek przy- 
rodzony przewyższaiące przypadki, bo obie- 
ktem iego są Bohaterskie czyny , do ktorych 
sami pobudzają, y dopomagaią Bogowie, w 
tym dziwność z prostą właściwością po- 
trzeba sprzęgać, y naturalną namiętności 
ludzkich ukazować igraszkę. Tamten długi m 
rzeczy dziwnych szeregiem przenosząc Za 
obręby przyrodzenia umysłu , nie w nich o- 

procz 
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procz podziwienia nie skutkuje; ten przeci- 
wnie maluiąc wszystkie skutki, ktore cnota, y 
występek, y wśrzod nas, y powierzchownie 
działa, wprowadza człowieka w uwagę nad 
samym sobą, y bawiąc umysł, serca tycze. 


4 W gatunku tym celować chcącemu nie dość 
iest być Poetą, trzeba być y Filozofeh. Wy- 
skoki dowcipu, przyiemne wyrazy, malowa- 
nia żywe, samę głaszczą fantazyą; ale serce 
czcze, y rozum bez oświecenia zostawiają. 
Potrzeba wszędy maxymy gruntowne, zdania 
wspaniałe, charaktery rozmaite wyrażać , aże- 
by doskonale prawdę, cnotę, y przyrodzenie 
dać poznać. Potrzeba człowieka takim, iakim 
iest, y iakim się iuż tó w plasney wydaie po- 
stawie, iuż w zmyśloney, malować, ażeby wy- 
stawiać umysłowi obraz cale podobny do ory- 
ginału, w ktorym prawie zawsze śmieszna 
między cnotami, y występkami walka wydaie 
się. Wszakże we wszystkim tym folgować 
krewkości umysłu trzeba; naprzykrzaią się 
zbyt długie morałizacye, oziębisją zbyt roz- 
~ wlokłe wywody. Maxymy powinny się wy- 
dawać w akcyi, wielkie y wspaniałe myśli tyl- 


ko natrącane być maią , naukę raczey w oby- ` 


czaiach, 2 ktoremi się Bohaterowie udaią, za- 
mykać trzeba, niżeli. w mowach. 


'Otoż wszystkie Tragedyi naszey reguły z 
samey człowieka natury wzięte: Otoż sprę- 
- żyny 
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Żyny, ktorych poruszać trzeba, chcąc uczynić, 
ażeby zabawka ku nauce służyła. Przeglą- 
dam ia, że reguły te mogą być udoskonalone 
w czasie: atoli mnie dosyć teraz na tym, Żens 
z teatrum zrobił filozoficzną Szkołę dla Ateń- 
skiey młodzieży, y że widowiska tu odpra- 
wiaiące się do iey edukacyi są użyteczne, Nie 
zna ten natury ludzkiey, kto ią chce musem, 
y surowością nagle do mądrości prowadzić. 
W żywey y burzącey się młodości nie można ' 
inaczey przywiązać baczności, y przytomno- 
ści umysłu, tylko go bawić trzeba. Wiek ten 
zawsze ma wstręt do nauki: Trzeba mu ią 
pod roskoszną ukazować postawą, ażeby so-, 
bie w niey smakował. 


Nie mogł się wydziwić Cyrus tak wielkim: 
politycznym, y moralnym wiersza drammaty- 
ckiego zamiarom, poznał, Że pryncypalne re- 
guły Tragedyi nie są trefunkiem, y do woli 
wynalezione, ale w samym czerpane przyzo- 
dzeniu. Rozumiał zaś, że nie mogł lepiey So- 
lonowi za dane sobie nauki podziękować, ia- 
ko daiąc mu poznać impressyą „ ktore te w 
nim sprawiły. ; 


Uznaię teraz , rzekł, że Egipeyanie bardzo 
niesprawiedliwie Grekami, a zwłaszcza Ateń= 
czykami gardzą. Przyiemności oni wasz€, 
wasze delikatności, y dowcipne niemniey, jak 
miłe słow ułożenia, czczemi nazywają myśla- à 

miş 
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rai, okrasami zbytniemi, wdziękami oznacza- 
iącemi wieczną rozumu waszego dziecinność, 
y słabość waszego dowcipu wzbić się wyżey 
nie mogącego. Widzę, że wytworniey, niże- 
li Narody inne myślicie, że doskonaley natu- 
rę ludzką poznaiecie, y że same roskoszne za- 
bawki stosować ku nauce umiecie. W inszych 
Narodach tylko mocne myśli, poruszenia 
gwałtowne, y nagłe, oraz fatalne przypadkow 
odmiany skutkować mogą. Z przywary to 
nieczułości pochodzi, że rozeznawać tak, iak 
wy, nie możemy rozmaitych myśli, y namię- 
' tności ludzkich spoienia, y że nie smakuiemy 
w stodkichtych, y pieszczonych roskoszach, 
ktore z zdań, y myśli delikatnych pochodzą. 


Solon dziwnie zmiękczony tey układno- 
ścią, y grzecznościąłmowy, rzecze do Cyrusa, 
serdecznie go obłapiaiąc: Szczęśliwy Narod, 
ktorym ten władnąć będzie Monarcha, kto- 
ry dla przywiezienia do Oyczyzny swoiey 
wszystkich prawdziwey mądrości skarbow , 
ziemię całą, y morza zwiedza. 


Zatym Cyrus do wyjazdu z Aten gotował 
się: Zegnaląc się z Pizystratem, y Solonem, 
też im obietnice , ktore Chilonowi, y Leoni- 
dzie uczynił, że wiernym zawsze Grecyi 
Alliantem będzie. U portu Faleri wsiadł z 
Araspem w Okręt ku Krecie żegluiący. 


W pły- 
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W płynieniu do tego wyspu zamysł Krole* 
wicza był, nietylko ażeby się praw Minoso- 
wych wyuczył, ale nadto żeby się widział z 
Pitagorą, ktory przed swoim do Kortony wo- 
iażem tam się był zastanowił : Wszyscy 
wschodni Magowie, ktorych Mędrzec ten 
zwiedzał, z. wielkiemi pochwałami o nim 
przed Cyrusem mowili; miano go za naywię- 
kszego czasow swoich Filozofa, y Starożytną 
Orfeusza naylepiey rozumieiącego Religią: 
Jego z Anaxymandrem Fizykiem gadania gło- 
śne były po całey Grecyi, y wszystkie umy- 
sły na strony rozdzielały; Arasp o rzeczy te- 
go dwoch tych Mędrcow gadania dowiedział 
się od Filozofow Ateńskich, co w przeciągu 
żeglugi tak Cyrusowi przepowiedział. 


Pitagoras z rodu starożytnego Krolow wy- 
spu Samos idący, zamiłował się od młodości 
swoiey w mądrości; od owego- zaraz wieku da- 
wał po sobie poznawać rozsądku swoiego, 
wyższość, y panuiącą w sobie prawdy miłość. 
A że w ten czas żadnego w Samie nie było Fi- 
lozota , ktoryby iego chciwość uczenia -się 
mogł uspokoić, wyszedł z tey wyspy lat ma- 
iąc ośmnaście, szukać gdzie indziey, czego W 
oyczystym kraiu nie znaydował ; « zwiedzie 
wszy przez lat wiele Egipt y Azyą, powiócił 
do swoiey wyspy wydoskonalony we wszy- 
stkich umieiętnościach Egipcyanow, Chaldey- 
czykow, Gimnozofistow, y Zydow; dowcipu 

iego 
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iego wysokość wyrownywała w nim umieiętno- 
ści obszerność, serca zaś iego przymioty tę ro- 
wnie, iak tamtę celowały; fantazya iego ży- 
way żyzna, nie zawadzała mu do sądzenia © 
rzeczach sprawiedliwie. éR 


Anaxymander przeniosł się był z Mileta 
Qyczyzny swoiey do wyspu Samos; miał on 
wprawdzie wszystkie przymioty , „ktorych 
pizez naukę nabyć można, ale rozum iego bar- 
dziey był wytworny, niżeli doskonały, myśli 
świetne raczey, niż gruntowne; aiego wymo- 
wa wszystka do łudzenia dążąca, pełna była 
Wykrętow : Całkiem bezbożny, udawał wszy- 
stkie naygrabszey zabobonności pozory; bay- 
ki poetyczne ża Boskie czcił pismo; do lite- 
ralnego allegoryi rozumienia przywięzywał 
się: wszystkie głupiego gminu mniemania za 
wieczne przyimował , y utrzymywał prawdy, 
chcąc tym sposobem upodlić Religią, y iedyne 
z niey zrobić straszydło. Niezbożność jego 
nietylko pochodziła z prożno-chlubności, aby 
być głową nowey sekty , ale ze. złych skłon- 
ności. Nie lubił ludzi, y żeby swoiey passyi 
dogodził, wszystkie prawdziwe duszy ucie-' 
chy zniszczyć usiłował, y wszystkie przyie- 
mne nadziele na nieśmiertelności duszy ugrun- 
towane. 


Zastawił się mężnie maxymom tak szkara- 
dnym Pitagoras, y mic nie opuścił, ażeby Re- 
= igi 
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ligią oczyścił od tak bezbożnych, y poniżaią- 
cych ią mniemania; Anaxymander biorąc na 
siebie dowcipney obłudy maszkę, wziął ztąd 
pochop do obwinienia goo bezbożność. 


Wzroszył nayskrytsze sprężyny dla rozdra- 
Żnienia pospolstwa, yzatrwożenia Polykrata, 
ktory na ten czas panował w Samie: udał się 
do Filozofow sekt wszystkich, y Kapłanow 
Bostw rozmaitych, przekładając im, że Mę- 
drzec Samiyski rozsiewaiąc naukę o iednym 
Tworcy, y Początku, obałał wszystkie Grecyi 
Bostwa: Krol kochał, y szacował Pitagorę, 
atoli dał się uwieść sztucznym A ymandra 
bechtaniom , ktore aż o uszy iego obiły się : 
Biedny Mędrzec na wygnanie skazany, Opu= 
ścić własną QOyczyznę musiał. 


Cyrus z opowiadania tego przypadku ie- 
szeze więcey powziął ciekawości widzieć Fi- 
lozofa, y dowiedzieć sięod niego o wszystkich 
gadania tego okolicznościach. W tym okręt 
zawsze przyjazne miawszy wiatry , w kilka 
dni do wyspu wet przybiia. 


te 


